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Za wspaniałość ziemi tej, za cudowność nieba,
za obfitość łaski Twej, za dostatek chleba,
Jezu drogi Tobie my,
chcemy wznieść dziś chwały hymn.
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Od redakcji
Czas wakacji i związanych  

z tym urlopów i wyjazdów 
bardzo szybko przeminął. Po-
zostały wspomnienia, pamiątki  
i liczne zdjęcia przypominające 
miejsca, w których udało się 
spędzić ciekawe chwile. Zakoń-
czone zostały żniwa. W czasie dożynek gmin-
nych w Jasienicy i Jaworzu dziękowaliśmy Bogu 
za zebrane plony. 

Okres letni życiu parafialnym ma swój rytm. 
Niemniej w tym roku z powodu śmierci wój-
ta śp. Radosława Ostałkiewicza i wynikającej 
z tego powodu żałoby uległ on modyfikacji. 
planowany na koniec czerwca kolejny Koncert 
Chórów Ziemi Cieszyńskiej został przeniesiony 
na początek września. W terminie odbyły się 
pamiątki poświęceń naszych kościołów i kaplic 
oraz nabożeństwo w „Leśnym kościele” na zbo-
czu Wysokiego. Relacje z tych uroczystości są 
na kolejnych stronach informatora. W tym roku 
udało się zorganizować razem z Parafią Opatrz-
ności Bozej w Jaworzu poraz pierwszy festiwal 
„Via Sacra”. W Kościele rzymsko-katolickim kon-
certowała Orkiestra Muzyki Dawnej, a u nas 
chór z Bardejova ze Słowacji. Chór z Bardejova 
wraz z proboszczem tej parafii gościliśmy w cza-
sie Pamiątki Poświęcenia Kościoła w Jaworzu.

Tegoroczne półkolonie dla dzieci odbyły się  
w Jaworzu, w odremontowanych pomieszcze-
niach „starej szkoły”. Po wakacyjnej przerwie 
wszystkie grupy działające w parafii wznowi-
ły swoją aktywność. Relacje z tych wszystkich 
wydarzeń znajdą państwo w tym numerze In-
formatora. Poza tym nie brakuje stałych rubryk 
poruszających tematy z zakresu sztuki, etyki, 
psychologii, historii, przyrody, ekologii oraz pro-
pozycji dobrej książki na jesienne wieczory.

Przed nami okres jesienny, który będzie rów-
nież obfitował w liczne wydarzenia parafialne. 
W niedzielę, 29 października odbędą się wybory 
do nowej rady parafialnej na kadencję w latach 
2023-2028. Oprócz tego Święto Reformacji i Pa-
miątka Umarłych. Z kolei grudniowy czas wy-
pełnią spotkania adwentowe i gwiazdki. 

Oddajemy do waszych rąk kolejny numer na-
szej gazety. Mamy nadzieję, że każdy czytelnik 
znajdzie w nim wiele tematów, które go zacie-
kawią. Ufam, że i to wydanie spotka się z życzli-
wym przyjęciem. Życzę przyjemnej lektury.

Ks. Andrzej Krzykowski
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Spotkanie ze Słowem Bożym

Siostry i bracia w Jezusie Chrystusie, bardzo 
się cieszę że jestem z wami, świętując 132 Pa-
miątkę Poświęcenia Kościoła Zmartwychwsta-
nia Pańskiego w Jasienicy. 

132 lata to piękny wiek, mury tego kościo-
ła pamiętają naprawdę wiele. Nietrudno po-
liczyć, że 2023 – 132 = 1891. W tym roku prócz 
poświęcenia Kościoła w Jasienicy naprawdę 
wiele się działo. W tym roku powstał pierwszy 
tomik poetycki Kazimierza Przerwy-Tetmajera 
a Stefan Żeromski wydał „Siłaczkę”. Jan Matej-
ko namalował obraz Konstytucja 3 Maja, ro-
zegrano także pierwsze kolarskie mistrzostwa 
Królestwa Polskiego.

W tym roku powstał nowy system wyna-
grodzeń za długotrwałą pracę a nazywał się 
emeryturą, ten system wprowadzono w Niem-
czech. W Wiedniu otwarto Muzeum Historii 
Sztuki a w Stanach Zjednoczonych powstał 
znany dziś na całym świecie Uniwersytet 
Stanforda. Oczywiście to tylko kilka wydarzeń 
z roku 1891, ale sami widzimy jak odległy to 
już czas, jak wiele wokół się zmieniło, ile po-
koleń jest już za nami od momentu, kiedy wy-
głoszono w tym miejscu pierwsze kazanie. 

Wszystko się zmienia, ale jedno pozostaje 
niezmienne – Boże Słowo. To jest fundament 
na którym budujemy wspólnotę. 

Czym jest Kościół, Parafia, Zbór? Co powin-

niśmy robić, by Kościół był mocny, tak jak to 
miało miejsce w jego początkach.

Czasami próbujemy określić siłę, prężne 
działanie parafii poprzez spojrzenie na wiel-
kość budynku, liczebność zboru czy mnogość 
różnego rodzaju aktywności. 

Jednak jedyną prawdziwą miarą siły KO-
ŚCIOŁA jest EWANGELIA. Głoszenie Chrystu-
sa Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego stale 
z mocą w czasie każdej aktywności parafialnej.

BO JEDYNIE CHRYSTUS JEST TYM, KTÓRY 
CHRONI, BRONI I NADAJE WZROST SWO-
JEMU KOŚCIOŁOWI. 

On daje siłę, wskazuje drogę i wyposaża  
w potrzebne do tego dary. Niech On nas pro-
wadzi. Módlmy się o to każdego dnia, utrzy-
mujmy z naszym Panem stałą relację… 

Jako KOŚCIÓŁ potrzebujemy wspólnie 
zgiąć kolana, wołać do Boga i zbliżyć się do 
Niego. 

To Bóg ma być naszą tarczą, to Jego słowo 
jest niezmienne i trwa na wieki, o czym słyszy-
my w dzisiejszym tekście kazalnym, ale o tym 
już za chwilę.

Drodzy, dziś chciałbym przedstawić wam 
pewną ciekawostkę, w jakimś stopniu po-
wiązaną z dzisiejszym tekstem. Otóż jest taki 
ptak drapieżny, występujący także w naszym 
kraju, właściwie w tym roku kilka osobników 

„Po tych wydarzeniach doszło Abrama w widzeniu następujące 
słowo Pana: Nie bój się, Abramie, Jam tarczą twoją; zapłata two-
ja będzie sowita! Wtedy Abram odpowiedział: Panie Boże, cóż mi 
możesz dać, gdy ja schodzę bezdzietny, a dziedzicem domu mego 
będzie Eliezer z Damaszku. Potem rzekł Abram: Przecież nie da-
łeś mi potomstwa, więc mój domownik będzie dziedzicem moim. 
Wówczas doszło go słowo Pana: Nie ten będzie dziedzicem two-
im, lecz ten, który będzie pochodził z wnętrzności twoich, będzie 
dziedzicem twoim. Potem wyprowadził go na dwór i rzekł: Spójrz 
ku niebu i policz gwiazdy, jeśli możesz je policzyć! I rzekł do niego: 
Tak liczne będzie potomstwo twoje. Wtedy uwierzył Panu, a On 
poczytał mu to ku usprawiedliwieniu”.		

1 Mojżeszowa 15,1-6

Boże obietnice
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osiedliło się także na wieży naszego kościoła  
w Ustroniu… Ten ptak nosi nazwę pustułka. 
Jest to stworzenie z rodziny sokołowatych, 
które ma bardzo ciekawy sposób polowania 
na swoje ofiary. Lata wysoko, krąży, wypatru-
je gryzoni i zachowuje się jak większość pta-
ków drapieżnych ale ciekawe jest to, że pu-
stułka, oprócz tego że ma doskonały wzrok, 
widzi także świat w paśmie ultrafioletu. Czyli 
widzi ślady swojej ofiary nawet wtedy, gdy 
jej już tam nie ma, a najciekawsze jest to że 
ten ptak może ocenić, jak dawno gryzoń prze-
szedł daną ścieżką, ile ich było, jaka jest czę-
stotliwość odwiedzania tego właśnie miejsca. 
I kiedy już wszystko przeanalizuje, siada bez-
czynnie na gałęzi czy gzymsie kościoła i czeka, 
nawet jeśli czekanie się wydłuża, nadal nieru-
chomo czeka, bo wie, że prędzej czy później jej 
ofiara się pojawi...

Nasz Pan dał Abrahamowi obietnicę, wska-
zał drogę, pokazał ślady swojej obecności i na-
kazał mu się w nie wpatrywać. 

Jeśli będziesz cierpliwy tak jak wspomniana 
pustułka, otrzymasz sowitą zapłatę. Czyli dzi-
siejszy tekst mówi o cierpliwości a w zasadzie 
braku cierpliwości Abrahama. 

Cała jego historia jej przykładem zaufania 
Bogu, polegania na Jego słowach, ale też jest 
to historia pełnego obaw, różnego rodzaju 
rozterek, zniecierpliwionego człowieka, który 
nie mogąc doczekać się Bożej obietnicy, wziął 
sprawy w swoje ręce… 

Abraham na polecenie Boga wyruszył  
z miejsca, gdzie wiódł dostatnie życie i udał 
się do Kanaanu, aby jak Bóg obiecał, stworzyć 
wielki naród. Lata mijały, czasy stawały się 
coraz trudniejsze, w namiotach jego sług ro-
dziły się dzieci, a on, mimo już dziś powiedzie-
libyśmy podeszłego wieku, nadal nie doczekał 
się potomka… Jego cierpliwość była poddana 
ciężkiej próbie… I dziś czytamy o kolejnym 
spotkaniu Abrahama z Bogiem… W czasie któ-
rego Abraham żali się na swój los… Panie, mój 
Boże po co mi dajesz zapłatę, skoro odchodzę 
bezdzietny… Nie dałeś mi potomka…

I w momencie tak wielkiego rozgoryczenia, 
wydawałoby się podawania przez Abrahama 
sensownych argumentów, Bóg znów poddaje 
wiarę swojego sługi próbie. Każe mu czekać. 

Bo choć słowa: Spójrz na niebo i policz 
gwiazdy… tak liczne będzie twoje potomstwo 
są bardzo obrazowe i piękne, poruszają naszą 
fantazję. To jednak znów dotyczą przyszłości. 
Bądź cierpliwy, to wszystko otrzymasz, ale kie-
dyś… to wszystko jest przed tobą. I po wie-
lu wzlotach i upadkach, momentach zaufania  
i zwątpienia Abraham doczekał się spełnienia 
obietnicy, ale to wymagało zaufania, cierpli-
wości i wytrwałości w wierze…

Siostry i bracia w Chrystusie, możemy  
w różny sposób oceniać Abrahama i jego dro-
gę z Bogiem, ale nam także często brakuje cier-
pliwości, zwłaszcza wtedy, kiedy przeżywamy 
trudne chwile w naszym życiu, kiedy sprawy, 
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które wcześniej wydawały się oczywiste, prze-
stają takimi być. Takim doświadczeniem może 
się stać trudna sytuacja materialna, choroba, 
strata bliskiej nam osoby i wiele innych spraw, 
które powodują, że czujemy się osamotnieni, 
wydaje się nam, że Bóg, do którego tak często 
wołaliśmy, do którego się modlimy, nas nie 
słyszy, albo słyszy, ale nie chce nam odpowie-
dzieć, nie chce spełnić naszej prośby. 

W takim czasie łatwo jest nam stracić cier-
pliwość, łatwo jest nam wpaść w złość. Od-
wrócić się od innych ludzi, którzy nie mogą 
nam pomóc, lub co gorsza od Boga. Narzeka-
my wtedy na swój los, nie potrafimy znaleźć 
wyjścia z trudnej sytuacji. 

Obwiniamy Boga za brak reakcji na nasze 
cierpienie, chcemy, aby zadziałał, ale tak na-
prawdę już od dawna nie prosimy go o pro-
wadzenie drogą, którą on nam wyznaczył, nie 
ufamy Jego woli, bo chcemy, by wypełnił na-
sza wolę, nasz plan na życie. A to wszystko jest 
efektem braku cierpliwości i wytrwałości.

Nasz Pan w dzisiejszym tekście przypomina 
nam, że każdy człowiek jest nieustannie za-
chęcany przez Boga do otwarcia się na Jego 
Słowo, na miłość, na życie, które prowadzi do 
właściwego celu.  Takie zaproszenie jest o wie-
le lepsze od tego wszystkiego, co może nam 
zaoferować świat. Bóg daje nam czas łaski  
i czeka na to, by twoje życie wskazywało wła-
ściwy kierunek. On jest cierpliwy i czeka, aż 
ustawisz swój wewnętrzny kompas na Boga, 
bo tylko wtedy przestaniesz błądzić. Ale też 
wymaga od nas cierpliwości i wytrwałości. Bo 

to dzięki niej po 132 lata, mimo tych wszyst-
kich minionych już pokoleń, możemy wsłuchi-
wać się w Boże Słowo w kościele w Jasienicy. 
To dzięki wytrwałości przetrwaliśmy wszyst-
kie trudne dni, zawieruchy wojenne, różne for-
my prześladowań.

Dlatego życzę nam wszystkim, abyśmy 
trwali niewzruszenie jak pustułka, trwali  
w wierze, ufając że Bóg ma dla każdego z nas 
plan. 

Nawet jeśli musimy czekać na jego wyko-
nanie, nawet jeśli jest on inny od tego, który 
sami sobie wymarzyliśmy, to pamiętajmy, że 
tylko wytrwała droga z Bogiem doprowadzi 
nas do celu.  
Bóg dziś mówi do każdego z nas: „Zaufaj mi, 
Nie lękaj się, Ja jestem twoją tarczą. Jeśli po-
wierzysz mi swoje 
życie, i uwierzysz  
z całego serca, wte-
dy otrzymasz szczo-
drą zapłatę”. 

Amen

ks. Dariusz Lerch

(Kazanie wygłoszone w czasie Pamiątki Po-
święcenia Kościoła w Jasienicy 17.09.2023 r.)
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W trosce o Dom Boży

R  E  K  L  A  M  A

Dobiega końca kadencja 5-letniej pracy  
obecnej Rady Parafialnej. Jako Kurator tej pa-
rafii po raz ostatni dane mi jest pisać. Chcia-
łem wyrazić słowa uznania i podziękowania 
dla wszystkich jej członków za pracę i służbę. 
Była to trudna kadencja ze względu na róż-
norodność spraw i problemów, z jakimi trzeba 
było się zmagać. Do tego dochodziły nieza-
leżne od nas uwarunkowania, jakie niosła ze 
sobą pandemia i wojna na Ukrainie.

Ważnym kierunkiem działania Rady Pa-
rafialnej, oprócz spraw gospodarczych, były 
starania, by być zawsze bliżej wiernych. Orga-
nizowane wspólne spotkania i wsłuchiwanie 
się w opinie naszych wiernych umacniały nas   
w przekonaniu o słuszności naszych działań. 
Te działania zawsze mieściły się w granicach 
naszego prawa kościelnego.

Życie pokazywało, że czasami parafia jest 
mocno ograniczana przepisami. Nie ma pola 
manewru, jak np. w sprawie wieku przystą-
pienia do Konfirmacji. I tu nasza Rada Para-
fialna poprzez Synod Diecezjalny próbowała 
coś zmienić. Chcieliśmy, by nie wszystko było 
odgórnie parafii narzucane.  Daję ten przykład, 
bo wydarzenia ostatnich miesięcy związanych  
z wyborami, atmosferą po wyborach, czy spo-
tkanie z biskupem Kościoła – potwierdziły, jak 
stan prawny naszego kościoła został daleko  
w tyle za obrazem rzeczywistości, w której przy-
chodzi dziś żyć wiernym współczesnego  Ko-
ścioła. Nie będę pisał o szczegółach tego spo-
tkania, bo każdy, kto się życiem naszej parafii 
interesuje, mógł wziąć w nim udział. Wielu 
parafian oczekuje, że najwyższe władze naszego 
Kościoła zajmą odpowiednie stanowisko wo-

bec problemów, jakie przybliżone im zostały na 
wspólnym spotkaniu dnia 01.07.2023r w Jawo-
rzu.

Obecnie niektórzy członkowie rady para-
fialnej są dość często atakowani różnymi ne-
gatywnymi opiniami o nich ze strony naszych 
wiernych, zwłaszcza w Jasienicy.

Powtarzające się incydenty przesądziły  
o tym, że większość członków obecnej rady 
zdecydowała się nie kandydować na kolejną 
kadencję. A szkoda, bo była to grupa odda-
nych sprawie ludzi, którym zawsze przyszłość 
parafii głęboko leżała na sercu.

I w całej historii naszej parafii rzadko się  
w przeszłości zdarzało, by w danej kadencji 
było tak wielu świeckich członków, którzy by-
liby tak jednomyślni we wszystkich sprawach 
związanych z przyszłością kolejnych pokoleń. 
Dziś pozostaje nam tylko apelować do wszyst-
kich naszych wiernych, by nie pozostawali 
obojętni na głos zaproszenia do pracy w no-
wej kadencji rady parafialnej.  Moją końcową 
refleksję, a zarazem pozostawionym życzeniem 
– niech będą strofy wiersza pt.: „Lepsze jutro”   
(autor nieznany)

Dzisiaj nakarm nas nadzieją,
chodź tak ciężko będzie przyjąć,
że nastąpi przebudzenie,
że się jeszcze ludzie zmienią...
Spraw by moc maleńkich marzeń,
niepozornych tak,
ku pokrzepieniu, razem z nami pozostała,
by wciąż można było wierzyć
w lepszy świat.
Pozwól wierzyć
w lepsze jutro,
Daj nam szansę,
Pewną przyszłość,
Daj wytchnienie,
Rozprosz cienie,
I iskierkę daj...
By na nowo świat rozkwitnął.
By na przyszłość lepszy widok.
Obiecany raj…

Kurator Parafii-
Ryszard Milli
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Pamiątki Założeń Kościołów 
i Kaplic

Za nami czas wakacyjny, który w naszym 
życiu parafialnym wcale nie jest czasem wy-
poczynku. W tym okresie odbywają się pół-
kolonie dla dzieci, a także pamiątki poświęceń 
naszych kościołów i kaplic. Każda pamiątka 
poświęcenia kościoła czy kaplicy zwraca naszą 
uwagę na znaczenie Domu Bożego dla naszego 
życia, naszej religijności i pobożności. Nie ma 
chrześcijaństwa bez kościołów, kaplic, domów 
modlitwy czy innych specjalnych miejsc, gdzie 
gromadzi się chrześcijańska społeczność sióstr 
i braci. Chrześcijaństwo bez kościoła, bez życia 
w społeczności wierzących jest nieporozumie-
niem. Wiedzieli o tym nasi ojcowie, podej-
mując się trudu budowy naszych kościołów  
i kaplic. Naszym dzisiejszym zadaniem jest to, 
aby o te miejsca Bogu poświęcone dbać i te 
miejsca wypełniać swoją obecnością, dzięku-
jąc za nie Bogu, mając świadomość tego, że nie 
zawsze było tak, że ewangelicy mieli wolny  
i nieskrępowany dostęp do świątyni i ile wy-
siłku kosztowało ich to, by one powstały. Dziś 
taki dostęp mamy dlatego powinniśmy z tego 
korzystać i bezustannie dziękować Bogu za 
wolność religijną, w której możemy żyć.

67. Pamiątka poświęcenia 
kaplicy w Świętoszówce

02.07.2023 – 67. Pamiątka Poświęcenia  
w Świętoszówce

W tym roku słowem Bożym służył nam  
ks. Alfred Borski - proboszcz parafii w Skoczowie. 

W czasie nabożeństwa śpiewem usługiwał 
nasz chór kościelny pod kierunkiem p. Krysty-
ny Gibiec. 

241. Pamiątka Poświęcenia 
Kościoła w Jaworzu

21.08.2023 - 241 Pamiątka Poświęcenia Ko-
ścioła w Jaworzu

Pamiątka poświęcenia była w włączona  
w program festiwalu Via Sacra w Jaworzu, któ-
ry odbywał w dniach 18 i 20 sierpnia. Festiwal 
jest wspólnym dziełem Parafii Ewangelicko-
Augsburskiej w Jaworzu, Rzymskokatolickiej 
Parafii Opatrzności Bożej w Jaworzu i Urzędu 
Gminy Jaworze. Kierownictwo artystyczne Fe-
stiwalu sprawowały  panie Blanka Dembosz-
-Tondera i Urszula Jasiecka-Bury. W ramach 
tego festiwalu w piątek 18 sierpnia w kościele 
katolickim w Jaworzu odbył się koncert pieśni 
pielgrzymkowej śpiewanej w drodze do San-
tiago de Compostela. Natomiast w niedzie-
lę 20 sierpnia odbył się koncert pokazujący 
wspólną drogę wiary ewangelików z Polski  
i Słowacji. 

Koncert  mówił o drodze, świętej drodze, 
drodze ludzi do Boga, ale też i do siebie na-



Z życia i wiary

www.parafiajaworze.plInformator Parafialny nr 1118

wzajem. Na tej wspólnej drodze wiary spotka-
liśmy się  razem z naszymi siostrami i braćmi 
ze Słowacji z Bardejowa by uwielbiać Boga  
i nieść Mu dziękczynienie za to, że jest przy 
nas blisko i nas prowadzi na drodze naszego 
życia, świętej drodze do Niego. Koncert odbył 
się po nabożeństwie, w czasie którego kazanie 
wygłosił ks. Marian Grega z Bardejova. 

O oprawę muzyczną nabożeństwa zadba-
ła Orkiestra Diecezjalna Diecezji Cieszyńskiej 
pod dyrekcją p. Józefa Mamicy, Zespół Canta-
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te pod kierownictwem p. Małgorzaty Penkali- 
Ogrodnik, chór Kościelny, którym dyrygowała 
Krystyna Gibiec, oraz chór z Bardejova, którym 
dyrygowała  ks. Ewa Kolasarova. Po nabożeń-
stwie i koncercie odbył się Piknik Parafialny. 

Chcę serdecznie podziękować: Urzędowi 
Gminy za wsparcie finansowe festiwalu Via 
Sacra. Wszystkim tym, którzy pomagali przy 
sobotnim grillu dla naszych słowackich go-
ści - rodzinom, które Słowaków przyjmowa-
ły w swoich domach i chórowi kościelnemu. 
Podziękowanie kieruję też do tych wszystkich 
osób, które zaangażowały się w piknik para-
fialny.

132. Pamiątka Poświęcenia 
Kościoła Zmartwychwsta-

nia Pańskiego w Jasienicy

17.09.2023 – 132. Pamiątka Poświęcenia Ko-
ścioła Zmartwychwstania Pańskiego w Jasie-
nicy

Ostatnim rocznicowym nabożeństwem 
w roku była Pamiątka Poświęcenia Kościo-
ła Zmartwychwstania Pańskiego w Jasienicy. 
Słowem Bożym służył nam ks. Dariusz Lerch, 
proboszcz parafii w Ustroniu. W nabożeństwie 
śpiewał Zespół Cantate pod dyrekcją p. Mał-
gorzaty Penkali-Ogrodnik oraz chór kościelny 
pod dyrekcją Krystyny Gibiec przy akompa-
niamencie Pauliny Macura i Małgorzaty Pen-
kali-Ogrodnik.

Przed pamiątką wykona-
no nowe miejsce na kubły na 
śmieci z dróżką do pojemni-
ków. Przed kościołem pojawiła 
się ławka. Serdecznie dziękuję 
za wykonaną pracę.

ks. Władysław Wantulok
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„Drogi (do) wiary”, to w przełożeniu na ję-
zyk polski znaczy tytuł mówiący o szczegól-
nych miejscach na ziemi Śląska Cieszyńskiego. 
Leśnych Kościołów, bo o nich mowa, jest na 
terenie byłego Księstwa Cieszyńskiego osiem. 
Są to: „Kamień” na Równicy, „Spowiedzisko” 
w Lesznej Górnej, „Leśny Kościół” na Bukowej 
w Wiśle, „Zakamień” na Czantorii w Nydku, 
„Pomnik” na Goduli w Czechach, „Zapomnia-
ny Kamień” w Lipowej, „Stół ołtarzowy Jan”  
w Bielsku-Białej oraz „Leśny Kościół” na zbo-

czu Wysokiego w Jaworzu. W czasie prześla-
dowań ewangelików w XVII wieku przez pa-
nujący w monarchii austro-węgierskiej ród 
Habsburgów w Wiedniu, te miejsca były 
kościołami ukrytymi w górach, trudno do-
stępnych polanach otoczonych lasami i skała-
mi. Leśne Kościoły stanowiły jedyne miejsce  
w którym ewangelicy mogli usłyszeć czysto  
i wiernie głoszone Słowo Boże oraz posilić się 
sakramentem komunii świętej pod dwiema 
postaciami. Dlatego udawali się w te miejsca 
mimo narażenia się niebezpieczeństwa. 

Działo się tak do czasu, kiedy najpierw  
w Cieszynie w 1709 roku wybudowano Ko-
ściół Jezusowy. Stało się to dzięki wymuszo-
nej zgodzie na cesarzu austriackim przez króla 
szwedzkiego. Później na mocy Patentu Tole-
rancyjnego z 1781 roku można było budować 
Domy Modlitwy. Między innymi stało się to 
w Jaworzu. Pamiątkę tego wydarzenia (240. 
rocznicę) obchodziliśmy w 2022 roku. „Leśny 
Kościół” na zboczu Wysokiego od kilkuna-
stu lat w dniu 15 sierpnia gromadzi dziesiątki 
wiernych, którzy idą w to miejsce aby uczest-

Cesty wiary
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niczyć w szczególnym nabożeństwie, gdzie do-
rodne świerki stanowią ściany świątyni, a błę-
kitne niebo jest stropem tego miejsca. Dzisiaj 
to urokliwe miejsce pozwala połączyć religijne 
wydarzenie nabożeństwa z sakramentem ko-
munii świętej z rekreacyjną częścią wyprawy 
w góry. Wielu uczestników nabożeństwa po 
zakończeniu udaje się w dalszą górską wę-
drówkę szlakiem w kierunku Błatniej, a póź-
niej Klimczoka i Szyndzielni.

Tegoroczne nabożeństwo zgromadziło po-
nad setkę uczestników, którzy odpowiedzieli 
na zaproszenie do udania się „Cestą wiary”. 
Użyłem tego określenia ponieważ w tego-
rocznym nabożeństwie mieliśmy szczególnych 

gości. Mianowicie ekipa telewizyjna z Ostra-
wy przybyła na to miejsce żeby nakręcić film 
o jaworzańskim „Leśnym Kościele” w ramach 
cyklu „Cesty wiary”. Cykl reportaży o „Leśnych 
Kościołach” na Śląsku Cieszyńskim realizowa-
ny jest przez Telewizję Czeską w Ostrawie.

Nabożeństwo zostało wypełnione piosen-
kami w wykonaniu Zespołu Cantate. Kazanie 
w oparciu o tekst wyjęty z Pslamu 121, wygło-
sił ks. Władysław Wantulok. W kazaniu pod-
kreślił znaczenie gór w życiu człowieka, w jego 
pasjach i znaczenie gór w Bożym Słowie, pod-
kreślając, że „Pomoc moja jest od Pana, który 
stworzył niebo i ziemię”.

Po przerwie związanej z Covidem powróci-
liśmy do tego, że nabożeństwo w tym miej-
scu połączone jest z sakramentem komunii 
Świętej, do której przystąpiła zdecydowana 
większość uczestników. ponieważ „Droga do 
wiary” to była nie tylko droga po Słowo Boże, 
ale przede wszystkim po to, aby posilić się  
w wierze sakramentem ciała i krwi Pańskiej.

Należy podkreślić, że to coroczne święto  
w „Leśnym Kościele” jest możliwe dzięki za-
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Ordynacja w Jaworzu
W dniu 26 sierpnia 2023 roku Parafia Ewan-

gelicko-Augsburska w Jaworzu była świad-
kiem wyjątkowego wydarzenia – ordynacji na 
księży. Tego dnia Mikołaj Kotkowski oraz Ja-
rosław Sajdok zostali uroczyście wprowadzeni 
w służbę duchownego. W trakcie ceremonii 
współprowadzonej przez biskupa kościoła Je-
rzego Samca, Prezesa Synodu ks. Adama Ma-
linę, ks. Władysława Wantuloka, ks. Andrzeja 
Krzykowskiego i innych duchownych, ordyno-
wani złożyli ślubowanie, dzielili się Słowem 
Bożym i uczestniczyli w sprawowaniu sakra-
mentu Komunii Świętej. Uroczystość zgroma-
dziła wiele osób z różnych zakątków wspólno-
ty, w tym duchowieństwo, a także 
wiernych z różnych parafii. To do-
niosłe wydarzenie stanowi kluczo-
wy etap w życiu każdego duchow-
nego oraz jest wyrazem ich oddania 
i gotowości do służby wiernym, ale 
przede wszystkim Panu Kościoła. Po 
zakończeniu nabożeństwa uczestni-
cy udali się na uroczysty obiad do 
sali pod Harendą. Wśród gości zna-
lazło się 120 osób, które włączyły 
się w celebrowanie tego istotnego 
momentu i podzieliły się radością  
z nowo ordynowanych księży.

angażowaniu wielu osób, które przygotowują 
to miejsce do uroczystości. Na kilka dni przed 
nabożeństwem grupa osób przy pomocy kos 
spalinowych wykosiła cały teren „Leśnego ko-
ścioła”. Ekipa wraz ze sprzętem została w tym 
roku wywieziona przez p. Edwarda Steklę.  

W wykaszaniu terenu uczestniczyli: p. Marcin 
Biłek, Mirosław Wiśniewski, Mariusz Gola  
i Mikołaj Urbaś.

Serdeczne podziękowania dla wszystkich, 
którzy włączyli się w organizację tegoroczne-
go święta w „Leśnym Kościele”. Ufam, że dla 
wszystkich to szczególne nabożeństwo zapad-
nie w pamięci, a przeżycia umocnią w wierze.

Jesteśmy Bogu wdzięczni, że i w tym roku 
pogoda dopisała i pozwoliła wszystkim uczest-
nikom przeżyć wiele wspaniałych chwil na ło-
nie przyrody. I powracając do atmosfery tam-
tych chwil i tego miejsca chce się zaśpiewać: 
„Gdy na ten świat spoglądam wielki Boże, 
coś stworzył go wszechmocnym Słowem 
swym…. Me serce w uwielbieniu śpiewa Ci: 
Jak wielkiś Ty, jak wielkiś Ty”.

Ks. Andrzej Krzykowski

Mikołaj Kotkowski pochodzi z parafii w Po-
znaniu. Jego zaangażowanie w duchową pra-
cę jest owocem pasji do Słowa Bożego i go-
towości do służby w Kościele. W jego służbie  
z zaangażowaniem wspiera go żona Anna. Mi-
kołaj Kotkowski odbywał praktyki w Parafii 
w Gliwicach. Teraz, jako wikariusz, przenosi się 
do parafii w Wiśle Centrum.

Natomiast Jarosław Sajdok, drugi z nowo 
ordynowanych, od urodzenia jest związany 
z parafią w Jaworzu. Swoje zainteresowania 
względem nowoczesnych technologii wy-
korzystuje w pracy parafialnej i diecezjalnej.  
W chwili obecnej pełni funkcję asystenta bi-
skupa Pawła Hause w parafii w Kętrzynie.

tekst: ks. Jarosław Sajdok
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W środę 13 września 2023 roku 
odbyło się uroczyste nabożeń-
stwo rozpoczynające XIII Zgroma-
dzenie Ogólne Światowej Federa-
cji Luterańskiej w Krakowie.

Delegaci Kościołów lute-
rańskich z całego świata oraz 
członkowie wielu parafii ewan-
gelickich z Polski wzięli udział  
w nabożeństwie połączonym  
z Wieczerzą Pańską w Centrum 
Kongresowym ICE w Krakowie.

Nabożeństwo przebiegało  
w oficjalnych językach Świato-
wej Federacji Luterańskiej: an-
gielskim, niemieckim, francuskim, 
hiszpańskim oraz ze względu na miejsce zgro-
madzenia po polsku.

Ze strony Kościoła Ewangelicko-Augsbur-
skiego w Polsce czynny udział w nabożeństwie 
wzięli członkowie Krajowego Komitetu Orga-
nizacyjnego Zgromadzenia: zwierzchnik diece-
zji cieszyńskiej bp Adrian Korczago, zwierzch-

Nabożeństwo  na rozpoczęcie obrad 
Walnego Zgromadzenia 

Światowej Federacji Luterańskiej

nik diecezji katowickiej bp Marian Niemiec 
ogólnopolski duszpasterz młodzieży i dyrektor 
Centrum Misji i Ewangelizacji ks. Tymoteusz 
Bujok, dyrektor kancelarii biskupa Kościoła 
pani Anna Wrzesińska, przedstawicielka para-
fii ewangelickiej w Krakowie pani Jolanta Pa-
lowska oraz przedstawicielka młodzieży Zofia 
Niemczyk.

W tym historycznym dla naszego Kościoła 
wydarzeniu wzięła udział grupa kilkunastu 
naszych parafian. Razem z parafianami Starego 
Bielska i Białej wcześnie rano wyjechaliśmy 
do Krakowa. Było to dla wszystkich bardzo 
ciekawe przeżycie spotkać w jednym miejscu 
tak liczną i różnorodną pod względem strojów, 
języka, czy koloru skóry grupę współwyznaw-
ców z całego świata.

Po nabożeństwie część naszej grupy udała 
się z przewodnikiem  na zwiedzanie Krakowa, 
a część indywidualnie przeszła na rynek i tam 
korzystając z pięknej słonecznej pogody relak-
sowała się w cieniu wieży kościoła Mariackie-
go. Po drodze mieliśmy możliwość zwiedzenia 
ewangelickiego kościoła św. Marcina, który 
znajduje się na ulicy Grodzkiej.

Syci wrażeń zarówno religijnych jak i kultu-
rowych powróciliśmy do domu w blasku za-
chodzącego słońca.
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Okruchy sztuki

Młoda kobieta leży na polu suchej trawy. 
Nie widzimy jej twarzy – jest odwrócona tyłem 
do widza i patrzy w stronę dużego, wiejskiego 
domu. Pejzaż na pierwszy rzut oka wydaje się 
sielankowy. Jednak choć krajobraz jest domi-
nujący, postać kobiety na trawie najbardziej 
przyciąga uwagę. Coś wydaje się nie tak. Być 
może to jej pełna niepokoju sylwetka? Cho-
ciaż sprawia wrażenie odpoczynku, to jednak 
jej tułów, wsparty na ramionach, jest dziwnie 
czujny. Jej sylwetka jest napięta, niemal za-
mrożona, sprawiając wrażenie przytwierdzonej 
do podłoża.

Obraz zatytułowany „Świat Christiny” jest 
dziełem amerykańskiego malarza Andrew 
Wyeth’a, który urodził się w 1912 roku w Pen-
sylwanii w rodzinie artystów. Jego ojciec był 
ilustratorem, a siostry również zostały ma-
larkami. Pod okiem ojca opanował techniki 
ilustracji, później malarstwa, a z czasem za-
czął skupiać się wyłącznie na przedstawianiu 
prostoty życia, tworzył najczęściej na wsi. Od 
czasów swojej młodości dużo czasu spędzał na 

wsi w okolicach Maine. Tam też, dzięki swo-
jej żonie, poznał przyjaciółkę, muzę i inspira-
cję swojej twórczości – Annę Christinę Olson, 
która wraz z bratem mieszkała nieopodal jego 
wakacyjnego domu. Z rodzeństwem Olson za-
przyjaźnił się do tego stopnia, że w ich domu 
udostępniono mu pokój na pracownię malar-
ską. To właśnie tam powstał niepokojący ob-
raz, którego bohaterką stała się Christina.

Jako młoda dziewczyna Christina Olson 
zachorowała na zwyrodnieniową chorobę 
mięśni – prawdopodobnie polio lub chorobę 
Charcota-Mariego Tootha (CMT) – która unie-
możliwiła jej chodzenie. W rezultacie kobieta 
była niepełnosprawna od pasa w dół. Odmó-
wiła jednak korzystania z wózka inwalidz-
kiego, woląc się czołgać, używając ramion do 
ciągnięcia dolnej części ciała.  Andrew Wyeth 
pozostał bardzo bliskim przyjacielem zarówno 
Christiny, jak i Alvaro Olsonów. Wraz z żoną 
Betsy przeprowadził się nawet do domu obok 
nich. Wyeth często wyrażał swój szacunek do 
Christiny: „jej głos jest pozbawiony użalania 

Zwycięstwo 
nad życiem
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się nad sobą, a ona podąża za tym, co ma do 
powiedzenia, bystrym, powolnym spojrze-
niem brązowych oczu. Ma taką siłę charakteru, 
że wszelką litość wobec jej paraliżu uznałaby 
za obrazę.” Ze strony Christiny jej podziw dla 
artysty był wyraźny, podobnie jak jej wdzięcz-
ność za to, że poprzez jego obrazy czuła, jak-
by mogła przenosić się z miejsca na miejsce. 
Podobało jej się również niepokojące dzieło, 
którego sama była bohaterkę. „Andy umieścił 
mnie tam, gdzie wiedział, że chcę być” – po-
wiedziała. „Teraz, kiedy nie mogę sama tam 
pójść, myślę tylko o tym zdjęciu i jestem tam”.

Legenda głosi, że pewnego popołudnia 
Wyeth znalazł inspirację do stworzenia „Świa-
ta Christiny”, kiedy obserwował swoją przy-
jaciółkę ciągnącą własne ciało przez pole  
w stronę domu. Zapytany o to, dlaczego zdecy-
dował się malować swoją przyjaciółkę, Wyeth 

powiedział, że chciał „oddać sprawiedliwość 
jej niezwykłemu zwycięstwu nad życiem, któ-
re większość ludzi uważałaby za beznadziejne. 
Jeśli w jakiś drobny sposób udało mi się za 
pomocą farby sprawić, że widz 
poczuje, że jego świat może 
być ograniczony fizycznie, ale  
w żadnym wypadku duchowo, 
to osiągnąłem to, co zamierza-
łem”.

Małgorzata Łuczyna
Źródła:
h t t p s : / / w w w . m o m a . o r g / c o l l e c t i o n /
works/78455
https://www.artsy.net/article/artsy-editorial-
controversial-story-andrew-wyeths-famous-
-painting
https://www.thecollector.com/andrew-wyeth-
-christinas-world/

R  E  K  L  A  M  A

Kompleksowe Usługi 
Pogrzebowe

tel.  579 649 579  lub  606 311 139
43-384 Jaworze 
ul. Spacerowa

www.pogrzeby.bielsko.pl

R  E  K  L  A  M  A



Z życia i wiary

www.parafiajaworze.plInformator Parafialny nr 11116

Zamyślić się na chwilę

O jesieni 
z Ezechielem

Jeden z moich przyjaciół, lata temu, otrzy-
mał temat kazania do I egzaminu kościelnego 
z księgi proroka Ezechiela. Uznał, że to najtrud-
niejszy fragment Biblii,  o dolinie wyschłych 
kości (Ez 37,1-14). Tak mówi Wszechmocny 
Pan do tych kości: Oto Ja wprowadzę do was 
ożywcze tchnienie i ożyjecie. I dam wam 
ścięgna, i sprawię, że obrośniecie ciałem i po-
wlokę was skórą, i dam wam moje ożywcze 
tchnienie, i ożyjecie, i poznacie, że Ja jestem 
Pan (Ez 37,5-6).

Myślę, że dla młodego człowieka jest to 
rzeczywiście arcytrudny obraz do odczytania.  
W miarę upływu czasu, w miarę doświadczania 
trudnych, bolesnych przeżyć, licznych śmierci, 
odejść najbliższych i ledwie znajomych, zmienia 
się perspektywa. Choć obraz nadal pozostaje 
ekstremalny. W jesiennym klimacie wędrówek 
po cmentarzach jednak wyraźnie bliski…

Dziś, gdy deszcz bębni o szyby, gdy dociera 
wieść o nagłej śmierci przyjaciela rodziny, pro-
roctwo Ezechiela przemawia jeszcze wyraźniej. 
I ten obraz kości, które na powrót ubierane są 
w ścięgna i mięśnie, i skórę, przesłania jeszcze 
inny, w moim odczuciu znacznie mocniejszy:  
I dam wam serce nowe, i ducha nowego dam 
do waszego wnętrza, i usunę z waszego cia-
ła serce kamienne, a dam wam serce mięsiste  
(Ez 36,26). Ta obietnica, która mocą Ducha 
Świętego może dziać się na naszych oczach, któ-
ra zmienia posępną twarz w rozpromienioną, 
bo wróciło życie i dzieje się cud pojednania, to 
coś, co już teraz sprawia, że dolina suchych ko-
ści staje się żyzną i ożywioną doliną, pulsującą 
zielenią i czystym zdrojem. Kim zatem jest Eze-
chiel, który po wiekach przemawia wprost do 
współczesnego człowieka? Należy zapamiętać 
go wyłącznie jako jednego z czterech wielkich 
proroków Starego Testamentu?  Pochodzi praw-
dopodobnie z rodziny kapłańskiej i sam jest 
kapłanem. Mieszka w Jerozolimie lub jej oko-

licach. W młodości spotyka proroka Jeremiasza 
lub przynajmniej zna jego naukę. Jest zaanga-
żowany w sprawy polityczne i religijne. W 597r. 
p.n.e. zostaje uprowadzony wraz z dworem kró-
la do Babilonii. Data i miejsce jego śmierci nie 
są znane. Jednak pobyt na wygnaniu wywiera 
największy wpływ na jego myśl i nauczanie. 

Wizje, których doświadcza na obczyźnie, do-
tyczące kary Bożej za odstępstwo ludu wybra-
nego i nadejścia nowej rzeczywistości w cza-
sach ostatecznych – chcę ograniczyć do tych 
dwóch obrazów, proroctw dziś tak dla mnie 
ważnych i godnych zapamiętania: W mocy 
Bożej jest człowiek, który ożywa i serce, które 
na nowo kocha!

diakon Aleksandra 
Błahut-Kowalczyk
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Krzak róży, 
a nasza wiara i nadzieja

Pamiętam dobrze tamten dzień, 21 lipca 
2022 roku. Poranek był ciepły i słoneczny jak 
to często o tej porze roku bywa. Tego dnia za-
sadziłam przy wejściu na cmentarz, zaraz obok 
gablotki parafialnej młodziutką różę.

Chciałam, aby ten krzew gdy zakwitnie 
swoimi kwiatami przykuwał uwagę parafian   
i gości, a przede wszystkim, aby kierował 
wzrok na gablotę parafialną, gdzie można do-
wiedzieć się wielu informacji na temat wyda-
rzeń w życiu Kościoła.

Wiele osób mówiło mi „oj pani kościelna 
szkoda pracy, nie ma szans, tutaj nic nie wy-
rośnie – teren trudny do upraw. Mimo tego 
miałam nadzieję, że się uda i postanowiłam 
spróbować.

Po dwóch miesiącach zauważyłam żółknące 
listki i brak świeżych pędów. Zaczęło ogarniać 
mnie zwątpienie w powodzenie przedsięwięcia. 
Jednak mimo tego, co drugi dzień przyjeżdża-
łam podlewać ją i przycinałam suche łodygi.

Czas mijał i jakże ogarnęło mnie zdziwienie 
i radość gdy któregoś dnia po systematycznym 
dbaniu krzew róży zazielenił się nowymi list-
kami, a na samej górze rozkwitł pąk czerwonej 
róży. Moja radość była ogromna, tak czeka-
łam na ten moment. napełniała mnie wtedy 
taka myśl, refleksja na przykładzie róży. Jak 
to często my, ludzie nie zawierzamy Bogu, nie 
wierzymy we własne siły. Nie raz i nie dwa, 
zdarza się, że zaczynamy nowy rozdział w ży-
ciu i ogarnia nas strach, zwątpienie, poczucie 
beznadziejności. Dzieje się tak często, gdy bie-
rzemy sprawy tylko i wyłącznie w swoje ręce, 
wierzymy w swój rozum i siły, a nie powie-
rzamy Bogu naszych trosk, nawet tych maleń-
kich, zdawałoby się nieistotnych. Trzeba nam 
wiary iż z Bożą pomocą możemy dokonywać 
rzeczy wielkich i cudownych.

Tak jak ten krzaczek róży, zdawać by się 
mogło, lichy i słaby, stał się krzewem wielu 
pięknych kwiatów. Nam wystarczy uwierzyć, 
że Pan Bóg nam pomoże w każdych sprawach 
naszego życia.

Róża to piękny kwiat, ale ma też kolce. Na-
sze życie też nie jest usłane samymi różami, ale 
Pan Bóg jako nasz najlepszy ogrodnik, pomaga 
nam usuwać te kolce z naszego życia, jeśli tyl-
ko On będzie naszym doradcą. Dzięki Niemu 
napełniamy się wiarą i Bożą mądrością, której 
bardzo nam wszystkim potrzeba.

Taka refleksja na jesienny czas 
wspominając piękno kwitnące-
go krzaku róż w blasku letniego 
słońca.

Angelina Kasperek
Kościelna w Jasienicy

R  E  K  L  A  M  A

ZAKŁAD
PIEKARNICZO - CUKIERNICZY

J. M. Mrowiec
43-384 Jaworze

ul. Groszkowa 308

tel. 817 20 65
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Małe studium biblijne
Wędrówka Izaaka 
śladami Abrahama

1 Księga Mojżeszowa 26 
Izaak wędruje śladami Abrahama

1-6. Wędrówka w poszukiwaniu chleba
1a „Potem nastał głód w kraju, inny niż ów 

pierwszy głód, który był za czasów Abrahama.”
Perykopa ta - nawiązująca do rozdziałów 12 i 20 

- rozpoczyna się informacją o nastaniu „innego gło-
du”, przy czym nie podaje nam ani na czym ta in-
ność polega, ani też, który to raz Izaak doświadczył 
głodu. Nie informuje nas także o przyczynie gło-
du, np. długotrwałej suszy, pożarach, zarazie wśród 
zwierząt, szarańczy. Faktem jest, że Izaak został przez 
głód zmuszony do szukania chleba, odpowiednich 
warunków bytowych. Nie on pierwszy i nie ostat-
ni. Wielu naszych rodaków w przeszłości i w te-
raźniejszości wywędrowało z Ojczyzny w poszuki-
waniu chleba. Do Europy, także do naszego kraju 
przybywają ludzie z państw azjatyckich czy afry-
kańskich, szukając lepszych warunków bytowych. 
Izaak mieszkał w ziemi Negew, w Lachaj-Roj, gdzie 
była studnia Żyjącego (1 Mż 24,62; 25,11). Stamtąd, 
jak czytamy w 1b „I poszedł Izaak do Abimelecha, 
króla filistyńskiego, do Geraru”, czyli postanowił 
naśladować swego ojca. Gerar to obecne Tell Haror 
w zachodniej części pustyni Negew będącej połu-

dniową, pustynną częścią Palestyny. Graniczy ona 
od północy z Judeą, od wschodu z równiną Araba, 
od północnego zachodu z Półwyspem Synajskim  
a od południa z zatoką Akaba. Pustynia ta jest 
położona na wysokości ok. 700 metrów n.p.m.  
i zajmuje około 60% powierzchni Izraela. Na pu-
styni tej nie ma stałych rzek, pojawiają się jedynie   
w czasie opadów. Władzę sprawował tam wów-
czas Abimelech, którego narrator nazywa królem 
Filistynów. Czy to był ten sam, z którym spotkał 
się Abraham? Komentatorzy wskazują, że chodzi 
tutaj o imię dynastyczne.

Podczas tej wędrówki za chlebem Bóg po raz  
pierwszy ukazał się Izaakowi. Autor nie mówi nam, 
w jakiej postaci Bóg się objawił. Zwraca uwagę 
na Boże Słowa skierowane do Izaaka: (2) „Wtedy 
ukazał mu się Pan i rzekł: Nie chodź do Egiptu, ale 
mieszkaj w kraju, o którym ci powiem. (3) Miesz-
kaj jako gość w tym kraju, a Ja będę z tobą i będę 
ci błogosławił, gdyż tobie i potomstwu twemu 
dam te wszystkie kraje i dochowam przysięgi, któ-
rą dałem Abrahamowi, ojcu twemu. (4) Rozmno-
żę potomstwo twoje jak gwiazdy na niebie i dam 
potomstwu twemu wszystkie te kraje, a wszystkie 
narody ziemi będą błogosławione przez potom-
stwo twoje, (5) dlatego że Abraham był posłuszny 
głosowi mojemu i strzegł tego, co mu poleciłem, 
przykazań moich, przepisów moich i praw moich.”

Bóg przede wszystkim zakazuje Izaakowi uda-
wać się do Egiptu, późniejszego domu niewoli  
i kieruje go do nie wymienionego tutaj kraju,  
w którym ma zamieszkać. Pan daje mu bardzo 
istotne obietnice wzmacniające morale i nadzieję. 
Mówi: „Będę z tobą”, czyli składa deklarację rozto-
czenia opieki, czuwania, ochraniania. Te same sło-
wa Bóg kieruje do każdego z nas: „Jestem który Je-
stem” (2 Mż 3,11), a Jego Syn, Jezus Chrystus mówi: 
„Jestem z wami po wszystkie dni aż do skończenia 
świata” (Mat 28,20). Te słowa wzmacniają także  
i nas podczas naszej wędrówki. Tak jak dziecko czuje 
się bezpieczne w obecności dobrego ojca, tak i my 
czujemy się bezpieczni, ochraniani, gdy idziemy do 
Boga „trzymając za rękę”, a raczej pozwalając Bogu 
trzymać nasze ręce.

Bóg Izaakowi, po zapewnieniu swojej obecno-
ści obiecał: Będę ci błogosławił, tobie i twemu po-
tomstwu dam te wszystkie kraje, rozmnożę twoje 
potomstwo, wszystkie narody ziemi będą błogo-
sławione przez twoje potomstwo. Także i my je-
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steśmy dziedzicami tego błogosławieństwa, czyli 
jesteśmy obdarzani przez Boga szczęściem. Rację 
bytu ma, niestety obecnie rzadko używane jako 
pozdrowienie, życzenie: „Szczęść Boże”.

Wiersz piąty podkreśla zaufanie Abrahama do 
Boga polegające na posłuszeństwie woli Bożej, 
Słowu Bożemu, na pozwoleniu prowadzenia się 
przez Boga. Mamy brać przykład z Abrahama, ufać 
Bogu i pozwolić się Jemu prowadzić, być posłusz-
nymi i nie dać się zniewolić.

Izaak prowadzony przez Boga Jemu był posłusz-
ny (6.) „I zamieszkał Izaak w Gerarze.”

7-11.  Wybieg Izaaka
„(7) A gdy mężowie tej miejscowości pytali  

o jego żonę, odpowiedział: Siostra to moja, bo 
bał się mówić: To żona moja. Pomyślał bowiem: 
By mnie snadź nie zabili mężowie tej miejscowo-
ści z powodu Rebeki, gdyż jest piękna, (8) a gdy 
przebywał tam przez dłuższy czas, wyglądał raz 
oknem Abimelech, król filistyński, i zobaczył, że 
Izaak pieścił Rebekę, żonę swoją. (9) Wtedy Abi-
melech wezwał do siebie Izaaka i rzekł: Przecież 
to jest żona twoja, czemu więc mówiłeś: To siostra 
moja? Izaak odpowiedział mu: Mówiłem tak, 
bym nie zginął z powodu niej. (10) I rzekł Abime-
lech: Cóżeś nam to uczynił? O mało co, a byłby 
ktoś z ludu spał z żoną twoją i byłbyś ściągnął na 
nas winę. (11) Rozkazał więc Abimelech całemu 
ludowi, mówiąc: Kto by się dotknął męża tego  
i jego żony, niechybnie śmierć poniesie.”

Opisane wydarzenie, mimo kilku różnic, przy-
pomina nam fragment z życia Abrahama opisany  

w 12,12-15. Izaak, bojąc się o swoje życie, informuje, 
odpowiadając na pytania  mieszkańców, że Rebeka 
jest jego siostrą. Narrator nic tutaj nie wspomina 
o dzieciach, których przecież nie da się ukryć. Ko-
mentatorzy sugerują, że to opowiadanie powinno 
się znaleźć przed relacją o narodzinach bliźniąt, Ja-
kuba i Ezawa. Różnicą jest to, że Rebeka nie trafi-
ła na dwór królewski. Pobyt Izaaka trwał „dłuż-
szy czas”, na tyle długi, że małżonkowie udający 
rodzeństwo poczuli się bezpiecznie, swobodnie. To 
poczucie bezpieczeństwa wystawia dobre świadec-
two zarówno „zwykłym” rdzennym mieszkańcom 
Geraru jak i ich królowi Abimelechowi. Narrator, 
pomijając szczegóły, w jaki sposób i przez czyje 
okna dostrzegł król małżeńskie pieszczoty Izaaka  
i Rebeki, informuje nas o zaistniałym fakcie, który 
dla króla był zaskoczeniem. Abimelech wezwał Iza-
aka do siebie „na dywanik” i przedstawił mu swo-
je słuszne pretensje i obawy. Z wypowiedzi króla 
wnioskujemy, że do głowy nie przyszło mu podej-
rzewanie tej pary o kazirodztwo oraz że potępiał 
cudzołóstwo. Dał temu wyraz, informując podda-
nych, że Izaak i Rebeka są małżonkami. Ponadto 
tym samym edyktem zapewnił im bezpieczeństwo, 
co świadczy o wysokim poziomie moralnym króla 
i jego poddanych. 

We współczesnym społeczeństwie niestety do-
chodzi zarówno do przypadków kazirodztwa, cu-
dzołóstwa, homoseksualizmu i innych dewiacji. 
Świadczy to o upadku moralnym, nierespektowa-
niu zarówno przepisów ustanowionych przez Boga 
(2 Mż 20,14; 3 Mż18; 5 Mż 27,20-23) jak i przepi-
sów prawa państwowego (Dz.U. z 2022 r. poz. 1138 
Art. 201. „Kto dopuszcza się obcowania płciowego  
w stosunku do wstępnego, zstępnego, przyspo-
sobionego, przysposabiającego, brata lub siostry, 
podlega karze pozbawienia wolności od 3 miesięcy 
do lat 5”.)

12-15. Boże Błogosławieństwo okazane Izaakowi
(12) Izaak siał w owej ziemi i zebrał w tym roku 

stokrotne plony, bo Pan mu błogosławił. (13)  
I zbogacił się ten mąż, i coraz bardziej się bogacił, 
tak że stał się bardzo zamożny. (14) Miał on stada 
owiec, stada bydła i liczną służbę; i zazdrościli mu 
Filistyni. (15) Toteż wszystkie studnie, które wyko-
pali słudzy ojca jego w czasach Abrahama, ojca 
jego, Filistyni zasypali i wypełnili ziemią.

Izaak, który w poszukiwaniu chleba przybył do 
Abimelecha, do kraju Filistynów, uprawiał tam zie-
mię i zasiał ziarno. Nie mamy kilku istotnych infor-
macji: jak uprawiał ziemię, jakie ziarno zasiał, na 
jakim obszarze, na jakiej glebie. Wszystkie te czyn-
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niki są istotne, ale nie najważniejsze. Rolnicy, sa-
downicy i ogrodnicy wiedzą, że najważniejsze jest 
Boże błogosławieństwo dla ich pracy. Pan Bóg Iza-
akowi okazał swoje miłosierdzie i błogosławień-
stwo, usuwając skutki przekleństwa ziemi (klęska 
głodu) i obdarzając go stukrotnymi plonami. To 
Boże błogosławieństwo trwało dłuższy czas, dzięki 
czemu Izaak stale się bogacił i stał się człowiekiem, 
podobnie jak jego ojciec Abraham, bardzo zamoż-
nym. Posiadał stada owiec i bydła, którymi zajmo-
wali się zatrudnieni pracownicy. Filistyni w tym 
sukcesie „od pucybuta do milionera” nie dostrzegli 
Bożego błogosławieństwa. Jest to o tyle ciekawe, 
że byli przecież twórcami pieniądza, znali się na 
gospodarce i finansach, a mimo to nie zauważyli  
w pomyślności Izaaka Bożego działania. Osiągnię-
cia Izaaka uznali po prostu za jego wielki sukces, 
którego bardzo mu zazdrościli w najgorszym zna-
czeniu. Przecież mogli się zapytać Izaaka, jak do-
szedł do tego co ma, dzięki czemu tak się wzbogacił 
i naśladować go. Tego jednak nie uczynili. Jest to 
dziwne, bo przecież nawet w krajach pogańskich 
dobrobyt uważano za wynik opieki bóstwa. Nie 
zapytali się, jakiemu Bogu służy i w rezultacie nie 
zwrócili się do prawdziwego Boga, Stwórcy nieba 
i ziemi. Trzeba się także zapytać, ilu współczesnych 
widzi w pomyślności Boże działanie, błogosła-
wieństwo?

Filistyni ze ślepej zazdrości, złości, gniewu, za-
sypali wszystkie studnie wykopane przez Abraha-
ma. Nie chcieli korzystać z tego, co mogło dać im 
dziedzictwo Abrahama. Zniszczyli źródła wody da-
jące życie, rozwój, powodzenie. Z takimi sytuacjami 
spotykamy się także i dzisiaj. Wielu ludzi zazdrości 
tym, którym się dobrze powodzi, tym, którzy się 
wzbogacili uczciwą pracą. (Pomijam tutaj hochszta-
plerów, złodziei i kombinatorów). Są tacy którzy 
uważają: „Ja nie mam, to on też nie musi mieć”.  
Z przekazów historycznych znamy wydarzenia  
z czasów Rewolucji Francuskiej czy też Rewolu-
cji Październikowej. Niektórzy doświadczyli tego  
w 1945 roku… Dzisiaj też zdarzają się przypadki ce-
lowego niszczenia cudzego mienia z zazdrości. Zro-
bienie rysy na lakierze samochodu, wypuszczenie 
powietrza z kół, zniszczenie ogrodu, itp. Takie dzia-
łania to efekt nieliczenia się z Bogiem, brak miłości 
do Boga i bliźniego. A przecież wiemy o wiele wię-
cej od Fenicjan z czasów Izaaka… 

16-18. Zazdrość i wygnanie Izaaka
(16) Wtedy rzekł Abimelech do Izaaka: Odejdź 

od nas, bo stałeś się daleko możniejszy niż my. 
(17) Odszedł więc stamtąd Izaak i rozbił namioty  

w dolinie Geraru, i zamieszkał tam. (18) Izaak od-
kopał studnie, wykopane w czasach Abrahama, 
ojca jego, które Filistyni zasypali po śmierci Abra-
hama, i nadał im te same nazwy, jakie nadał im 
ojciec jego.

Nie tylko „zwykli” Filistyni krzywo patrzyli na 
Izaaka, ale nawet król Abimelech był zaniepoko-
jony jego bogactwem, w którego skład wchodzi-
ły liczne stada, precjoza, służba.  Nie tylko dzisiaj, 
ale i wówczas można było kupić poparcie, broń, 
prestiż. Właśnie tego król się obawiał i w trosce  
o swoje bezpieczeństwo nakazał Izaakowi oraz 
jego pracownikom opuszczenie miasta. Izaak nie 
miał zamiaru ani wywoływać buntu, ani sprze-
ciwiać się woli króla, który w gruncie rzeczy wy-
świadczył mu przysługę, ratując od głodu, dlatego 
też spokojnie opuścił miasto Gerar i rozbił obóz 
niedaleko miasta w dolinie Geraru. Pierwszą rzeczą 
po rozbiciu obozowiska było oczyszczanie studni, 
wykopanych jeszcze przez Abrahama, a zasypanych 
przez Filistyńczyków i przywracania tym studniom 
pierwotnych nazw. 

19-25.  Spory o studnie
19) Gdy słudzy Izaaka kopali w dolinie, natra-

fili tam na studnię wody źródlanej. (20) Lecz pa-
sterze Geraru spierali się z pasterzami Izaaka, mó-
wiąc: To nasza woda! Dlatego nazwał tę studnię 
Esek (Sprzeczka), bo sprzeczali się z nim. (21) Potem 
wykopali inną studnię i też spierali się o nią: dla-
tego nazwał ją Sytna (Zwada). 

Niestety i tam dochodziło do awantur o stud-
nie. Pierwsza wynikła, gdy słudzy Izaaka natrafili 
na studnię z wodą źródlaną. Użyte słowa w tekście 
hebrajskim oznaczają: „studnia wody żywej”. Jak to 
bardzo dobrze wiemy, woda to życie. Przy rzekach, 
wodzie, zakładano miasta, powstawał przemysł. 
Tym bardziej na terenach półpustynnych woda jest 
niezwykle cenna. Nie dziwi nas to, że Filistyni zgła-
szają prawo własności do wykopanej studni, gdyż 
Izaak był przybyszem na ich ziemi. Powstał spór, 
zatarg, który jednak nie zakończył się walką. Izaak 
odszedł w inne miejsce, pozostawiając studnię Fili-
stynom. Nadał jej jedynie nazwę „Sprzeczka”. Ory-
genes w swoim tłumaczeniu podał nazwę „Bez-
prawie”, bo niesprawiedliwie postąpili z Izaakiem. 
Także i w nowym miejscu, po wykopaniu studni, 
powstała kolejna kłótnia o prawo własności. Tej 
studni Izaak nadał nazwę „Zwada”, a wg tłumacze-
nia Orygenesa „Nieprzyjaźń”. Obie te studnie znaj-
dowały się na terenie między Gerar a Ber-Szeba, 
czyli na przestrzeni 26 km, bo taka była odległość 
między tymi miejscowościami.
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22-23. Studnia poza terenem Filistynów
(22) Potem przeniósł się stamtąd i wykopał inną 

studnię, o którą nie było już żadnego sporu; i na-
zwał ją Rechowot, i rzekł: Teraz Pan dał nam wol-
ną przestrzeń, tak że możemy rozmnażać się w tym 
kraju. (23) I wyruszył stamtąd do Beer-Szeby.

Izaak, unikając konfliktów i zwady, znowu opu-
ścił terytorium, na którym dochodziło do kłótni. 
Dotarł do miejsca, które prawdopodobnie nie na-
leżała do Filistynów, bo po wykopaniu studni nie 
doszło do konfliktu. Izaak odczytał to jako Boży 
znak, zapowiedź pomyślności, rozwoju i studnię 
nazwał „Pan dał nam wolną przestrzeń.” Naukow-
com nie udało się jednoznacznie określić jej poło-
żenia. Stamtąd Izaak powędrował dalej śladami 
swego ojca Abrahama do Beer-Szeby, do której ten 
nabył prawo własności i gdzie wzywał imienia 
Pańskiego (21,22-33).

24-25. Boża obietnica
(24) Tej nocy ukazał mu się Pan, mówiąc: Jam 

jest Bóg Abrahama, ojca twego. Nie bój się, bom 
Ja z tobą i będę ci błogosławił, i rozmnożę potom-
stwo twoje przez wzgląd na Abrahama, sługę 
mego. (25) I zbudował tam ołtarz, i wzywał imie-
nia Pana, i rozbił tam namiot swój, tam też wyko-
pali słudzy Izaaka studnię.

Tam, przy studni wykopanej przez Abrahama, 
Bóg ukazałsię Izaakowi i złożył piękne obietnice. 
Nade wszystko Bóg potwierdził swoją obecność, 
mówiąc: „Jestem z tobą.” Tam gdzie jest Bóg, nie 
ma miejsca na strach, niepewność. Tam jest Boża 
opieka, Boże błogosławieństwo. Te słowa obietni-
cy były bardzo ważne dla Izaaka, który doświad-

czył wiele wrogości. Te słowa są bardzo ważne 
także dla każdego z nas, bo i my boimy się wielu 
rzeczy. Przyszłości, tego co przyniosą nam kolejne 
dni, złych ludzi, choroby… Każdemu wierzącemu, 
jako spadkobiercy obietnic danych Abrahamowi, 
Bóg mówi: Nie bój się, bom Ja z tobą i będę ci bło-
gosławił i tymi słowami dodaje nadziei, męstwa, 
odwagi. Błogosławieństwo łączy się z obietnicą 
pomnożenia potomstwa Izaaka. To wypełniło się 
i wypełnia także w zakresie duchowym, bo wzra-
sta liczba wierzących w Boga, Stworzyciela nieba  
i ziemi.

Izaak, poruszony teofanią, Bożą obecnością, 
zbudował tam ołtarz i wzywał imienia Pańskiego. 
Bóg każdemu z nas objawia się w swoim Słowie,  
w działaniu Ducha Świętego. Każdy poruszony 
Jego obecnością winien w swoim sercu zbudować 
Bogu ołtarz i składać swoje dziękczynienie.

W pobliżu miejsca teofanii Izaak założył obóz  
i wykopał następną studnię.

26-31. Przymierze z Abimelechem
(26) A gdy przybył do niego Abimelech z Ge-

raru i Achuzat, przyjaciel jego, i Pikol, dowódca 
wojska jego, (27) rzekł do nich Izaak: Dlaczego 
przybyliście do mnie, skoro mnie nienawidzicie  
i wypędziliście mnie od siebie? 28) A oni odpowie-
dzieli: Widzieliśmy wyraźnie, że Pan jest z tobą  
i dlatego pomyśleliśmy sobie: Niech stanie mię-
dzy nami ugoda, to jest między nami a tobą. Chce-
my zawrzeć z tobą przymierze, (29) że nie uczynisz 
nam nic złego, jak i my nie skrzywdziliśmy ciebie, 
lecz tylko dobro ci wyświadczyliśmy i pozwolili-
śmy ci w pokoju odejść. Ty teraz jesteś błogosła-
wiony przez Pana. (30) Wtedy im wyprawił ucztę  
i jedli, i pili. (31) A wstawszy wcześnie rano, złożyli 
sobie wzajemnie przysięgę, po czym Izaak odpra-
wił ich i odeszli od niego w pokoju.

Wiemy, że pokojowo usposobiony Izaak mu-
siał opuścić tereny należące do Filistynów. Przy-
czyną była zazdrość z powodu ekonomicznego po-
wodzenia Izaaka, bogactwa, wynagradzania jego 
pracowitości w licznych stadach i wykopywanych 
studniach. W kolejnych, nowych miejscach pobytu 
Izaakowi również się powodziło. Nie tylko Izaaka, 
ale i nas zaskakuje wizyta złożona synowi Abraha-
ma przez Abimelecha i towarzyszących mu dwóch 
bardzo ważnych urzędników – Achuzata = przyja-
ciela dworu, doradcę i Pikola = nadzorcę skarbu lub 
naczelnego dowódcę wojska. Ich obecność świad-
czy o wizycie dyplomatycznej wysokiej rangi.

Teren, na którym się znajdowali, nie podlegał 
jurysdykcji Filistynów i król nie miał prawa wy-
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ganiać stamtąd Izaaka. Będąc pewnym swego bez-
pieczeństwa, Izaak, w sposób dyplomatyczny, ale  
i stanowczy spytał się o powód ich przybycia. Od-
powiedź Abimelecha udzielona w imieniu Filisty-
nów nas zaskakuje. Widzieliśmy wyraźnie, że Pan 
jest z tobą. Automatycznie rodzą się pytania. Kiedy 
zobaczyli, że Bóg ma Izaaka w swojej opiece? Po 
czym to poznali? Po czym poznali, że nie ich bóstwa 
Baal i Asztarte obdarzają błogosławieństwem i po-
myślnością, lecz czyni to Pan Nieba i Ziemi? Czy 
dostrzegli to dopiero po opuszczeniu przez Izaaka 
ich terenu? Nie ustalimy odpowiedzi na te pyta-
nia. Dzięki Bożej Łasce dostrzegli Boże działanie 
okazywane w pomyślności Izaaka, dostrzegli Boże 
błogosławieństwo. Zobaczyli, że Izaak jest pod 
szczególną opieką Bożą i warto żyć z nim w przy-
jaźni. Efektem takiego „spojrzenia” była propozycja 
zawarcia przymierza przyjaźni i pokoju, którą Iza-
ak odczytał jako przeprosiny. Propozycję tę Izaak 
zaakceptował, czyli odpuścił, przebaczył im ich za-
zdrość, nienawiść. Bez tego odpuszczenia, pojed-
nania nie do pomyślenia byłby wspólny posiłek, 
który symbolizował przyjaźń, braterstwo. Także  
i dzisiaj nie zasiądziemy z wrogiem przy wspólnym 
stole. Po przypieczętowaniu ucztą przymierza, tym 
razem Izaak odesłał swych gości w pokoju.

Filistyni widzieli, że Pan jest z Izaakiem, że ob-
darza go błogosławieństwem i pomyślnością, ale 
nie czytamy, aby ich serca zwróciły się ku Bogu 
Abrahama i Izaaka. Widząc, pozostali ślepymi. 
Dzisiaj także mamy takie przypadki, gdy widzimy 
efekt Bożego Błogosławieństwa w życiu jednostek 
czy też całych narodów. A jednak nie zadawano 
pytania o przyczynach pomyślności Norwegów, 
Szwedów, Finów (mam na myśli lata, w których 
nie było tam obcokrajowców). Po prostu wierzyli, 
ufali Bogu i byli Jemu posłuszni. Trzeba zawołać: 
„Panie, spraw, abym przejrzał”. 

32-33. studnia życia
32) Tego samego dnia przyszli słudzy Izaaka  

i opowiedzieli mu o studni, którą wykopali, i rzekli: 
Znaleźliśmy wodę. (33) I nazwał ją Szibea. Dlatego 
nazwa miasta brzmi Beer-Szeba aż po dziś dzień.

Meldunek pracowników o wykopaniu studni 
odnosi się do sytuacji opisanej w 25 wierszu. Tak 
się złożyło, że woda w kopanej studni pojawiła 
się w dniu zawarcia przymierza Izaak – Abimelech  
i została nazwana Szibea - siedem. Być może,  że 
nazwa tej studni odnosi się do ilości studni wy-
kopanych przez Izaaka. Wiemy, że liczba „siedem” 
oznacza pełnię, co w tym przypadku oznacza całko-
wite zabezpieczenie bytowe dla Izaaka, jego sług 

i stad. Przecież pojawienie się wody w kopanej 
studni nie było  dziełem przypadku, lecz Bożym 
znakiem Jego przychylności zapowiadającym Iza-
akowi dalszą pomyślność. 

Cały rozdział 26 pokazuje nam, że Izaak podą-
ża śladami Abrahama, zarówno swoją wędrówką 
jak  i postępowaniem. Izaak, zgodnie z wolą Bożą, 
wędruje, nie idąc do Egiptu, od Geraru przez dolinę 
Gerar do Beer-Szeby. Jest posłuszny Bogu, dąży do 
pokoju. Opisane wydarzenia pokazują nam Izaaka 
jako spadkobiercę Bożych obietnic, Bożą opatrz-
ność i okazywane mu błogosławieństwo. Za tę 
opatrzność i błogosławieństwo Izaak jest wdzięcz-
ny Bogu, co wyraził budową ołtarza ku Jego czci. 

W tej relacji rzuca nam się w oczy problem stud-
ni, ich wykopywania, zasypywania, oczyszczania 
oraz ich ilość. Ojciec Kościoła Orygenes w stud-
niach wykopanych przez Abrahama widział Stary 
Testament, a w wykopanych przez Izajasza Nowy 
Testament. Uważam, że miał rację, bo w studni 
jest woda dająca życie. Zarówno Stary jak i Nowy 
Testament jest Słowem Bożym, które daje życie. 
Życiodajnym zdrojem jest Słowo Boże, które stało 
się ciałem i zamieszkało między nami, Jezus Chry-
stus. W rozmowie z Samarytanką Pan Jezus powie-
dział: „Kto napije się wody, którą Ja mu dam, nie 
będzie pragnął na wieki, lecz woda, którą Ja mu 
dam, stanie się w nim źródłem wody wytrysku-
jącej ku żywotowi wiecznemu.” (Jan 4,14). Nato-
miast w Święto Namiotów Jezus głośno zapraszał: 
„Jeśli kto pragnie, niech przyjdzie do mnie i pije. 
Kto wierzy we mnie, jak powiada Pismo, z wnę-
trza jego popłyną rzeki wody żywej. A to mówił  
o Duchu, którego mieli otrzymać ci, którzy w nie-
go uwierzyli.” (Jan 7, 37-39)

W Sakramencie Chrztu zostałaś przyjęta, zostałeś 
przyjęty, do Bożej rodziny. Bóg tobie powiedział: 
„Jestem z tobą”, wlał w ciebie Ducha Świętego. 
Nie zasypuj studni źródła życia ani lekceważeniem 
Bożego Słowa, ani też swoimi grzechami samowo-
li, nienawiści, zazdrości. Czerp wodę życia z Biblii,  
z Jezusa Chrystusa, z Ducha Świętego. Dostrzeż oka-
zywane tobie Boże Błogosławieństwo i okaż mu 
dziękczynienie, otwierając swoje serce dla Niego. 
Zawołaj za pieśnią 785,1 „Gwiazdą w mych ciem-
nościach, skałą stopom mym, wo-
dzem w przeciwnościach, wspar-
ciem nogom mdłym. Mego życia 
chlebem, źródłem wody mi, upra-
gnionym niebem, wszystkim jesteś 
Ty.” 

ks. Andrzej Mendrok
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Główne artykuły wiary
Część 10

O Wieczerzy Pańskiej
cz. 2

1. Między Nowym Testamentem 
a świadectwem Lutra na temat 

Wieczerzy Pańskiej
Na wstępie należy przypomnieć, że w Nowym 

Testamencie występuje głównie termin ‒ ‘Wie-
czerza Pańska’ (kuriako.n dei/pnon). Inne terminy 
występują sporadycznie. Podobnie w „Księgach 
wyznaniowych” Luterańskiego Kościoła, konse-
kwentnie używany jest  termin ‒ ‘Wieczerza Pań-
ska’ lub ‘Sakrament Ołtarza’. Wszystkie inne okre-
ślenia są wtórne i nie oddają w pełni treści, jaka 
zawarta jest w słowach ‒ Wieczerza Pańska. 

We wczesnym, starożytnym Kościele, ojcowie 
apostolscy nie stawiali pytania o sposób obecno-
ści ciała i krwi Chrystusa w Wieczerzy Pańskiej. 
Dla nich było oczywiste, że obchodząc  Wiecze-
rzę Pańską, spożywając poświęcony chleb i wino, 
otrzymują ciało i krew Jezusa Chrystusa. Chleb  
i wino jest ciałem i krwią Chrystusową.

Nieco później, w Kościele na wschodzie na-
uczano podobnie jak ojcowie apostolscy. Jednak 
możemy dostrzec występującą już wtedy pewną 
refleksję na temat obecności ciała i krwi w chle-
bie i winie. Chociaż Kościół Wschodni zachował 
realistyczny pogląd ojców apostolskich, to spoty-
kamy się z symboliczną interpretacją obecności 
Chrystusowego ciała i krwi w Wieczerzy Pańskiej. 
Tertulian upatrywał w chlebie i winie figurę ciała 
i krwi Chrystusowej. Pisał, że chleb i wino zastę-
pują ciało i krew Chrystusa Pana. Bp Cyprian na-
uczał, że w chlebie i winie ujawnia się ciało i krew 
Chrystusa. Orygenes zaś pisał, że w poświęconym 
chlebie, dzięki modlitwie, chrześcijanie spożywają 
uświęcone ciało Chrystusa.

W okresie ojców Kościoła spotykamy się  
z głębszą refleksją na temat Wieczerzy Pańskiej. 
Nadal utrzymuje się realizm sakramentalny, lecz 
dostrzec można dwa nurty pojmowania obecności 
Chrystusa w Wieczerzy Pańskiej. Pierwszy rozwija 
starą myśl o chlebie jako figurze Chrystusowego 
ciała lub jako symbolu ciała zmartwychwstałego 
Chrystusa. W „Konstytucjach apostolskich”, jed-

nak nie pochodzących od apostołów, chleb jest an-
tytypem ciała Chrystusa. Podobnie nauczał Cyryl 
Jerozolimski oraz Makary z Egiptu. Chleb i wino 
w Wieczerzy Pańskiej są symbolem ciała Pana. Ale 
obok takiej interpretacji rodzi się nowe spojrzenie 
na Wieczerzę Pańską. Cyryl Aleksandryjski zauwa-
ża, że Chrystus nie powiedział nad chlebem: „To 
jest symbol mojego ciała”, lecz „To jest moje ciało”. 
Według Cyryla Aleksandryjskiego widzialne ele-
menty, a więc chleb i wino, zostają mocą Bożą 
przemienione w ciało i krew Chrystusa. Podobnie 
nauczał Teodor z Mopsuestii.

W Kościele zachodnim nadal nauczano, że chleb 
i wino są symbolami, znakami ciała i krwi Pana 
Jezusa Chrystusa. Biskup Augustyn uważał za 
rzecz oczywistą, że chleb i wino są ciałem i krwią 
Chrystusa. W jednym ze swoich kazań mówił do 
słuchaczy: „Ten chleb, który widzicie na ołtarzu, 
uświęcony przez Słowo Boga jest ciałem Chrystu-
sa”. Podobnie mówił o zawartości kielicha.

Tak było do IV soboru laterańskiego, który 
pod przewodnictwem papieża Innocentego III  
i pod wpływem teologii Tomasza z Akwinu,  
w 1215 roku przyjął naukę o transsubstancjacji, 
to znaczy, że chleb i wino dzięki konsekracji przez 
kapłana, przeistacza się w ciało i krew Chrystusa. 
Poświecone elementy mają wygląd i smak chleba 
i wina, jednak nie są dalej chlebem i winem, lecz 
ciałem i krwią Chrystusa.

I tak nauczano w Kościele na zachodzie Europy 
do czasów Reformacji, która wszystkie teologiczne 
tematy rozwiązywała na nowo w świetle Pisma 
Świętego. Jakie więc było świadectwo Ojca Re-
formacji na temat Wieczerzy Pańskiej?

2. Zarys rozwoju poglądów Lutra 
na temat Wieczerzy Pańskiej

Poglądy Lutra na temat Wieczerzy Pańskiej 
kształtowały się przez pewien dłuższy okres. Nie 
są one produktem jednorazowego przemyślenia. 
Miały na nie wpływ wydarzenia trzeciego dzie-
sięciolecia XVI wieku. 

Rozróżnić można dwa etapy formułowania  
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i krystalizowania się nauki o Sakramencie Ołtarza 
u Lutra. Granicę między tymi etapami wyznacza 
rok 1524. Wypowiedzi Lutra na temat Wieczerzy 
Pańskiej w pierwszym okresie posiadają związek 
głównie z ostrą krytyką Rzymu, przede wszyst-
kim mszy papieskiej. Po roku 1524 ostatecznie 
wykrystalizowały się poglądy Wittenberskiego 
Reformatora na temat Sakramentu Ołtarza. Do-
konało się to w ogniu ostrej polemiki z tzw. ma-
rzycielami oraz w trakcie teologicznej kontrower-
sji z reformatorami szwajcarskimi. W pierwszym 
okresie znaczące i charakterystyczne wypowiedzi 
na temat Wieczerzy Pańskiej znajdują się przede 
wszystkim w „Kazaniu o Sakramencie świętego 
Ciała Chrystusa” z roku 1519, „Kazaniu o nowym 
testamencie” z 1520 roku oraz niezwykle ostrym  
i polemicznym piśmie pt. „De captiwitate babilo-
nica ecclesae preludium” z 1520 roku. 

„Kazanie o Sakramencie świętego Ciała Chry-
stusa”, wygłoszone przez Lutra w Wittenberdze 
po dyspucie lipskiej, ukazało się drukiem u Jana 
Grunenberga i wywołało burzliwą polemikę. Lu-
ter w swoim kazaniu naszkicował zręby swojej 
przyszłej nauki o Wieczerzy Pańskiej. Tu można już 
dostrzec zalążek katechizmowego podziału na py-
tania i odpowiedzi dotyczące Sakramentu Ołtarza. 
Luter głosił, że przede wszystkim należy zwracać 
uwagę na trzy rzeczy, a mianowicie: zewnętrzny 
znak, wewnętrzne znaczenie znaku i wiarę, przez 
którą przyswojone zostają dary Sakramentu. Ciało 
i krew Chrystusa Pana zalicza Luter do znaku i po-
wiada, że owe znaki, a więc ciało i krew egzystują 
pod formą i kształtem chleba i wina. Bardzo pięk-
nie i głęboko przedstawił Wittenberski Kazno-
dzieja skutki przyjmowania Sakramentu. Jest nim 
społeczność między Chrystusem a spożywającymi 
oraz między samymi spożywającymi. Wszystkie 
dobra duchowe, świętość Chrystusa zostają roz-
dane między tych, którzy przyjmują Wieczerzę 
Pańską. Według Lutra nie ma głębszej i bardziej 
błogosławionej społeczności, jak ta, gdy dusza 
człowieka łączy się z Chlebem Życia. W Wieczerzy 
Pańskiej łączymy się z Chrystusem. To zespolenie 
jest tak głębokie, że aktualnie Chrystus cierpi za 
nas, Jego prześladują nasze grzechy a nas bro-
ni Jego sprawiedliwość. „Kazanie o Sakramencie 
świętego Ciała Chrystusa” jest zapowiedzią ataku 
na tradycyjną sakramentologię. Wittenberski Ka-
znodzieja był przekonany, że dobra Sakramentu 
Ołtarza, dostępne są jedynie dla wierzących chrze-
ścijan. Wyrażona też została przez Ojca Reformacji 
potrzeba podjęcia przez sobór uchwały, zezwalają-

cej na udzielanie Wieczerzy Pańskiej pod dwoma 
postaciami. 

W „Kazaniu o nowym testamencie” Luter wła-
ściwie nie wypowiedział nowych sformułowań, 
które uznać należy za kamienie milowe w rozwo-
ju myśli o Wieczerzy Pańskiej. Brak w nim naci-
sku na akt spożycia ciała Chrystusa, natomiast jest 
położony akcent na wiarę, której pomaga znak,  
a więc ciało i krew. Ciało i krew Chrystusa są 
znakami zapewniającymi odpuszczenie grzechów, 
gdy wiara mocno chwyta się słowa Chrystusowe-
go testamentu. 

Myśli zawarte w „Kazaniu o nowym testamen-
cie” zostały wykończone w jednym z trzech pod-
stawowych pism reformacyjnych, a mianowicie 
polemicznym dziełku pt. „De captivitate babiloni-
ca ecclesiae preludium” z października 1520 roku, 
wydanym u Melchiora Lottera w Wittenberdze. 
Po ukazaniu się kazań o pokucie, o Chrzcie, także 
wspomnianym kazaniu o Wieczerzy Pańskiej, Lu-
ter postanowił zająć się pozostałymi sakramenta-
mi średniowiecznego Kościoła. Uczynił to właśnie 
w wyżej wspomnianym dziełku z października 
1520 roku. Interesujące są w nim poglądy na te-
mat mszy i Wieczerzy Pańskiej. 

W „De captivitate babilonica ecclesiae pre-
ludium” ks. dr Marcin Luter ostrze swej krytyki 
skierował przeciwko tradycyjnej sakramentologii 
średniowiecznego Kościoła. Luter wypowiedział 
się zdecydowanie za potrzebą wiary przy przyj-
mowaniu Sakramentu Ołtarza. Jeśli msza ma być 
godnie odprawiana, nie jest wymagane nic inne-
go, jak tylko wiara, która trzyma się mocno i wier-
nie obietnicy oraz prawdziwie widzi Chrystusa 
w Jego Słowach. Wiara jest konieczna, Wieczerza 
Pańska bowiem jest obietnicą. Obietnica i wiara 
należą do siebie. Bez wiary nie można uchwycić 
się obietnicy. Jedynie dzięki wierze msza może 
być prawdziwą służbą Bożą. Luter mszę uważał 
za najdoskonalszą obietnicę. Znakiem tej obietni-
cy jest ciało i krew Jezusa Chrystusa. Jednak Lu-
ter rozróżnia między obietnicą daną przez Słowa  
i przez znak. Słowo jest testamentem, ciało i krew 
są sakramentem. Więcej zależy od Słowa aniżeli 
od znaku, powiada Luter, przeto więcej zależy od 
testamentu aniżeli od sakramentu. 

W „De captivitate babyloniica” Wittenberski 
Reformator zdecydowanie odrzucił rozumienie 
mszy jako ofiary składanej Bogu. Msza, Sakra-
ment Ołtarza jest testamentem, testament zaś 
obietnicą. Wieczerza Pańska jest darem Bożym dla 
człowieka. Jeśli msza jest ofiarą, to wygląda na to 
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‒ powiada Luter ‒ że Testator zamiast swe dobra 
rozdzielać, przyjmuje dary. Wyklucza to wszelką 
myśl o ofierze mszalnej. 

W drugim okresie rozwoju myśli ks. dra Mar-
cina Lutra na temat Sakramentu Ołtarza, godne 
podkreślenia są następujące pisma: „Przeciw nie-
bieskim prorokom” z 1524 roku trzy kazania, któ-
re ukazały się w 1526 roku pt. „Sermon von dem 
Sakrament des Leibes und Blutes Chrisiti wider die 
Schwarmgeister“, „Dass diese Worte das ist mein 
Leib noch feststehen“ z roku 1527, wyznanie Lutra 
z 1526 roku pt. „Von Abendmahl Christi”, „Mały 
Katechizm”, „Duży Katechizm, „Rozmowa Mar-
burska” oraz „Artykuły Szmalkaldzkie”.

W piśmie pt. „Wider die himlischen Propheten” 
Luter zajął się głównie znaczeniem Wieczerzy Pań-
skiej jako środka łaski Bożej. Pismo skierowane 
zostało między innymi przeciwko spirytualizmo-
wi Karlstadta. 

W „Sermon von dem Sakrament des Leibes und 
Blutes Christi wider die Schwarmgeister” skiero-
wanym przeciwko teologom szwajcarskim, cen-
tralne miejsce zajmuje nauka o realnej obecności 
ciała i krwi Chrystusa w Sakramencie Ołtarza. 
Zaraz na wstępie Luter zwraca uwagę na temat, 
któremu pragnie głównie poświęcić uwagę. Dla 
Lutra jest on tak ważny, że wszystkie inne tema-
ty gotowy jest odsunąć na plan dalszy. Warto tu 
zacytować słowa Wittenberskiego Reformatora, 
które można odczytać i przyjąć jako charaktery-
stykę obu okresów rozwoju myśli Lutra na temat 
Wieczerzy Pańskiej. W „Sakramencie (Ołtarza) wi-
dzieć i głosić należy dwie rzeczy. Po pierwsze: w co 
należy wierzyć a co po łacinie nazywa się obiec-
tum fidei, to jest dzieło lub rzecz, w którą się wie-
rzy lub przy której trwać należy. Po drugie: sama 
wiara lub zwyczaj, jak również to, w co się wierzy 
właściwie używać. To pierwsze leży poza sercem  
i trzyma się go na zewnątrz, przed oczyma, a mia-
nowicie Sakrament sam w sobie, abyśmy wie-
rzyli, że w chlebie i winie prawdziwie obecne jest 
ciało i krew Chrystusa. To drugie jest wewnątrz 
serca (...). Dotąd o pierwszej części nie wiele gło-
siłem, lecz tylko o drugiej, która jest wartościowa. 
Ponieważ przez wielu zastało zaatakowane to, że  
w chlebie i w winie jest ciało i krew Chrystusa, sko-
ro wymaga tego chwila, należy również coś na ten 
temat powiedzieć”. 

Po roku 1525 skrystalizowały się poglądy Lutra 
na temat Wieczerzy Pańskiej. Można przeto zre-
zygnować z dalszej prezentacji treści pozostałych, 
wyżej wymienionych pism, będzie bowiem ona 

miała miejsce w części referującej w systematycz-
nym porządku poglądy Ojca Reformacji na temat 
Sakramentu Ołtarza. 

3. Systematyczna prezentacja Lutrowej 
teologii Wieczerzy Pańskiej

3.1. Definicja Sakramentu Ołtarza
Najbardziej reprezentatywną definicją Wie-

czerzy Pańskiej jest katechizmowa formuła, która 
nie tylko jest najbardziej znaną, lecz rzeczywiście 
w najkrótszy i zarazem najpełniejszy sposób uj-
muje istotę Wieczerzy Pańskiej. W „Małym kate-
chizmie” ks. dr Marcin Luter na pytanie: „Co to jest 
Sakrament Ołtarza?” odpowiada: „Jest to prawdzi-
we ciało i prawdziwa krew Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa, pod chlebem i winem nam chrześcija-
nom do spożywania i picia przez samego Chry-
stusa ustanowione”. Pokrewna jej genetycznie  
i historycznie jest definicja z „Dużego katechizmu”: 
„Jest to prawdziwe ciało i prawdziwa krew Chry-
stusa Pana, w chlebie i winie, i pod postacią chleba  
i wina przez Słowo Chrystusa nam, chrześcijanom, 
ku spożywaniu i piciu ustanowione”. Drobne róż-
nice pomiędzy definicjami z „Małego katechizmu” 
i z „Dużego katechizmu” nie dotyczą elementów 
składowych definicji Wieczerzy Pańskiej a jedynie 
sposobu wyrażania i określania obecności ciała  
i krwi Jezusa Chrystusa w Wieczerzy Pańskiej. Róż-
nice te mogą zostać pominięte. Lutrowa definicja 
Sakramentu Ołtarza składa się z następujących 
elementów: 1) określenia znaku, 2) wyekspono-
wania woli Testatora, Jezusa Chrystusa, 3) okre-
ślenia celu ustanowienia Sakramentu. Określe-
nie celu ustanowienia Sakramentu Ołtarza uznać 
można za bliższe określenie woli Testatora. W de-
finicji jest więc mowa o znaku i Słowie, a więc 
istotnych elementach augustiańskiej definicji sa-
kramentu. Luter definiując Sakrament Ciała i Krwi 
Pańskiej powołuje się na Augustyna i przypomi-
na jego słowa: „Accedat verbum ad elementum et 
fit sacramentum” (Dodaj Słowa do elementów,  
a powstanie sakrament). W katechizmowych defi-
nicjach położony został nacisk na znaczenie znaku. 
I w tym Luter również jest wierny Augustynowi. 
Dla Lutra jak i Augustyna, Sakramentem Ołtarza 
są zawsze konsekrowane elementy, a więc ciało 
i krew Jezusa Chrystusa. Augustyn pisał: „Chleb 
ów, który widzicie na ołtarzu, jest po poświęce-
niu przez Słowo Boże ciałem Chrystusa; kielich,  
a właściwie to, co zawiera kielich, poświęcone Sło-
wem Bożym staje się krwią Chrystusa”. Również 
według Lutra o znaczeniu znaku decydowało Sło-
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wo. Wieczerza Pańska nie jest zwykłym chlebem 
i winem, „ale chlebem i winem objętym Słowem 
Bożym”. „Słowo musi element uczynić sakramen-
tem”. „Słowo (...) jest tym, co stanowi o tym sakra-
mencie i pozwala odróżnić, że nie jest on samym 
tylko chlebem, lecz jest i nazywa się Chrystuso-
wym ciałem i krwią”. Z tych sformułowań Wit-
tenberskiego Reformatora nie można jednak wy-
snuć wniosku, że według niego istotą Wieczerzy 
Pańskiej jest Słowo. W definicji Sakramentu Oł-
tarza w katechizmach Lutra na plan pierwszy wy-
suwa się znaczenie znaku. Oczywiście o znaczeniu 
znaku decyduje Słowo, wola Chrystusa. Obecno-
ści ciała i krwi Chrystusa w Sakramencie Ołtarzu 
nie można oddzielić od Słowa, dlatego do istoty 
Sakramentu należy zarówno znaczenie znaku, jak  
i Słowo Testatora. 

W Wieczerzy Pańskiej obecny jest Chrystus. 
Spożywający konsekrowane elementy, spożywają 
ciało i krew Syna Bożego. Nie jest to bez znacze-
nia. Chrystus jest więc pożytkiem Sakramentu Oł-
tarza. Obecność Chrystusa w chlebie i winie nie 
jest czymś obojętnym dla zbawienia wierzącego. 
Obecność Chrystusa posiada znaczenie zbawcze 
dla spożywającego, bo nie można Chrystusa od-
dzielić od pożytku, a wiec od łaski darowanej  
w Nim i przez Niego. I chociaż Luter w „Małym 
katechizmie” obok pytania: „Co to jest Sakrament 
Ołtarza?” stawia pytanie: „Jaki pożytek przyno-
si takie spożywanie i picie ustami?”, to nie chodzi  
o oddzielenie istoty sakramentu Wieczerzy Pań-
skiej od pożytku Stołu Pańskiego, a jedynie  
o kolejność teologicznej eksplikacji. W interesie 
wszystkich wypowiedzi „Ksiąg wyznaniowych” 
luteranizmu o ciele i krwi Jezusa oraz o odpusz-
czeniu grzechów, a więc o pożytku Wieczerzy Pań-
skiej, leży powiązanie i jedność istoty i pożytku.  
Z powiązaniem istoty i pożytku Sakramentu Oł-
tarza u Lutra, spotykamy się bardzo często. Ojciec 
Reformacji pisał: „Tu znowu popisują się nasi prze-
mądrzali marzyciele ze swoją wielką uczonością  
i mądrością, krzycząc i hałasując: »Jak może chleb 
i wino odpuszczać grzech lub wzmacniać wia-
rę?«, chociaż słyszą i wiedzą, że nie mówimy tego  
o chlebie i winie, gdyż chleb jako taki jest chlebem, 
lecz o takim chlebie i winie, które są połączone ze 
Słowem i są ciałem i krwią Chrystusa. To właśnie, 
a nic innego powiadamy, jest skarbem, przez który 
bywa zjednywane takie odpuszczenie. To zaś może 
nam być udzielone i przyswojone przez nas nie  
w inny sposób, tylko w słowach: — za was wydane  
i przelane. W słowach tych masz obie te rzeczy obie: 

że to jest ciało i krew Chrystusa, i że to one są two-
im skarbem i darem”. Wieczerza Pańska jest dzie-
łem Bożym. Chrystus jest dawcą, darem i pożyt-
kiem. Pożytek jest więc nierozerwalnie związany  
z obecnością ciała i krwi Chrystusa w Sakramen-
cie Ołtarza. Związek ten wyraźnie wyrażony został  
w słowach: „Ciało Chrystusa nie może być nieuży-
teczną, daremną rzeczą, która niczego nie sprawia 
ani nie przynosi pożytku. Jakkolwiek wielki jest 
ten skarb sam w sobie, musi być ujęty i podany  
w Słowie, w przeciwnym razie nic nie moglibyśmy 
o nim wiedzieć ani go szukać”. Z powyższego wy-
nika, że chociaż Luter posługiwał się augustiańską 
definicją sakramentu, to jednak w nauczaniu jego 
inaczej rozłożone zostały akcenty. 

3.2. Sakramentalne Słowo 
Jedynie Słowo — to jedno z podstawowych 

haseł Reformacji. Rzeczą oczywistą jest, że znaleźć 
ono musiało w nauczaniu Lutra na temat Wie-
czerzy Świętej odzwierciedlenie. Znaczenie Słowa 
zostało już omówione w trakcie analizy Lutrowej 
definicji Sakramentu Ołtarza. 

Według średniowiecznej teologii scholastycznej 
na sakrament składa się materia i forma. Mate-
rią jest chleb i wino, formą zaś słowa ustanowie-
nia sakramentu (Tomasz z Akwinu). Chociaż Luter 
nieustannie zmuszony był obracać się w kręgu 
scholastycznych pojęć i sformułowań, unikał sło-
wa „forma”. Pisał raczej mając na myśli formę sa-
kramentu po prostu o Słowie, testamencie, woli 
Chrystusa. Reformator Wittenberski nie uznawał 
poza Słowem żadnego innego środka komunika-
cji pomiędzy Bogiem a człowiekiem. Jego postu-
lat: solo verbo (jedynie Słowo), skierowany był 
zarówno przeciwko magii sakramentalnej ludo-
wej pobożności XVI wieku, jak również przeciw-
ko iluminaryzmowi marzycieli i proroków z Zwi-
kau. Przemyślenia i wypowiedzi Lutra na temat 
Wieczerzy Pańskiej, skierowane były przeciwko 
nauce o Eucharystii średniowiecznego Kościoła 
oraz spirytualizmowi Karlstadta i marzycieli. Lu-
ter wyeksponował przeto Słowo, wolę i testament 
Chrystusa. Rozumienie Wieczerzy Pańskiej, swoją 
osobistą wiarę oparł na Słowie. Powiązał naukę 
o Sakramencie Ołtarza z reformacyjnym rozumie-
niem Słowa, jako jedynego środka objawienia 
Chrystusa oraz łaski Bożej. Teologia Sakramentu 
Ołtarza jest u Lutra składową częścią teologii Sło-
wa. Sakrament jest odmienną postacią Słowa, wi-
dzialnym Słowem, Słowem połączonym z materią. 

Według Lutra poznanie Boga z pominięciem 
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Słowa Bożego prowadzi do fałszywej pobożno-
ści i bałwochwalstwa. Bóg zawsze przemawiał 
do człowieka przez Słowo. Wszechmogący wraz 
ze Słowem dał również człowiekowi pewne ze-
wnętrzne znaki, „aby ludzie przez zewnętrzne znaki 
i dzieła lub sakrament posiadali pewność wiary, 
że Bóg jest łaskawy i litościwy”. Znak u Lutra jest 
rękojmią, potwierdzeniem Słowa. Pewność wia-
ry rodzi się ze Słowa. Każda obietnica — pisze ks. 
dr Marcin Luter w „De captivitate babylinica” — 
jest przedłożona w dwojaki sposób: przez Słowo  
i znak. O treści i znaczeniu znaku decyduje Sło-
wo. „Oczy i serca nasze kierujemy jedynie na samo 
ustanowienie Chrystusa i nic przed sobą innego 
nie stawiamy, jak tylko słowa Chrystusowe, przez 
które on ten Sakrament ustanowił, wypełnił i na-
kazał” ‒ pisał Luter w 1520 roku. W pełni dojrzałe 
sformułowania o sakramentotwórczej roli i funk-
cji Słowa spotykamy w „Dużym Katechizmie”. 
„Słowo (...) jest tym, co stanowi o tym sakramencie  
i pozwala odróżnić, że nie jest on tylko samym 
chlebem i winem, lecz jest i nazywa się Chrystu-
sowym Ciałem i Krwią”. Słowo kreuje sakrament 
i podnosi zwykłe ziemskie znaki do rangi sakra-
mentu. 

Ks. dr Marcin Luter zgodnie z praktyką Kościo-
ła łacińskiego za słowa, które czynią sakrament 
Wieczerzy Pańskiej uważał słowa ustanowienia 
tego sakramentu. Zarówno w Małym jak i Dużym 
katechizmie, podane są one w formie zharmoni-
zowanej relacji ewangelii synoptycznych (Ewan-
gelia Mateusza, Marka i Łukasza) oraz apostoła 
Pawła. Pomijamy w niniejszej prezentacji poglą-
dów Lutra na temat Wieczerzy Pańskiej kwestię 
wzajemnego stosunku relacji biblijnych ustano-
wienia przez Jezusa obrzędu Wieczerzy oraz ich 
stosunku do katechizmowej formuły słów ustano-
wienia. Należy jednak stwierdzić, że o sakramen-
cie, o tym czy elementy są ciałem i krwią Chry-
stusa, czy też zwykłymi materialnymi znakami, 
nie decydują jedynie słowa: „To jest ciało moje”, 
„To jest krew moja”, lecz wszystkie słowa wypo-
wiedziane przez Chrystusa w chwili ustanowienia 
Wieczerzy, a więc i te, które zawierają polecenie  
i obietnicę. Wieczerzę Pańską obchodzi się zgodnie 
z wolą Jezusa Chrystusa na pamiątkę Jego krzyżo-
wej śmierci. Z nią związane jest rozdawanie ciała 
i krwi Chrystusa Pana. Najbogatsza oprawa litur-
giczna bez słów ustanowienia, nie czyni z chleba  
i wina Sakramentu Ołtarza. Nad wszystkimi, także 
doniesionymi elementami muszą być wypowie-
dziane słowa Chrystusowego testamentu. 

3.3. Realna obecność ciała i krwi Chrystusa  
w Wieczerzy Pańskiej 

Do istoty sakramentu należy znaczenie sakra-
mentalnego znaku. O znaczeniu znaku decyduje 
Słowo. Słowo orzeka, że chleb jest ciałem, a wino 
krwią Jezusa Chrystusa. Luter zawsze stał na sta-
nowisku realnej obecności ciała i krwi Chrystusa 
w Wieczerzy Świętej. Realną obecność ciała Chry-
stusa w Wieczerzy przyjął jako dobro biblijne. Jak 
bardzo dosłownie rozumiał Wittenberski Refor-
mator realną i substancjalną obecność ciała i krwi 
Jezusa Chrystusa w Wieczerzy Pańskiej świad-
czą jego słowa: „Kto bierze ten chleb, bierze ciało 
Chrystusa i kto ten chleb je, ten je ciało Chrystu-
sa, kto ten chleb zębami i językiem rozgniata, ten 
zębami, albo językiem rozgniata ciało Chrystusa” 
(Tego poglądu nie podzielają późniejsze „Księgi 
wyznaniowe” luteranizmu). Realną i substancjal-
ną obecność ciała i krwi Jezusa w Sakramencie 
Ołtarza Ojciec Reformacji podkreślał głównie  
w polemice z rodzimymi sakramentarzystami oraz 
teologami szwajcarskimi. 

Poglądy sakramentarzystów nie były jednolite 
i jednoznaczne. Jedni uważali, że w Wieczerzy Pań-
skiej spożywa się jedynie chleb i wino, Chrystusa 
spożywa się zaś na sposób duchowy (spiritualiter, 
geistlich). Inni stwarzali pozory realnej obecności 
ciała i krwi w Wieczerzy Pańskiej, twierdzili bo-
wiem, że w wierze poprzez sakramentalne znaki 
dusza wznosi się do nieba, gdzie substancjalnie 
obecne jest ciało i krew Chrystusa. Ciało i krew 
Pana są złączone jedynie z chlebem i winem na 
sposób sakramentalny, a więc znaczeniowo (signi-
cative). Na twierdzenie Zwingliego, że ciało Chry-
stusa jest wyłącznie w niebie, Luter odpowiedział:  
„Jest w niebie i w chlebie”.

Dla Lutra rozstrzygające były słowa: „To jest 
ciało moje”, „To jest krew maja”. Wittenberski Re-
formator zdecydowanie odrzucał sens przenośny 
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tych słów. Na temat słów ustanowienia Wieczerzy 
Świętej, w szczególności w relacji apostoła Pawła, 
Luter wypowiadał się kilkakrotnie. Dwukrotnie,  
a mianowicie w 1524 oraz 1528 roku szczegółowo 
zajął się słowami: „Kielich błogosławieństwa, któ-
ry błogosławimy, czyż nie jest społecznością krwi 
Chrystusowej? Chleb, który łamiemy, czyż nie jest 
społecznością ciała Chrystusowego?” (1 Kor 10,16). 
Słowa te nazwał radością i koroną serca. Znalazł 
w nich potwierdzenie swojej interpretacji słów: 
„To jest ciało moje”, „To jest krew moja” w sensie 
realnej obecności ciała i krwi Chrystusa w Sakra-
mencie Ołtarza. 

Gdy mowa o realnej obecności ciała i krwi 
Chrystusa w Wieczerzy Pańskiej, podkreślić nale-
ży, że Luter miał zawsze na uwadze jedynie Chry-
stusa wcielonego (Christus incarnatus ‒ Chrystus 
wcielony). W teologii Sakramentu Ołtarza nie 
został wzięty pod uwagę Logos asarkos (Logos 
[Chrystus] bez ciała, Syn Boży przed wcieleniem) 
. Chrystus w Wieczerzy Świętej jest Chrystusem  
z krzyża (Christus crucifixus ‒ Chrystus ukrzyżowa-
ny). Teologia Wieczerzy Pańskiej jest więc częścią 
składową teologie crucis (teologii krzyża). Krew 
Chrystusa w Sakramencie ‒ to krew przymierza. 
Kielich jest nowym testamen-tem dlatego, że  
w nim jest krew Chrystusa. Luter mając na my-
śli ciało Chrystusa w Wieczerzy , powiada że jest 
to „to samo ciało, które za nas zostało wydane”. 
Łączność Wieczerzy Pańskiej z krzyżem Chrystu-
sa, Luter zwiastował już w 1519 roku w „Kazaniu  
o Sakramencie świętego Ciała Chrystusa”. Witten-
ber-ski Reformator pisał: „Nie ustanowił jedynie 
jakiejś postaci, lecz odróżniająco ciało swoje pod 
chlebem a krew swoją pod winem, aby zaznaczyć 
nie tylko swoje życie i dobre dzieła, na które wska-
zuje przez ciało i które przez ciało dokonał, lecz rów-
nież na swoje cierpienie i mękę, na które wskazuje 
przez krew swoją”. „To samo ciało”, oraz „ta sama 
krew” nigdy jednak nie oznacza „na nowo dana  
i ofiarowana”. Reformacja zdecydowanie odrzu-
ciła zrozumienie mszy, jako bezkrwawej ofiary  
z Chrystusa składanej na ołtarzu Bogu. 

Luter nauczając o realnej obecności ciała i krwi 
Chrystusa w Wieczerzy Świętej, miał zawsze na 
myśli Chrystusa za nas ofiarowanego i ukrzyżo-
wanego. Zaznaczyć jednak należy, że dla Ojca Re-
formacji nie istniała alternatywa: Chrystus ukrzy-
żowany ‒ Chrystus zmartwychwstały. Christus 
crucifixus ‒ to również Chrystus zmartwychwsta-
ły, wywyższony, uwielbiony, siedzący po prawi-
cy Bożej. Ciało i krew Chrystusa dane do spoży-

wania i picia w Wieczerzy Pańskiej są identyczne  
z ciałem i krwią Chrystusa narodzonego z Marii  
w Betlejem oraz Chrystusa uwielbionego. Chry-
stus posiadał jedno ciało, które wziął z Marii,  
a które po ukrzyżowaniu w akcie zmartwychwsta-
nia zostało przemienione. Ciało, w którym się Je-
zus pokazywał po zmartwychwstaniu, było tym 
ciałem, które na Golgocie zostało ukrzyżowane 
(por. J 20,27). Droga do wywyższenia prowadziła 
przez śmierć. Przez inkarnację Boży Syn, Logos na 
trwałe został złączony z ciałem. Uwielbione ciało 
Bożego Syna ‒ to ciało Ukrzyżowanego. Luter dla-
tego mógł zwiastować, że „ciało i krew Chrystusa 
za na wydane i przelane pochodzi z krzyża”, że cia-
ło Chrystusa w Wieczerzy Pańskiej „to jest to samo 
ciało, które widziano i ukrzyżowano”.

Wypowiedzi Lutra na temat realnej i substan-
cjalnej obecności ciała i krwi Chrystusa w Wie-
czerzy Pańskiej zrodzić musiały pytanie: Czy Jezus 
Chrystus jako osoba jest obecny w Sakramencie 
Ołtarza, czy też przystępujący do Wieczerzy Pań-
skiej otrzymuje jedynie relikwie Chrystusa? Py-
tanie to związane jest ze scholastyczną nauką  
o konkomitacji. 

U Lutra można zleźć wypowiedzi, z których 
wynika, że Ojciec Reformacji pisząc o ciele i krwi 
Chrystusa w Sakramencie Ołtarza ma na myśli 
osobę Chrystusa, jak również wypowiedzi, które 
świadczą, że Luter ma na uwadze jedynie pewną 
cząstkę Chrystusa. Jako przykład na osobową, per-
sonalną obecność Chrystusa w Wieczerzy Pańskiej 
można wskazać na słowa: „On (Chrystus — uzup. 
wł.) zawarł się w Słowie i przez Słowo pomieścił 
się w chlebie”. 

Należy jednak zdecydowanie stwierdzić, że  
u Lutra dostrzec można zarówno naukę o realnej 
obecności ciała i krwi, jak również osoby Jezusa 
Chrystusa w Sakramencie Ołtarza. Chrystus nie 
oddaje się w nagiej osobowości, lecz w rzeczy,  
a mianowicie ofiarowanym ciele i przelanej krwi. 
Ciało i krew Chrystusa w Wieczerzy Pańskiej nie 
są martwymi relikwiami, bowiem „wszystko musi 
żyć, co w testamencie się znajduje”. 

Luter właściwie nie odrzucił w całości nauki 
o konkomitacji. Według scholastycznej nauki  
o konkomitacji w każdym elemencie obecny jest 
cały Chrystus. W hostii nie tylko obecne jest cia-
ło Chrystusa, lecz również Jego krew, a w każdej 
kropli wina obok krwi występuje także cieleśnie 
cały Chrystus. Stosunek Lutra do nauki o konko-
mitacji jest właściwie niejasny, a to ze względu na 
polemiczny charakter wielu wypowiedzi Lutra na 
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temat Wieczerzy Pańskiej. Dostrzegalna jest pew-
nego rodzaju uwarunkowana ewolucja poglądów 
Wittenberskiego Reformatora na temat konkomi-
tacji. Luter przyznaje, że w Wieczerzy Pańskiej pod 
postacią udzielanego konsekrowanego chleba, jak 
i wina obecny jest cały Chrystus (totus Christus). 
Luter nie może myśleć o obecności ciała i krwi 
Chrystusa w Sakramencie Ołtarza inaczej, jak tyl-
ko o realnej obecności całego Chrystusa. Jeśliby 
cały Chrystus nie był obecny w Sakramencie Oł-
tarza, wtedy nie byłaby związana z nim pełnia 
łaski. Luter jednak odrzuca tę część nauki o konko-
mitacji, która mówi, że w chlebie obecne jest cia-
ło i krew Chrystusa. Znamienna jest wypowiedź 
Lutra w „Artykułach szmalkaldzkich”: „Nie należy 
udzielać jej (Wieczerzy) tylko pod jedną postacią. 
Nie potrzeba nam bowiem owej pozornej mądro-
ści, która by nas pouczała, że pod jedną postacią 
udzielone zostaje to samo, co pod obiema, jak na-
uczają scholastycy i Sobór Konstancjański. Cho-
ciaż bowiem przypadkowo mogłoby być prawdą, 
że pod jedną postacią udzielone zostaje tyle samo, 
co pod obiema, to jednak udzielanie jej pod jedną 
postacią nie jest wypełnieniem całego zarządzenia 
i ustanowienia, dokonanego przez Chrystusa, przez 
Niego przekazanego i poleconego”. Luter odrzucił 
naukę o konkomitacji, a właściwie jej niezgodne 
z Pismem Świętym elementy, właśnie ze względu 
na świadectwo Pisma, ze względu na jednoznacz-
ny rozkaz Jezusa o udzielaniu Wieczerzy pod dwo-
ma postaciami. 

Pod adresem Lutra, ze względu na jego na-
uczanie o realnej i substancjalnej obecności ciała 
i krwi Chrystusa w Sakramencie Ołtarza, kierowa-
no pytanie: Jak może być w Wieczerzy Pańskiej 
realnie i substancjalnie obecne ciało i krew Chry-
stusa, jeśli Chrystus po swoim zmartwychwstaniu 
i wniebowstąpieniu zasiadł po prawicy Bożej? 
Argumentacja przeciwników substancjalnej obec-
ności Chrystusa w Wieczerzy Pańskiej brzmia-
ła: Jeśli Chrystus jest w niebie, to nie może być  
w chlebie. Luter na tę alternatywę odpowiedział: 
„Chrystus jest w niebie i w chlebie”. Zwingliemu 
na jego argumentację przeciwko realnej obecności 
ciała Chrystusa w Sakramencie Ołtarza, Witten-
berski Reformator zwracał uwagę, że Chrystusa 
nie można zlokalizować jedynie w niebie. Chry-
stus zasiadł po prawicy Bożej. Nie oznacza to, że  
w niebie siedzi na „złotym krześle”. Prawica Boża 
nie może być ograniczona. Jak wszędzie sięga pra-
wica Pańska, tak wszędzie obecny jest Chrystus. 

Dowód na wszechobecność ciała Chrystusa, 

Marcin Luter wyprowadził również z tradycyjnej 
chrystologii, a mianowicie nauki o dwóch natu-
rach, boskiej i ludzkiej w Bogoczłowieku. Rezul-
tatem wcielenia Syna Bożego, Boskiego Logosa, 
jest doskonałe zjednoczenie dwóch natur w Chry-
stusie. Od inkarnacji żadna z obu natur nie istnie-
je już poza drugą. Logos nie istnieje poza ciałem, 
ciało Chrystusa nie istnieje zaś poza Logosem.  
W Bogoczłowieku Chrystusie Bóg jest człowie-
kiem a człowiek Bogiem. Nie można jednak po-
wiedzieć, że boskość jest człowieczeństwem a czło-
wieczeństwo boskością, w Chrystusie bowiem nie 
doszło do pomieszania natur. Natury jednak na 
siebie oddziałują i udzielają własności. Zachodzi 
wymiana właściwości między naturami oraz całej 
osoby Bogoczłowieka a poszczególnymi naturami. 
Jednakże natura ludzka nic nie może dać naturze 
boskiej, Bóg bowiem jest niezmienny. Mówi się 
przeto o trzech rodzajach udzielania właściwości, 
a więc 1) to co dotyczy natury boskiej i ludzkiej, 
przypisuje się całej osobie Chrystusa, 2) to co doty-
czy całej osoby Chrystusa, przypisuje się poszcze-
gólnym naturom, 3) to co odnosi się do natury 
boskiej, przypisuje się naturze ludzkiej, oczywiście 
z pewnymi ograniczeniami. Natura ludzka w Bo-
goczłowieku otrzymuje jedynie tzw. czynne przy-
mioty boskie, np. wszechobecność, wszechwiedzę. 
Wynika z tego wszechobecność (ubiquitas) ludz-
kiej natury Syna Bożego, a więc również uwielbio-
nego i przemienionego ciała Chrystusa (ubiquitas 
corpori Christi ‒Wszechobecność ciała Chrystusa). 

Tradycyjna, scholastyczna teologia, usiłowa-
ła wyjaśnić w jaki sposób w Wieczerzy Pańskiej 
obecne jest ciało i krew Jezusa Chrystusa. Ko-
ściół za wystarczający i jedyny sposób wyjaśnie-
nia tajemnicy realnej obecności Chrystusa w Eu-
charystii u schyłku średniowiecza, uznał naukę  
o transsubstancjacji. Oczywistą jest rzeczą, że Luter 
musiał ustosunkować się do nauki o przemianie 
elementów w ciało i krew Chrystusa. Luter jesz-
cze w 1519 roku wyznawał naukę o transsubstan-
cjacji. W roku 1920 wysunął już pewne zastrze-
żenia przeciwko nauce o przemianie elementów  
w ciało i krew Chrystusa, jednakże uważał, że kto 
chce, może zatrzymać naukę o transsubstancjacji. 
W późniejszym okresie Wittenberski Reformator 
odrzucił ją jako niezgodną z Pismem Świętym.  
W „Artykułach szmalkaldzkich” napisał:  
„W sprawie transsubstancjacji (przemiany sub-
stancji elementów) w ogóle nie bierzemy pod 
uwagę sofistycznego, chytrego wymysłu, dzięki 
któremu zmyślają, że chleb i wino wyzbywają się 
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i zatracają swoją naturalną substancję i że zacho-
wują się tylko kształt i barwa chleba, a nie pozo-
staje on chlebem prawdziwym”.

Luter przyjmował naukę o konsubstancjacji le-
piej tłumaczącą prawdę o realnej obecności ciała  
i krwi w Sakramencie Ołtarza. Nauka ta nie jest 
pomysłu Lutra. Przez pewien czas konkurowała 
ona z nauką o transsubstancjacji, dopóki ta ostat-
nia nie została w 1215 roku na Soborze Laterańskim 
IV uznana za obowiązującą. Nauka o konsubstan-
cjacji, została tym samym uznana za niekościelną. 
Nauka o konsubstancjacji, wyłoniła się w dwu-
nastym wieku i przyjmuje ona, że substancja ciała  
i krwi Chrystusa jest obecna w Wieczerzy Pań-
skiej przy jednoczesnej, dalszej obecności istnieją-
cej już substancji chleba i wina. W nauce tej nie 
ma mowy o przemianie substancji chleba i wina 
w ciało i krew Chrystusa, jak również o zniwe-
czeniu substancji chleba i wina, a zastąpienia jej 
przez substancję ciała i krwi Pana. Według nauki 
o konsubstancjacji obie substancje, ciała i chleba, 
istnieją obok siebie. 

W świetle powyższego bardziej jasne stają się 
Lutrowe definicje Sakramentu Ołtarza: „Jest to 
prawdziwe ciało i prawdziwa krew Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, pod chlebem i winem (...) do spo-
żywania i picia (...) ustanowione”, „Jest to praw-
dziwe ciało i prawdziwa krew Chrystusa Pana,  
w chlebie i winie i pod postacią chleba i wina przez 
Słowo Chrystusa (...) ustanowione”. Sformułowa-
nia: „pod chlebem”, „pod postacią chleba”, „w chle-
bie” są właściwe dla nauki o konsubstanciacji. 

Znamienne jest to, że żaden z teologów czter-
nastego i piętnastego wieku nie podniósł rzeczo-
wego zarzutu przeciwko nauce o konsubstancja-
cji. Jedynym argumentem przeciwko niej było 
formalne opowiedzenie się Kościoła za nauką  
o transubstancjacji. Najpierw Duns Szkot, a na-
stępnie Wilhelm Ockham uważali naukę o kon-
substancjacji za rozsądniejszą i bardziej przejrzystą 
z punktu widzenia rozumowego, aniżeli nauka  
o transsubstancjacji. Ockham stwierdził również 
jej zgodność z Pismem Świętym. Odrzucił ją jed-
nak ze względu na wcześniejsze orzeczenie Soboru 
Laterańskiego IV. 

Luter nie dlatego, że był niechętny schola-
stycznemu sposobowi myślenia, odrzucił naukę  
o transsubstancjacji, a przyjął naukę o konsub-
stancjacji jako bardziej racjonalną. Rozstrzygające 
dla Ojca Reformacji były słowa apostoła Pawła: 
„Ilekroć ten chleb jecie, a z kielicha tego pijecie, 
śmierć Pańską zwiastujecie, aż przyjdzie. Przeto, 

ktokolwiek by jadł chleb i pił z kielicha Pańskiego 
niegodnie, winien będzie ciała i krwi Pańskiej”. Dla 
Lutra jasne więc było, że i po konsekracji chleb po-
zostaje chlebem, chociaż już nie tylko chlebem. Po 
konsekracji nie przestaje istnieć substancja chle-
ba. Nie zmienia się ona w substancję ciała. Wraz  
z chlebem i pod postacią chleba spożywamy ciało 
Chrystusa Pana.

Luter naukę o konsubstancjacji nie tylko uza-
sadnił biblijnie, lecz sięgnął również po dowód do 
kościelnej nauki o Synu Bożym, a więc Chrystolo-
gii. Dostrzegał analogię pomiędzy wcieleniem Syna 
Bożego w łonie Marii a realną obecnością ciała 
Chrystusowego w Sakramencie Ołtarza. Jak pełnia 
boskości zamieszkała w nieprzemienionym ciele, 
tak Chrystus obecny jest w nieprzemienionym chle-
bie. W Jezusie Chrystusie były boska i ludzka natu-
ra. W Sakramencie Wieczerzy obok siebie znajduje 
się substancja chleba i ciała Chrystusa.

3.4. Zbawczy pożytek Wieczerzy Pańskiej 

W piśmie z roku 1524 pt. „Wider die himlischen 
Propheten”, ks. dr Marcin Luter zajął się głów-
nie zrozumieniem Wieczerzy Pańskiej jako środka 
łaski Bożej. W Piśmie tym również Ojciec Refor-
macji ustalił związek między krzyżem, źródłem 
łaski a sposobem rozdzielania zbawiennej łaski.  
„O odpuszczeniu grzechów można mówić w dwo-
jaki sposób, raz jak zostaje zdobyte i osiągnięte,  
a po drugie, jak zostaje rozdzielone i nam darowa-
ne. Chrystus zdobył je na krzyżu, to prawda, lecz je 
nie rozdzielił na krzyżu. Nie nabył jej w Komunii 
świętej, lecz w niej ją przez Słowo rozdzielił i dał, 
jak również w Ewangelii, gdzie jest ona zwiasto-
wana. Odpuszczenie stało się na krzyżu, lecz po-
dział przed tym i po tym, od początku aż do końca 
świata”. Pięć lat później, a mianowicie w 1529 roku 
Luter powiedział: „Chrystus umarł na krzyżu, a nie  
w Wieczerzy”. Zbawczy pożytek Wieczerzy Pańskiej 
nie wynika z niej jako zbawczego czynu, lecz z jej 
związku z krzyżem Golgoty. Jest to związek per-
sonalny a nie rzeczowy. Wierzący w Sakramencie 
Ołtarza otrzymuje ciało i krew Chrystusa ukrzyżo-
wanego. Zbawczy pożytek Wieczerzy Pańskiej jest 
więc związany z realną i substancjalną obecnością 
Chrystusa w Sakramencie Ołtarza, która nie jest 
czymś obojętnym dla człowieka, Chrystus bo-
wiem zawsze jest Bogiem i Zbawicielem dla nas. 
Realna obecność ciała Chrystusowego w Wiecze-
rzy Pańskiej, posiada związek ze Słowem. Chociaż 
pożytek z Sakramentu Ołtarza dostępny jest jedy-
nie dla spożywających ciało i krew Chrystusa, to 
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jednak udzielony on zostaje nie w inny sposób, 
jak tylko przez Słowo. „Chociaż samo dzieło zo-
stało dokonane i odpuszczenie grzechów zyskane 
na krzyżu, to jednak nie może ono przyjść do nas  
w inny sposób jak tylko przez Słowo”. „Spożywa-
nie i picie tego nie czynią, lecz te słowa za was się 
daje i wylewa na odpuszczenie grzechów”. Wyra-
ża się w tym w całej rozciągłości hasło: solo ver-
bo (jedynie Słowo). Słowo w Sakramencie Ołta-
rza związane jest jednak z wykonaniem nakazu: 
„Bierzcie, jedzcie, to jest ciało moje”. Słowo i ciało 
Chrystusa są skarbem w Sakramencie Ołtarza. 

W „Kazaniu o Sakramencie świętego ciała Chry-
stusa” z 1519 roku, Luter za pożytek Wieczerzy Pań-
skiej upatrywał społeczność całego chrześcijaństwa 
(communio sanctorum). Później, w czasie kontro-
wersji z teologami szwajcarskimi, Wittenberski 
Reformator utrzymywał, że w Wieczerzy Pańskiej 
obecne jest ciało Chrystusa, nie dlatego, że Kościół 
jest ciałem Syna Bożego, lecz Kościół jest ciałem 
Chrystusa dlatego, że chrześcijanie w Wieczerzy 
Świętej spożywają ciało Jezusa Chrystusa. Począw-
szy od 1520 roku Luter z naciskiem podkreślał, że 
pożytkiem Sakramentu Ołtarza jest odpuszczenie 
grzechów. W „Małym Katechizmie” obok odpusz-
czenia grzechów, jako łaskę Sakramentu wymienia: 
życie i zbawienie, pojmując je jako konsekwencje 
odpuszczenia grzechów. Odpuszczenie grzechów 
stoi w ścisłym związku z pojednaniem z Bogiem. 
Bóg pojednanego z Nim człowieka obdarza no-
wym życiem i zbawieniem. I chociaż odpuszczenie 
grzechów wyjednane zostało na Golgocie, a roz-
dzielone zostaje w Wieczerzy Pańskiej, to jednak 
każdorazowe przystąpienie do Stołu Pańskiego, 
traktować można jako zbawcze wydarzenie w ży-
ciu człowieka. Zawsze stoi ono jednak w związku 
ze zbawczym czynem Boga w Chrystusie na Gol-
gocie. W Wieczerzy Świętej uobecnia się zbawczy 
pożytek śmierci Chrystusa. Jeśli weźmie się pod 
uwagę nauczanie Lutra, że odpuszczenia grzechów 
dostępuje jedynie ten, kto wierzy w słowa: „za 
was się daje”, „za was się wylewa”, i że wiara jest 
owocem działania Ducha Świętego przez Słowo, to  
w pełni staje się zrozumiałe świadectwo Ojca Re-
formacji o Chrystusie, że nie jest On jedynie Zba-
wicielem na Golgocie, lecz jest Nim również w nas. 
Toteż pisze Wittenberski Reformator: „Sakrament 
został nam dany jako codzienna strawa, pokarm, 
aby się odświeżała i wzmacniała wiara, nie cofa-
ła się w walce, ale stawała się coraz mocniejsza. 
Nowe życie powinno się tak układać, aby stale 
wzrastało i rozwijało się (...). Na to jest nam dane 

pocieszenie, aby zaczerpnąć tu nowej siły i pokrze-
pienia, gdy serce czuje, że ciężar jest zbyt wielki”. 
Wieczerza nie jest więc dla doskonałych, lecz po-
trzebujących zbawienia i odpuszczenia grzechów, 
pojednania z Bogiem i życia wiecznego. Jednakże 
nie pragnący zbawienia, „zuchwali i rozwiąźli”, nie 
powinni przystępować do Stołu Pańskiego, dopó-
ki nie zapragną „żyć świętobliwie”. Pragnienie zba-
wienia jest wystarczającym upoważnieniem do 
przystąpienia do Wieczerzy Pańskiej.

Luter w kontrowersji z Kościołem papieskim 
zdecydowanie podkreślał, że pożytek Sakramen-
tu Ołtarza jest dostępny jedynie dla wierzącego. 
Sakrament Wieczerzy Pańskiej nie działa ex opere 
operato (przez samo spożywanie), mimo że obec-
ność ciała i krwi Chrystusowej nie jest zależna od 
usposobienia człowieka, który sakrament sprawu-
je, lub do niego przystępuje, lecz jedynie Słowo, te-
stament Chrystusa. Luter pyta: „Czy sądzisz, że Bóg 
przejmuje się tak naszymi czynami i naszą wiarą, iż 
miałby z powodu nich zmienić swój ustanowiony 
porządek?”. Zgodnie jednak z apostolskim słowem 
Luter orzeka, że niewierzący, a tym samym niegod-
ny uczestniczenia w Wieczerzy Pańskiej, spożywa 
ciało Chrystusa i pije krew Jego sobie na sąd. Jak 
wystarczającym upoważnieniem do korzystania  
z łaski sakramentu jest pragnienie, tak wystarcza-
jącym warunkiem godnego przystąpienia i przy-
gotowania do Stołu Pańskiego jest wiara. Kate-
chizmowa odpowiedź na pytanie: „Kto godnie 
przyjmuje ten sakrament?” jest streszczeniem ca-
łego nauczania Wittenberskiego Reformatora na 
temat sposobu przyswojenia sobie pożytku Wie-
czerzy Pańskiej. „Post i zewnętrzne przygotowanie 
jest zaiste pięknym i powierzchownym zwyczajem, 
lecz ten tylko jest prawdziwie godny i należycie 
przygotowany, kto ma wiarę w te Słowa: Za was 
się daje i wylewa na odpuszczenie grzechów. Kto 
zaś tym słowom nie wierzy lub powątpiewa, ten 
nie jest godny i nie jest przygotowany, gdyż owe 
słowa: Za was, wymagają serc prawdziwie wierzą-
cych”. Lutrowe odrzucenie nauki o skuteczności sa-
kramentu przez samo używanie, jest konsekwen-
cją wcielenia w życie Kościoła i jego świadectwa 
reformacyjnego hasła: sola fide (jedynie wiara). 
Nauczanie Lutra dotyczące Wieczerzy Pańskiej, 
posiada dlatego w przeważającej części charakter 
duszpastersko-katechetyczny i ma na uwadze do-
bro i zbawienie chrześcijańskiego ludu.

ks. Manfred Uglorz
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Czasy ludzie wydarzenia
„Wspomnij dawne dni, rozważcie lata mi-

nionych pokoleń”.
(5 Mojżeszowa 32,7a Biblia Ekumeniczna)

75 lat temu
14 maja 1948 roku przywódcy żydowscy na 

terenie ówczesnej Palestyny ogłosili niepod-
ległość Izraela. Udało się im stworzyć trwałe 
państwo, choć jeszcze kilkadziesiąt lat wcze-
śniej była ich tam zaledwie garstka. Tę datę 
uważa się za początek istnienia nowożytnego 
państwa Izrael.  Nigdy wcześniej żaden naród  
i jego państwo po zniszczeniu i rozproszeniu po 
wszystkie zakątki świata, a następnie po pra-
wie dwóch tysiącach lat odrodzone z nieby-
tu i lud zgromadzony na powrót, by odrodzić 
swa państwowość. To kolejna Boża ingerencja, 
jakich wiele w kilkutysięcznej historii naro-
du izraelskiego. Wydarzenie to bowiem prze-
powiedzieli prorocy wiele wieków wcześniej. 
Prorok Izajasz przepowiedział: Nie bój się, bo 
Ja jestem z tobą. Ze wschodu przywiodę two-

je potomstwo i z Zachodu zgromadzę cię. Do 
Północy powiem: Wydaj! A do Południa : Nie 
zatrzymuj! Przyprowadź moich synów z dale-
ka i moje córki z krańców ziemi! [Iz, 43, 5-6]. 
Naród izraelski został wygnany ze swego kraju 
dwukrotnie i dwukrotnie do niego powrócił. 
Po raz pierwszy po 70 latach powrócił z niewo-
li babilońskiej, gdzie uprowadzony został w VI 
wieku p.n.Chr. Po raz drugi zmuszony został  do 
opuszczenia swej ziemi przez Rzymian  w roku 
135, w efekcie czego doszło do ich rozproszenia 
po całym świecie. Po prawie tylu wiekach na-
ród izraelski nie tylko nie zatracił l swojej toż-
samości, ale powrócił i nadal powraca z ponad 
100 krajów, odtwarzając swój starożytny język, 
język hebrajski. Ożywienie martwego, nieuży-
wanego języka w przypadku tak rozproszone-
go narodu, to coś unikalnego w całej historii 
ludzkości(!). W przeciągu tych 75 lat istnienia 
współczesnego państwa Izrael, naród ten już 
na samym początku i nadal doświadcza bło-
gosławionej ochrony Boga. Na początku sie-
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dem narodów arabskich ruszyło, aby zepchnąć 
nowe państwo żydowskie do morza. Pomimo 
przeważającej  przewagi wroga Izrael wtedy się 
obronił i odniósł zwycięstwo, uzyskując dodat-
kowe terytoria. Podobnie wyglądała tzw. woj-
na 6-dniowa w 1967 roku. Rankiem 5 czerwca 
samoloty izraelskie zaatakowały egipskie lotni-
ska. Działania Izraela uprzedziły atak przygo-
towywany przez Egipt, wspierany militarnie 
przez Jordanię, Syrię i Irak. Wojna, trwająca  
6 dni, zakończyła się zwycięstwem Izraela, któ-
ry zajął cały półwysep Synaj oraz Wzgórza Go-
lan. Jordania na rzecz Izraela straciła wschodnią 
Jerozolimę i część zachodniego brzegu Jordanu. 
W ten sposób Izrael wzmocnił swoje bezpie-
czeństwo terytorialne. To prawdziwy cud odro-
dzenia. Na swym terytorium w XX wieku Izrael 
zmienił wyjałowioną ziemię w urodzajną oraz 
rozwinął przełomowe technologie w kluczo-
wych dziedzinach życia, takich jak: medycyna, 
rolnictwo, cyberbezpieczeństwo i wielu in-
nych. Obecnie w Izraelu spotykamy najnowo-
cześniejsze systemy wodne, które zaopatrują  
w wodę także kraje sąsiednie, przez co stały się 
one częściowo zależne od mocnego Izraela. Bło-
gosławieństwa płynące z niewielkiego narodu 
izraelskiego są świadectwem mocy płynącej  
z wiecznego Bożego Słowa.
175 lat temu

3 października 1848 roku w Olbrachcicach 
urodził się ks. Franciszek Michejda, pierwszy  
polski senior Diecezji Cieszyńskiej w odrodzo-
nej Rzeczpospolitej. Był najstarszym z siedmiu 

synów Franciszka Michejdy i jego pierwszej 
żony Anny z domu Czech. Naukę szkolną od-
był w szkole ludowej w Olbrachcicach. Póź-
niej uczył się w gimnazjum ewangelickim  
w Cieszynie. Ukończył je w 1867 roku. Następnie 
studiował teologię na Wydziale Teologii Ewan-
gelickiej w Wiedniu, później w Lipsku i Jenie. Po 
zakończeniu studiów był wikariuszem w Bielsku, 
później w Brygidowie koło Stryja, by 1874 roku 
powrócić na Śląsk Cieszyński. Został wtedy pasto-
rem parafii w Nawsiu, którym był do końca życia. 
Po I wojnie światowej wybrany został seniorem 
zborów ewangelickich Śląska Cieszyńskiego – 
zwierzchnikiem powstałej Diecezji Cieszyńskiej. 
Wspierał wiele instytucji gospodarczych oraz to-
warzystw oświatowych. Był współzałożycielem 
takich pism jak: Przyjaciel Ludu i Dziennik Cie-
szyński oraz redaktorem Przeglądu Politycznego  
i Rolnika Śląskiego. Był także pierwszym pre-
zesem Towarzystwa Ewangelickiego Oświaty 
Ludowej w Cieszynie,  które wydawało polskie 
książki rozpowszechniane m.in. na Mazurach. 
Odegrał ważną rolę w organizowaniu Gazety 
Ludowej w Ełku w 1886 roku, współpracując  
w tej sprawie z Antonim Osuchowskim. Był tak-
że członkiem Ligi Narodowej. Ożenił się z Anną  
z Roiczków, miał 5 synów i córki. Jego synami 
byli m.in. Władysław – adwokat i burmistrz 
Cieszyna i Tadeusz – polski działacz społeczny, 
lekarz i polityk, senator III kadencji w II RP, 
poseł do Krajowej Rady Narodowej i na Sejm 
Ustawodawczy, w latach 1947–1951 minister 
zdrowia, następnie do 1952 minister bez teki.  
W latach 1949–1950 kierował Stronnictwem Pra-
cy. 

50 lat temu
15 listopada 1973 roku w Jaworzu zmarł  

ks. Jan Lasota, proboszcz naszej parafii w la-
tach 1910–1932 oraz 1951–1961. Urodził się 22  
lutego 1883 roku w Bystrzycy. Był synem Jana, 
robotnika huty trzynieckiej, i Zuzanny z domu 
Widenka. W 1909 ukończył studia teologiczne 
w Wiedniu. Ordynowany został na duchow-
nego luterańskiego 15 maja 1910 i podjął służ-
bę najpierw jako wikariusz w Morawskiej 
Ostrawie, a w 1910 został proboszczem w Ja-
worzu. Słuzbę tę pełnił do 1932 roku. W latach 
1929–1932 sprawował ponadto urząd wójta 
Gminy Jaworze. Był współzałożycielem wie-
lu polskich narodowych i kulturalno-oświato-
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wych jaworzańskich organizacji m.in. Macierzy 
Szkolnej, polskiej prywatnej szkoły ludowej w 
Jaworzu Średnim [TSL]. W roku 1919 był uczest-
nikiem akcji plebiscytowej na Śląsku Cieszyń-
skim. W roku 1932 odszedł na Zaolzie, służąc 
tam w Śląskim Kościele Ewangelickim Augs-
burskiego Wyznania w RCz  jako katecheta w 
Czeskim Cieszynie. Był redaktorem tygodnika 
„Ewangelik”. W czasie II wojny światowej był 
aresztowany z powodu działalności narodo-
wo-politycznej. Już 1 września 1939 roku zmu-
szony został do opuszczenia Jaworza. Ukrywał 
się u ks. pastora Kisiały w Cieszynie. Niestety, 
24 kwietnia 1940 roku aresztowało go gestapo 
i osadzono go w więzieniu w Cieszynie. Był 
więźniem obozu koncentracyjnego w Skrocho-
vicach oraz KL Dachau i KL Mauthausen-Gu-
sen.  Zwolniono go 5 września 1940. W latach 
1945–1961 pracował znów w Jaworzu, gdzie od 
1945 był administratorem, a od 1951 probosz-
czem. W 1961 przeszedł na emeryturę. Jego na-
stępcą na stanowisku proboszcza w Jaworzu 
był ks. radca Ryszard Janik. 

Więcej w: Z kart przeszłości luterańskiego 
zboru w Jaworzu…, ks. Ryszard Janik, Jaworze 
2016, s. 388-413.
150 lat temu

16  listopada 1848 roku w Końskiej urodził 
się Józef Buzek, profesor Uniwersytetu Jana 
Kazimierza w Lwowie, znawca prawa ad-

ministracyjnego, twórca i pierwszy dyrektor 
Głównego Urzędu Statystycznego w Warsza-
wie, senator. Był synem Jerzego, światłego 
rolnika i działacza społecznego i jego drugiej 
żony Zuzanny z Delongów. W 1894 ukończył 
gimnazjum w Cieszynie, następnie studia na 
wydziale prawa Uniwersytetu Jagiellońskie-
go oraz w Wiedniu. W 1899 obronił doktorat,  
a w 1902 habilitację ze statystyki na Uniwer-
sytecie Jana Kazimierza we Lwowie. Został na 
tej uczelni najpierw prywatnym docentem, zaś 
od 1904 profesorem nadzwyczajnym, a od 1910 
profesorem zwyczajnym nauk statystycznych  
i prawa administracyjnego. W latach 1915–1917 
zastępował prof. Zbigniewa Pazdrę w katedrze 
nauk prawniczych Politechniki Lwowskiej,  
a w roku akademickim 1916–1917 był dzieka-
nem Wydziału Prawa Uniwersytetu Lwow-
skiego. W latach 1905-1915  był członkiem Ligi 
Narodowej, zaś 1905–1917 należał do Stronnic-
twa Narodowo-Demokratycznego. Od roku 
1907 do 1918 pełnił mandat posła do parlamen-
tu austriackiego, pełniąc tam funkcję wice-
przewodniczącego Koła Polskiego. W roku 1917 
był generalnym referentem Komisji Sejmo-
wo-Konstytucyjnej Tymczasowej Rady Stanu, 
biorąc udział w pracach podkomisji konsty-
tucyjnej. Był ekspertem delegacji polskiej na 
konferencji pokojowej w Paryżu w 1919 roku 
zajmującym się zagadnieniami gospodarczy-
mi. W latach 1918–1929 był współzałożycielem  
i dyrektorem Głównego Urzędu Statystyczne-
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go w Warszawie. W latach 1919–1922 sprawo-
wał mandat posła na Sejm z listy PSL „Piast”. 
Zgłosił projekt konstytucji Polski jako państwa 
federalnego, który został odrzucony przez Sejm. 
W 1920 współpracował przy tworzeniu Sta-
tutu Organicznego Województwa Śląskiego. 
W latach 1922–1927 był senatorem. W dowód 
swych zasług 27 listopada 1929 roku został od-
znaczony Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski. Był autorem książ-
ki pt. Historia polityki narodowościowej rządu 
pruskiego wobec Polaków od traktatów wie-
deńskich do ustaw wyjątkowych 1908 roku 
wydanej we Lwowie w 1909 roku. Zmarł 22 
września 1936 w Cieszynie.
125 lat temu

20 listopada 1898 roku urodził się ks. dr 
Wiktor Niemczyk, proboszcz parafii ewange-
lickiej w Krakowie, później profesor  teologii 
ewangelickiej na Uniwersytecie Warszaw-
skim, założyciel Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej i jej pierwszy rektor, biblista. Był 
synem Jana, nauczyciela, kierownika polskiej 
szkoły ludowej, organisty w miejscowym zbo-
rze, i Anny z Kaletów. Ukończył szkołę ludo-
wą w Bystrzycy, gimnazjum w Cieszynie i kurs 
Szkoły Oficerskiej w armii austro-węgierskiej. 
Od 1918 roku w Wojsku Polskim, brał udział  
w wojnie polsko-bolszewickiej w 1920 roku. Po 
demobilizacji podjął studia na Wydziale Teo-
logii Ewangelickiej Uniwersytetu Warszaw-
skiego. Przez rok przebywał w Wiedniu, gdzie 
pogłębiał znajomość języków, dziejów religii 

i kultury ludów Bliskiego Wschodu. Dyplom 
ukończenia studiów uzyskał w czerwcu 1924, 
a w listopadzie tego samego roku został ordy-
nowany na duchownego. Został wikariuszem 
w Cieszynie, następnie w latach 1925–1939 peł-
nił urząd proboszcza parafii w Krakowie. Już 
w 1932 roku uzyskał stopień doktora teologii 
na podstawie rozprawy pt. Idea zbawienia  
i odkupienia w religii Starego Testamentu,  
w 1937 roku uzyskał habilitację (rozprawa Za-
gadnienie cierpienia w religii i filozofii) i został 
docentem na Wydziale Teologii Ewangelickiej 
UW. Podczas okupacji niemieckiej został po-
zbawiony urzędu proboszcza i wysiedlony do 
Czernichowa. W styczniu 1945 powrócił do 
Krakowa, by dalej służyć swemu zborowi. Peł-
nomocnik Rządu dla Dolnego Śląska powołał 
ks. Niemczyka na rzeczoznawcę do spraw ko-
ścielnych. Piastował urząd referenta do spraw 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w za-
rządzie miejskim Wrocławia. Był aktywny  
w organizacji życia kościelnego polskich ewan-
gelików we Wrocławiu i na Dolnym Śląsku 
oraz przy odbudowie Uniwersytetu Wrocław-
skiego. W maju 1946 otrzymał nominację na 
profesora nadzwyczajnego Wydziału Teologii 
Ewangelickiej z Uniwersytetu Warszawskiego, 
w 1948 objął stanowisko prodziekana, a w 1952 
dziekana wydziału. W 1954 roku, po wydzie-
leniu wydziału z UW i przekształceniu w sa-
modzielną uczelnię teologiczną Chrześcijańską 
Akademię Teologiczną, został jej pierwszym 
rektorem. W 1956 roku Rada Państwa nadała 
mu tytuł profesora zwyczajnego. W 1965 zrzekł 
się funkcji rektora i objął kierownictwo kate-
dry wiedzy nowotestamentowej i języka grec-
kiego, którą kierował aż do przejścia na eme-
ryturę 30 września 1969. W 1979 roku otrzymał 
tytuł doktora honoris causa Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej w Warszawie. Był au-
torem licznych artykułów i rozpraw, jednym  
z tłumaczy przekładu Biblii znanego jako Bi-
blia warszawska wydanej w 1975 roku. Zmarł 
w Warszawie 18 listopada 1980 roku, gdzie 
został pochowany na tamtejszym 
cmentarzu ewangelickim.

Z różnych źródeł 
zebrał i opracował 

Józef Król
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POLSKIE  TOWARZYSTWO  EWANGELICKIE

III  kwartał 2023 roku

W III kwartale 2023 roku w jaworzańskim 
Oddziale PTEw odbyły się trzy spotkania  
z prelegentami, zorganizowano dwudniową 
wycieczkę do Lublina i Zamościa, zwiedzano 
Zamek w Grodźcu Śląskim oraz obchodzony 
był jubileusz urodzin  naszego Prezesa Leopol-
da Kłody oraz naszego  członka Pawła Paster-
nego.

Na spotkaniu 3 lipca 2023 r. temat „Ewan-
geliccy Serbołużyczanie: przeszłość i teraź-
niejszość” przedstawił dr Jerzy Krzyszpień, 
pracownik Uniwersytetu Jagiellońskiego  
w Krakowie. Prelegent w interesujący sposób 
przedstawił historię tego małego narodu sło-
wiańskiego, począwszy od średniowiecza (wę-
drówki ludów) po dzień dzisiejszy. Jednocze-
śnie omówił obecność w nim ewangelików.

Serbołużyczanie, inaczej Serbowie Łużyccy 
lub Łużyczanie, zamieszkują Łużyce, tj. ziemie 
leżące obecnie na terytorium Brandenburgii  
i Saksonii. (Po ostatniej wojnie wschodni pas 
Łużyc znalazł się w Polsce.) Lud ten dzieli się 
na dwie grupy: Górnołużyczanie (okolice Bu-
dziszyna) posługują się językiem górnołużyc-
kim, a Dolnołużyczanie (okolice Chociebuża) – 
dolnołużyckim. Posiadają symbole narodowe: 
flagę i hymn, którego słowa napisał duchow-
ny ewangelicki. Stworzyli literaturę, muzykę 
i sztuki plastyczne. Na wsiach rozwinęły się 
tradycyjne ubiory regionalne, w których np. 
kolor biały bywa kolorem żałoby.

Obecnie populacja Serbołużyczan liczy 40-
60 tysięcy. Posiadają w Niemczech status 
uznanej prawnie mniejszości narodowej, lecz 
nie zawsze wcześniej traktowano ich przy-
chylnie. Obecnie większość z nich to katolicy. 
Politycznym i kulturalnym centrum Serbołu-
życzan jest Budziszyn. Tutaj znajdują się waż-
ne instytucje. Istotną rolę odgrywa też Cho-
ciebuż. Istnieją przedszkola      i szkoły, gdzie 
mówi się po łużycku i uczy się tego języka. Są 
łużyckojęzyczne programy radiowe i telewi-
zyjne. Jeśli chodzi o Serbołużyczan ewange-
lickich, od czasów Reformacji wydają w obu 
swoich językach przekłady Biblii, śpiewniki 

kościelne, postylle i czasopisma. Używają ich 
w czasie nabożeństw. Na przestrzeni wieków 
wnieśli pokaźny wkład w tworzenie kultury 
swojego narodu. W polskiej części Łużyc, za-
siedlonej przez ludność polską, działają dwie 
ewangelickie parafie, Lubań  i Żary. Utrzymują 
one kontakty z Serbołużyczanami.

Gościem spotkania w dniu 8 sierpnia 2023 
roku w jaworzańskim Oddziale PTEw była 
pani Elżbieta Dorighi z Muzeum Beskidzkiego 
w Wiśle, która przedstawiła temat „Historia 
odkryć źródeł Wisły.” 

Rzeka Wisła nazywana również królową 
polskich rzek jest to najdłuższa rzeka Polski 
uchodząca do Morza Bałtyckiego. Niezwy-
kle ciekawa jest historia odkrywania jej źró-
deł. Prelegentka rozpoczęła wykład od przed-
stawienia i omówienia najstarszych map 
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hydrograficznych z obszarem źródliskowych 
odcinków rzeki Wisły oraz dawnych map ze 
szlakami turystycznymi  rejonu baraniogór-
skiego. Najstarsza w naszej historii jest mapa 
Wacława Grodeckiego z XVI wieku, następ-
nie mapa Księstwa Cieszyńskiego z 1724 roku, 
mapa hydrograficzna Europy Wschodniej  
z 1844 roku oraz później wiele innych.

Prelegentka przedstawiła również pierw-
szych odkrywców źródeł Wisły wraz z ich rela-
cjami z podróży. Pierwszym, który w 1797 roku 
odkrył źródła rzeki Wisły, był czeski filolog 
Józef Dobrovsky. Od tego momentu zaczęto 
organizować i opisywać wyprawy na Baranią 
Górę, w których między innymi udział wzię-
li: Apoloniusz Tomkowicz, Wincenty Pol, Lu-
dwik Zejszner, Zygmunt Bogusz Stęczyński, ks. 
Leopold Otto, Jan Michejda, Jerzy Michejda, 
Bogumił Hoff, Zdzisław Swiderski, który rów-
nież wydał książkę z wyprawy „Wieś Wisła. 
Szkic z wędrówki po Śląsku w 1885 odbytej” 
oraz Kazimierz Sosnowski, który jako pierwszy 
napisał „Przewodnik po Beskidzie Zachodnim”. 
Często były to wycieczki polskich uczniów. 
Prelegentka zwróciła uwagę na to, że w cza-
sach, kiedy organizowano pierwsze wycieczki 
do źródeł Wisły, miały one charakter bardzo 
patriotyczny, a przecież Polski wtedy nie było 
na mapach. Ponadto wszystkich zaskoczył fakt, 
że już wtedy zwracano uwagę na zaśmiecanie 
gór przez turystów.

Wczesnym rankiem 24 sierpnia br. wyruszy-
liśmy na dwudniową wycieczkę do Lublina  
i Zamościa.

W wycieczce wzięło udział 60 osób człon-
ków i sympatyków oddziału. Trasa wiodła 
przez dawną Małopolskę, Kraków, Rzeszów  
i dalej na północ aż do Lublina. W trakcie prze-
jazdu uczestnicy mieli okazję przypomnieć so-

bie dzieje tego terenu od czasów Kazimierza 
Wielkiego, Jagiellonów, królów elekcyjnych, 
rozbiorów, powstań narodowych, po czasy 
międzywojenne, okupację i współczesne re-
alia. Osobny wątek stanowiła eksterminacja 
Żydów. Byli oni mieszkańcami Lubelszczyzny 
od czasów piastowskich a w samym Lublinie 
na około 140 tys. osób przed II wojną świato-
wą było ich prawie 40 tys. W czasie okupacji 
Ziemia Lubelska leżała w Generalnym Guber-
natorstwie. W każdym mieście tworzono getta, 
a od 1942 roku, kiedy naziści zaczęli realizować 
akcję „Reinhard”, na tym terenie utworzono 
3 obozy koncentracyjne: na Majdanku w Lu-
blinie, w Bełżcu i Sobiborze. Zginęło w nich 
łącznie ponad 800 tys. Żydów z Polski, Ukra-
iny, Białorusi a także innych krajów europej-
skich. W małej miejscowości Bełżec leżącej  
w pow. Tomaszów Lubelski, przy szosie nr 17 
i linii kolejowej Lublin- Lwów na południu 
woj. lubelskiego,  na terenie dawnego obozu 
zagłady znajduje się Muzeum – Miejsce Pa-
mięci w Bełżcu. Było ono pierwszym celem 
naszej wycieczki.

Jadąc dalej na północ w Tomaszowie Lu-
belskim  zjechaliśmy na zachód, by dotrzeć do 
Zwierzyńca, siedziby Roztoczańskiego Parku 
Narodowego powstałego w 1974. W Zwierzyń-
cu są również liczne zabudowania powstałe  
w czasie zaborów, do których kolejni  ordyna-
ci z Zamojskich przenieśli zarząd swojej ordy-
nacji, by stąd administrować majątkiem. Na 
jednej z wysp między jeziorami usytuowany 
jest kościół „Na wodzie” służący okolicznym 
mieszkańcom. W dawnym drewnianym pa-
łacu Zamojskich, wybudowanym pod koniec 
XVIII wieku, mieści się obecnie dyrekcja Roz-
toczańskiego Parku Narodowego. Grunty le-
śne zajmują 95% parku. Dzięki ich bogactwu 
park jest domem dla 3630 gatunków zwierząt 
a symbolem parku jest konik polski żyjący tu 
na 180 ha bez ingerencji człowieka. Przez śro-
dek Roztocza przepływa rzeka Wieprz ucho-
dząca do Wisły w okolicach Dęblina.

Do Zamościa droga prowadzi przez Szcze-
brzeszyn gdzie „chrząszcz brzmi w trzcinie”, jak 
zapisał poeta Jan Brzechwa. Na rynku tej gmi-
ny usadowiony jest drewniany pomnik chrzą-
szcza i odlany pomnik pasikonika grającego na 
skrzypcach,  przy których nasi uczestnicy wy-
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cieczki zrobili pamiątkowe zdjęcia.
Zamość to piękne miejsce z niezwykłą hi-

storią.  Tłumy turystów przyjeżdżają tu co 
roku, by pospacerować szlakami, po których 
przechadzał się założyciel miasta i całej ordy-
nacji Jan Zamojski na przełomie XVI i XVII 
wieku. (żył 1542 – 1605). Studia ukończył na 
Uniwersytecie w Padwie, znał biegle 4 języ-
ki. Za czasów króla Zygmunta Augusta pełnił 
funkcję sekretarza królewskiego, a za króla 
Stefana Batorego, po kolejnych prestiżowych 
ożenkach,  pełnił najwyższe godności w pań-
stwie, kanclerza i hetmana wielkiego koron-
nego. Jako człowiek przedsiębiorczy zbudo-
wał własne miasto i założył ordynację, której 
statut potwierdził sejm. Za trzeciego ordyna-
ta włości Zamojskich liczyły 23 miasta, ponad 
800 wsi z pow. 17,5 km kw. Nasz autobus pod-
wozi nas do Zamościa od strony odrestauro-
wanych murów obronnych. Te mury obroni-
ły miasto od najazdów tatarskich, kozackich  
i Potopu Szwedzkiego.  Do miasta wchodzi-
my jedną z bram, oglądamy dawne zabudo-
wania, kościoły, gmach Akademii Zamojskiej,  
w której wykładał Stanisław Staszic, a dziś 

mieści się tam LO im. Jana Zamojskiego. Rynek 
Starego Miasta urzeka nas swoim urokiem. 
Pięknie odrestaurowane kamienice z całego 
okresu świetności z okazałą bryłą miejskiego 
ratusza, całość wpisana w 1992 roku na Listę 
Światowego Dziedzictwa UNESCO. Po zjedze-
niu obiadu spacerkiem wracamy do autobusu, 
by dojechać do Lublina, gdzie mamy nocleg  
i posiłki.

W następnym dniu do południa spotykamy 
się w odrestaurowywanym właśnie budynku 
Kościoła Ewangelickiego z Jolantą Szafrańską 
historykiem sztuki i kuratorem parafii, któ-
rzy opowiadają nam historię ewangelicyzmu 
na Lubelszczyźnie oraz dzieje swojego XVIII 
–wiecznego Kościoła Trójcy Świętej, liczącego 
obecnie około 230 dusz, gdzie posługę dusz-
pasterską sprawuje ks. dr Grzegorz Brudny. Po 
poczęstunku w sali parafialnej w podróż po 
Lublinie zabiera nas przewodnik Ewa Jezier-
ska. Ze słuchawkami w uszach przy dobrej po-
godzie, spacerując traktem królewskim - aleją 
Krakowskie Przedmieście i aleją Racławicką, 
idziemy w kierunku Starego Miasta. Po dro-
dze mijamy Plac Unii Lubelskiej z XIX wieku, 
obecnie z kwartałem fontann oświetlanych 
nocą, upamiętniający podpisanie  Unii Pol-
ski z Litwą w 1569 roku, z pomnikiem Unii 
Litewskiej, pomnikiem  Józefa Piłsudskiego,  
z Gmachem Poczty Polskiej w tle. Mijamy 
wiele historycznych gmachów i budynków 
rzemieślniczych świadczących o zasłużonych 
rodach działających w tym mieście. Warty od-
notowania jest również  gmach Katedry św. 
Jana Chrzciciela – archikatedra Diecezji Lubel-
skiej. Przez Bramę Krakowską wchodzimy na 
Stare Miasto pamiętające czasy Kazimierza 
Wielkiego i Jagiellonów. Rynek Starego Mia-
sta jest starannie odbudowany a kolorowe 
kamienice z Trybunałem Królewskim i histo-
rycznym Ratuszem świadczą o świetności mia-
sta. Po posiłku o godz. 15:00 udajemy się na 
Zamek Litewski, by zwiedzić Kaplicę Św. Trój-
cy z XIV wieku powstałą z inicjatywy Wła-
dysława Jagiełły. Król ten, przejeżdżając często  
z Krakowa na Litwę zatrzymywał się w Lubli-
nie i kazał tu wybudować kaplicę, by mógł 
się pomodlić. Kaplica obecnie odnowiona, 
pokryta jest malowidłami i freskami w rycie 
wschodniego chrześcijaństwa z XIV wieku, 
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zrobiła na zwiedzających duże wrażenie. Był 
to ostatni akcent naszej wycieczki. Dwudnio-
wy czas przeznaczony na poznanie wybranych 
miejsc i zabytków tej części kraju dobiegł koń-
ca. Teraz uczestnicy po powrocie do domów 
przeglądają zrobione zdjęcia i przypominają 
sobie barwne opowieści przewodników.  

Dziękuję pani Annie i Aleksandrowi za wy-
konanie zdjęć do archiwum O/ PTEw w Jawo-
rzu, a pani Renacie za perfekcyjną jazdę auto-
busem.

Na spotkaniu w dniu 4 września 2023 roku 
temat „Kubiszowie – ojciec i syn, ich jubileusze” 
przedstawiła diakon Aleksandra Błahut – Ko-
walczyk z Cieszyna. Prelekcja była niezwykle 
interesująca i wzruszająca, prelegentka jako 
wnuczka dra Jana W. Kubisza oraz prawnucz-
ka Jana Kubisza wspominała wiele ciekawych 
historii rodzinnych, które miały wpływ na ich 
życie.

175 lat temu, 24 stycznia 1848 roku w Koń-
skiej na Zaolziu urodził się Jan Kubisz, na-
uczyciel, działacz Polskiego Towarzystwa Pe-
dagogicznego, Towarzystwa Ewangelickiego 
Oświaty Ludowej, autor Pamiętnika starego 
nauczyciela i kilku tomików poezji. Najbardziej 
znany jest jednak jako autor wolnego tłuma-
czenia z języka czeskiego wzruszającej i często 
śpiewanej pieśni „Ojcowski dom” oraz wiersza 
„Nad Olzą”, który z czasem stał się hymnem 
ludu mieszkającego po obu stronach tej rzeki  
i który przyjął tytuł „Płyniesz Olzo”.

Obecnie corocznie odbywają się w Cieszy-
nie powiatowe konkursy poezji dla szkół pod-
stawowych naszego regionu, gdzie młodzież 
edukuje się w znajomości swojej małej ojczy-
zny, pisze własne i również recytuje wiersze 
poety Jana Kubisza.

75 lat temu, 4 marca 1948 roku zmarł jeden  
z synów Jana Kubisza, dr med. Jan Władysław 
Kubisz, chirurg, pierwszy polski dyrektor Szpi-
tala Śląskiego w Cieszynie, organizator szpi-
talnictwa w powstańczej Warszawie. W 1914 
roku z dniem wybuchu I wojny światowej 
został zmobilizowany do armii austriackiej  
i skierowany na front wschodni. W okoli-
cach Kijowa dostał się do niewoli rosyjskiej,  
w której przebywał do wybuchu Rewolucji 
Październikowej w 1917 roku. Z notatek wyni-
ka, że pracował jako lekarz w obozie jeńców 
wojennych: w roku 1915 w Kijowie, w 1916 
roku w Atkarsku w Guberni Saratowskiej a rok 
później w Moskwie. Wydarzenia polityczne w 
Rosji umożliwiły Kubiszowi ucieczkę i powrót 
do swoich. W 1922 roku dr Jan Kubisz rozpo-
czął pracę w Szpitalu Śląskim  w Cieszynie,  
a następnie z dniem 1 listopada 1930 roku zo-
stał powołany na stanowisko dyrektora szpi-
tala. W okresie międzywojennym przez kilka 
lat  dr Jan W. Kubisz był osobistym lekarzem 
prezydenta Ignacego Mościckiego. Zaoferowa-
nego mu wówczas zaszczytnego stanowiska  
w Warszawie nie przyjął, kierował się bowiem 
potrzebami zwykłego człowieka. Nie bez przy-
czyny nazywany był „lekarzem ubogich”. Po 
dramatycznych przejściach w okresie II wojny 
światowej pod koniec wojny, 3 maja 1945 roku 
wrócił z tułaczki do domu, do Cieszyna wraz  
z towarzyszącymi mu diakonisami z Eben Ezer. 
Tego dnia został wyzwolony również Cieszyn. 
Szpital Śląski przejęli polscy lekarze. Do sierp-
nia 1945 roku dr Kubisz skompletował na sta-
nowiskach prymariuszy prawie wszystkich 
przedwojennych ordynatorów. Obowiązki 
pielęgniarskie sprawowały jak przed wojną, 
siostry diakonise. Dr Jan W. Kubisz zmarł po 
krótkiej chorobie 4 marca 1948 roku.
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Dla zainteresowanych w/w tematem infor-
muję, iż bardzo szczegółowa i obszerna relacja  
Aleksandry Błahut –Kowalczyk dotycząca ży-
cia jubilatów znajduje się w naszym Informa-
torze Parafialnym  nr 108, strona 31 – 34.

Po południu 14 września 2023 r.  udaliśmy 
się własnymi samochodami do pobliskiego 
Zamku w Grodźcu Śląskim, gdzie czekał na nas 
już przewodnik oraz kustosz muzeum dr Jacek 
Proszyk.

Grodziec Śląski należy do najstarszych miej-
scowości na Śląsku Cieszyńskim. Historycznie 
pierwsza wzmianka o tej miejscowości znajdo-
wała się już w dokumentach z 1223 roku. Na 
uwagę zasługują znajdujące się w niej zabytki, 
a jest ich naprawdę sporo. Jednym z nich jest 
najsłynniejszy ostatnio, bo pierwszy raz udo-
stępniony do zwiedzania w lutym 2023 roku 
zamek w Grodźcu. Obecnie zamek należy do 
pasjonata, kolekcjonera i przedsiębiorcy Mi-
chała Bożka, właściciela „Ustronianki”, który 
zakupił go w 2004 roku a następnie użyczył 
Fundacji Ustronianka z Ustronia. Właściciel 
od momentu zakupu wykonywał różne re-
monty we własnym zakresie. Jednak grun-
towna renowacja zabytku przeprowadzona 
została w ostatnich dwóch latach (2021-2022), 
dzięki środkom uzyskanym przez Fundację  
z Europejskiego Funduszu Rozwoju Regional-
nego. Powstanie zamku było datowane na 
1580 rok. Okazało się jednak, że budowla jest 
dużo starsza. Podczas rewitalizacji badania ar-
chitektoniczne wykazały, że już w latach 1150-
1270 istniała  w miejscu zamku drewniana 
osada. Pierwszy murowany obiekt wstępnie 
datowany jest na XIV wiek. Prawdopodobnie  
w latach 1552 – 1564. Grodzieccy rozbudowali 

istniejący murowany obiekt. Zatem rozbudo-
wę zamku należy przypisać Maciejowi Gro-
dzieckiemu – ojcu Henryka. Twierdza stała 
wtedy na trasie szlaku handlowego, wiodące-
go z Małopolski przez Śląsk Cieszyński aż na 
Morawy. Zamek ten miał szczęście, gdyż nigdy 
nie był zrujnowany czy  zniszczony, dzięki cze-
mu jest jednym z nielicznych obiektów , które 
mają zachowaną pierwotną tkankę architek-
toniczną. Od XVI wieku właścicielami zam-
ku były rodziny Grodzieckich, Marklowskich, 
Sobków, Larischów, Kaliszów, de Mara, Zoblów 
i Zamojskich. W XIX wieku zamek kupił bialski 
przemysłowiec Frans Strzygowski, a w okresie 
międzywojennym Ernest Habicht. W czasie 
II wojny światowej na zamku była kwatera 
Wehrmachtu i szpital polowy. Po wojnie w za-
bytku mieścił się Instytut Zootechniki Polskiej 
Akademii Nauk.

Obecnie ekspozycja w zamku jest niezwy-
kle bogata i różnorodna. Zwiedzający poznają 
sale rycerską, myśliwską, zbrojownię, kuchnię 
zamkową, reprezentacyjne pokoje, izby miesz-
kalne, tak damskie, jak i męskie. Ciekawie pre-
zentują się piwnice zamkowe po generalnej 
renowacji. Placówka eksponuje również zbio-
ry obecnego właściciela zamku - Michała Boż-
ka. Jest wśród nich m.in. malarstwo, rzeźba, 
artystyczne przedmioty użytkowe, kartogra-
fia, przedmioty z porcelany oraz szkła śląskie.  
W muzeum dostępne są także tematyczne eks-
pozycje stałe, poświęcone kartografowi Wa-
cławowi Grodzieckiemu oraz konstruktorowi 
Józefowi Bożkowi z Bierów.

Zwiedzanie zamku zakończyliśmy w zamko-
wej kawiarence przy pysznej kawie i ciastku.

Tradycyjnie już Zarząd Jaworzańskiego Od-
działu PTEw serdecznie zaprasza wszystkich 
zainteresowanych na kolejne spotkania, któ-
re odbywają się zwykle w pierwszy ponie-
działek miesiąca. Gościem spotkania w dniu  
2 października br. będzie ks. Jan Badura, który 
przedstawi temat „Ks. Jan Lasota – wspomnie-
nie z okazji 50 rocznicy śmierci.” 

Danuta Kubala 
i Leopold Kłoda 

(relacja z wycieczki)
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Zespół Cantate
Lipiec jest dla naszego zespołu zazwyczaj 

okresem wypoczynku i regeneracji, w którym 
nie dzieje się zbyt wiele. Tak było też i w tym 
roku. Dopiero w sierpniu rozpoczęliśmy in-
tensywne przygotowania do nadchodzących 
występów. Już 15 sierpnia zebraliśmy się na 
Wysokim, aby wspólnie uczestniczyć w nabo-
żeństwie w tym ważnym dla historii naszej 
parafialnej społeczności miejscu. 

Następnie 20 sierpnia wystąpiliśmy na 
pamiątce założenia kościoła w Jaworzu. Nie 
była to jednak zwykła uroczystość. W tym cza-
sie w naszej parafii gościł Chór z Bardejowa 
ze Słowacji. Towarzyszący im ksiądz wygłosił  
w czasie nabożeństwa kazanie po słowacku, 
natomiast po zakończeniu nabożeństwa odbył 
się koncert, w którym uczestniczył Chór z Bar-
dejowa, a także Ewangelicki Chór Kościelny  
z Jaworza oraz nasz Zespół. Po zakończeniu 
uczty dla ducha spotkaliśmy się na pikniku pa-
rafialnym, gdzie mogliśmy posilić nasze ciała.

Niecały tydzień później, w sobotę 26 sierp-

nia, odbyło się w naszej parafii wyjątkowe 
wydarzenie, które na długo zostanie nam  
w pamięci. Była to ordynacja na księży Mi-
kołaja Kotkowskiego z Poznania oraz naszego 
parafianina i przez pewien czas członka nasze-
go zespołu, Jarosława Sajdoka z Jasienicy. Zo-
staliśmy poproszeni o wystąpienie podczas tej 
ważnej uroczystości, za co bardzo dziękujemy, 
gdyż dzięki temu mogliśmy być świadkami 
wydarzenia, które zapewne zbyt szybko się nie 
powtórzy w naszej Parafii.

Na początku września, a dokładnie w sobo-
tę 2 września, odbył się XVII Festiwal Ewan-
gelickich Chórów Ziemi Cieszyńskiej. Mieliśmy 
okazję na nim wystąpić, jednak tym razem 
towarzyszył nam Chór ze Starego Bielska. Pod 
wspólną dyrygenturą Karola Śliwki oraz Mał-
gorzaty Penkali-Ogrodnik zaśpiewaliśmy trzy 
pieśni. Choć był to pierwszy występ naszych 
połączonych chórów, to mamy nadzieję, że nie 
ostatni oraz że nie minie zbyt wiele czasu, nim 
znów spotkamy się z Chórem ze Starego Bielska.

Ostatnim naszym występem była pamiątka 
założenia kościoła w Jasienicy, która odbyła się 
17 sierpnia. Oprócz nas wystąpił także Ewange-
licki Chór Kościelny z Jaworza. Gościnnie kaza-
nie wygłosił ks. Dariusz Lerch z Ustronia.

Choć ten intensywny okres jest już za nami, 
bynajmniej nie oznacza to, że możemy sobie 
odpuścić. Ciągle ćwiczymy i przygotowujemy 
się do kolejnych występów, które są przed 
nami. Dziękujemy za wszystkie słowa wspar-
cia i mamy nadzieję spotkać się na kolejnych 
występach.

Marta Ogrodnik
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Z życia Chóru
Trzeci kwartał 2023 roku Ewangelicki Chór 

Kościelny w Jaworzu rozpoczął udziałem  
w uroczystym nabożeństwie Pamiątki zało-
żenia i poświęcenia Kaplicy w Świętoszówce, 
uświetniając je pieśniami pod dyr. Krystyny 
Gibiec. Gościem służącym Słowem Bożym był 
proboszcz skoczowskiej parafii, ks. Alfred Bor-
ski.

W związku z obchodami 241 rocznicy Pa-
miątki Założenia i Poświęcenia Kościoła w Ja-
worzu, nasza parafia po nawiązaniu kontaktu 
z paniami Blanką Dembosz-Tonderą i Urszulą 
Jasiecką- Bury - kierowniczkami artystyczny-
miFestiwalu VIA SAKRA w Krakowie - zapro-
siła chór z Bardejowa /Słowacja/ do wzięcia 
udziału w parafialnej uroczystości. Członko-
wie chóru pod kierunkiem ks. Eli Kolarosowej 
nie tylko uświetnili nabożeństwo, ale po za-

kończonym nabożeństwie wraz chórem jawo-
rzańskim oraz z zespołem Cantate wzięli udział 
w koncercie pieśni religijnej. Podczas koncertu 
wystąpiła solistka/sopran/ Blanka Dembosz 

-Tondera, natomiast Urszula Jasiecka- Bury 
koncertowała na organach. Koncert skrzypco-
wy był wykonany przez Paulinę Macura przy 
akompaniamencie organów Małgosi Penkala 
-Ogrodnik. Chórami dyrygowały ks.Ela Kola-
rosowa, Krystyna Gibiec i Małgorzata Penka-
la-Ogrodnik.

Chór ze Słowacji przyjechał do Jaworza 19 
sierpnia w godzinach południowych. Goście 
byli w Leśnym Kościele na Wysokim, brali 
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udział w warsztatach muzycznych razem z na-
szym chórem, a wieczorem odbyło się spotka-
nia przy grillu. 

2 września, po trzech latach przerwy z powo-
du pandemii, odbył się XVII Festiwal Ewange-
lickich Chórów Ziemi Cieszyńskiej w jaworzań-
skim amfiteatrze. Repertuar pieśni religijnych 
i ludowych przedstawiły chóry z Ustronia, ze 
Skoczowa, z Wisły i z Goleszowa oraz z Cie-
szyna i Bażanowic, z Górek i z Jaworza. Gość-
mi Festiwalu byli członkowie Chóru z Czech 
- Lutheran Chorus. 

Koncert był prowadzony przez pastorostwo 
Annę i ks. Władysława Wantuloków.

10 września br. w ramach Jaworzańskiego 
Września Ewangelicki Chór Kościelny z Jawo-
rza brał czynny udział w Dożynkach Gmin-
nych, uświetniając pieśniami nabożeństwo 
ekumeniczne oraz prowadził ceremoniał do-
żynkowy pod kier. Krystyny Gibiec.

17 września br. chór wraz z zespołem Can-
tate wzbogacił uroczyste nabożeństwo z oka-
zji Pamiątki Założenia i Poświęcenia Kościoła  
w Jasienicy. Dyrygowały Krystyna Gibiec  
i Małgorzata Penkala -Ogrodnik.

A co przed nami? Dziękczynne Nabożeń-
stwo Żniwne, Reformacja, i zbli-
żające się święta...

A że życie lubi robić psikusy, 
to w międzyczasie coś się jeszcze 
może wydarzyć.

Kronikarz chórowy 
Renata Podstawny

Zdjęcia: Wioletta Maindok,Renata A.Podstaw-
ny,Ryszard Stanclik.
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Z życia Koła Pań
Grill w Jaworzu

W środę 2 sierpnia br. przy pięknej pogodzie 
Koło Pań spotkało się w ogrodzie na grillu. 
Spotkanie tradycyjnie rozpoczęło się modlitwą 
oraz życzeniami dla urodzinowych jubilatek. 
Omówiono najbliższe plany, przygotowania 
do kolejnej wycieczki oraz wybrano delegatki, 
które we wrześniu będą reprezentować Koło 
Pań i Parafię w Jaworzu podczas XXX Ogólno-
polskiego Forum Kobiet Luterańskich.

Dalsza część spotkania upłynęła na rozmo-
wach, integracji i oczywiście poczęstunku – 
najpierw słodkości, przygotowane przez lipco-
we jubilatki, a nieco później kiełbaski z grilla.

Wycieczka w Opolskie

We wtorek 22 sierpnia br. członkinie Koła 
Pań wraz z osobami towarzyszącymi wyruszy-
ły na wycieczkę. Tym razem droga wiodła na 
Opolszczyznę.

Pierwszym punktem, który odwiedziliśmy 
był Zespół Pałacowo-Parkowy w Pławniowi-
cach, znany jako Pałac Ballestremów. Obecną 
rezydencję wybudowano w latach 1882-85  
z inicjatywy hrabiego Franciszka II Ballestre-
ma, według projektu Konstantego Heiden-
reicha. Ballestremowie opuścili rezydencję  
w 1945 r., uciekając przed nadchodząca Armią 
Czerwoną. W tym czasie obiekt został zdewa-
stowany i okradziony z cennego wyposażenia, 
w tym kolekcji sreber i porcelany. W założo-
nym w 1885 r. pałacowym parku znajdują się 
interesujące, egzotyczne okazy drzew. Po woj-
nie, w pałacowym skrzydle z kaplicą znalazła 
miejsce parafia, zaś do pozostałej części prze-
siedlone zostały ze Lwowa siostry benedyk-
tynki. Obecnie znajduje się tutaj Ośrodek Edu-
kacyjno-Formacyjny diecezji gliwickiej. Dzięki 
gospodarzowi, ks. dr. Krystianowi Worbsowi, 
dokonano kapitalnego remontu obiektu, który 
służy także jako miejsce konferencji i koncer-
tów.
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Dalsza trasa poprowadziła nas na teren pa-
rafii w Lasowicach. Na początek zawitaliśmy 
do miejscowości Zawadzkie, gdzie oczekiwał 
na nas proboszcz lasowickiej parafii ks. Ry-
szard Pieron. Mieliśmy możliwość usłyszeć 
historię tegoż filiału, jak i porozmawiać o dzi-
siejszej sytuacji.  Nabożeństwa filialne w Za-
wadzkiem zaczęto odprawiać od 6 marca 1853 
roku, odbywały się one w kancelarii. W pełni 
samodzielną parafią Zawadzkie stało się od  
1 czerwca 1889 roku. Konsekracji kościoła do-
konano 20 września 1894 roku. 

Po 1945 roku Zawadzkie, jak i cały Górny 
Śląsk, opuściła większość ewangelików. Mia-
sto objęła swym zasięgiem parafia Lasowice 
Wielkie. Kościół ewangelicki w Zawadzkiem 
nie został podczas działań wojennych zniszczo-

ny. Później kościół w Zawadzkiem został odre-
montowany i pozostaje pod troskliwą opieką 
ewangelickiej rodziny Witoszków.

Dalsza droga powiodła nas do Lasowic 
Wielkich. Mieszkańcy Lasowic już w 1555 roku 
przyjęli naukę ks. Marcina Lutra, a w 1599 roku 
zbudowali istniejący do dziś drewniany ko-
ściół.

W czasie wojny trzydziestoletniej i czasów 
kontrreformacji ewangelicy doświadczyli prze-
śladowań, w 1701 roku świątynię przejęli ka-
tolicy. Kościoła już nigdy ewangelikom nie 
zwrócono. Przez kilkaset lat potrzeby duchowe 
zaspokajane były przez parafię w Kluczborku. 
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Dnia 16 czerwca 1864 roku wmurowano ka-
mień węgielny, a dnia 29 czerwca 1866 roku  
w święto Piotra i Pawła poświęcono nowy ko-
ściół. Będąc w Zawadzkiem i Lasowicach Wiel-
kich mogliśmy zobaczyć dwa zupełnie różne 
architektonicznie kościoły.

Wraz z ks. Pieronem spędziliśmy miło czas 
przy kawie, herbacie, cieście, korzystając z moż-
liwości dalszej rozmowy.

Po czasie odpoczynku wyruszyliśmy do 
ostatniego punktu naszej wycieczki. Tym ra-
zem znaleźliśmy się na terenie parafii opol-
skiej w Gogolinie. Miasteczko to znane nam 
jest z piosenki: „Poszła Karolinka do Gogolina, 
a Karliczek za nią…”. Piosenka została spisana 
przez Juliusza Rogera w 1863 roku. W centrum 
miasta stoi pomnik Karlika i Karolinki. Histo-
ria Karlika i Karolinki wydarzyła się napraw-
dę, ale dopiero w XX wieku, a jej bohaterami 
byli: Karoline Kleinert i Friedrich Karlizek.

Na koniec wycieczki odwiedziliśmy Kościół 
ewangelicki w Gogolinie, gdzie oczekiwał nas 
ks. Wojciech Pracki, proboszcz Parafii w Opo-

lu. Kościół wybudowano w latach 1908-1909 
z inicjatywy ks. Edmunda Schmidta z Krap-
kowic oraz dzięki wsparciu finansowemu ze 
strony Gogolińskich Zakładów Wapienni-
czych oraz Śląskiego Dzieła im. Gustawa Ad-
olfa. Kościół został poświęcony 24 maja 1909 r.  
W czasie I wojny światowej z kościoła zabrano 
dzwony, ale dzięki ofiarności parafian i pomo-
cy dyrektora Sobireya, w latach dwudziestych, 
zakupiono trzy nowe dzwony. Pierwsze na-
bożeństwo po II wojnie światowej odprawił 
ks. Karol Sztwiertnia 13 kwietnia 1947 roku.  
Obecnie nabożeństwa w Gogolinie odbywają 
się raz w miesiącu. Dzięki ofiarodawcom za-
mieszkałym w Niemczech został naprawiony 
dach, usunięto stare drewniane ogrodzenie  
i przeprowadzono kilka drobnych remontów, 
a dzięki pomocy burmistrza wyremontowano 
wieżę kościelną.

W dobrych humorach, zmęczeni, ale pełni 
wrażeń wróciliśmy domu. Niektórzy już zasta-
nawiali się, dokąd zaprowadzi 
nas kolejna wycieczka.

Anna Wantulok
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Z życia Koła Zainteresowań
Dożynki w Jaworzu

W niedzielę 10 września br. w jaworzańskim 
amfiteatrze w ramach XXXV Jaworzańskiego 
Września odbyły się tradycyjne dożynki. Ulica-
mi Jaworza przejechał wielobarwny korowód. 
Po nim przeżywaliśmy dziękczynne nabożeń-
stwo ekumeniczne, podczas którego kazanie 
wygłosił ks. Władysław Wantulok. Bezpo-
średnio po nabożeństwie Ewangelicki Chór Ko-
ścielny zaprezentował ceremoniał dożynkowy.

Od wielu już lat dożynkom towarzyszy wy-

stawa prac miejscowych rękodzielników. Tra-
dycją stało się również uczestnictwo Koła Za-
interesowań w tej wystawie. Członkinie Koła 
prezentowały bardzo różnorodne prace, były 
wśród nich wyszywane krzyżykami kartki na 
różne okazje oraz liczne prace wykonane na 
szydełku: kwiaty, aniołki, gwiazdki, grzybki, 
zwierzęta, postacie z bajek, torby.

Jubileusz 20 lat

W poniedziałek 11 września br. odbyło się 
Jubileuszowe spotkanie Koła Zainteresowań.  
Koło powstało 11 września 2003 roku, zatem  
w tym dniu minęło dokładnie 20 lat. Proboszcz 
parafii ks. Władysław Wantulok złożył członki-
niom Koła podziękowania oraz życzenia Bożego 
błogosławieństwa na dalsze lata działalności, 
obdarowując Jubilatki kwiatami i słodkościami.

Kiedy ten czas minął? Tak niedawno zaczy-
nałyśmy, a tu już 20 lat upłynęło… Podczas 
spotkania z nostalgią wspominałyśmy wspól-
ne wyjazdy do innych parafii w kraju, a tak-
że do Czech i Słowacji, wycieczki turystyczne 
– tak wiele miejsc udało nam się odwiedzić. 
Oglądając album ze zdjęciami przypomnia-
łyśmy sobie początki naszej działalności, ale 
również kiermasze, wystawy prac, które zorga-
nizowałyśmy lub w których brałyśmy udział.

Koło Zainteresowań stwarza przestrzeń do 
rozwoju swoich talentów, które są Bożym da-
rem. To tutaj uczymy się od siebie nawzajem, 
jesteśmy kreatywne, spędzamy razem czas, 
wspieramy się, tworzymy grupę przyjaciół.

Niestety czas pandemii sprawił, że spotka-
nia Koła odbywają się sporadycznie, ale chęt-
nie angażujemy się w różne akcje – w ostatnim 
czasie były to „Aniołki na Walne Zgromadze-
nie ŚFL” odbywające się we wrześniu w Kra-
kowie czy też dożynki. Mamy nadzieję, że uda 
nam się powrócić do regularnych spotkań.

Anna Wantulok
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„BÓG ZAPRASZA I CIEBIE”

W dniach od 10 do 16 lipca br. 40-osobowa 
grupa dzieci pod opieką ks. Andrzeja Krzykow-
skiego i wolontariuszy uczestniczyła w półko-
lonii zorganizowanej przez naszą parafię. 

Tegoroczna Półkolonia prowadzona była 
pod hasłem: „BÓG ZAPRASZA I CIEBIE”.

W czasie półkolonii dzieci poznały historie 
postaci biblijnych: Samuela, Dawida,  Jozuego 
i Daniela, którzy jako młodzi chłopcy zosta-

li wybrańcami Boga. Mieli oni swoje plany  
i marzenia, ale Bóg wyznaczył im zupełnie 
inne zadania. Podsumowując każdą z tych 
historii dzieci wykonywały plakaty przedsta-
wiające powyższych bohaterów, składając je  
z rozsypanek obrazkowych, a następnie kolo-
rowały ilustracje i wypełniały je korzystając  
z różnorodnych technik plastycznych.

Półkolonia 2023
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Miło i radośnie spędzaliśmy także czas  
z muzyką i śpiewem 

Bóg kocha mnie, takiego jakim jestem i cie-
szy się każdym moim gestem. ALLELUJA

Tak brzmiał codzienny śpiew dzieci przy 
akompaniamencie wykonanym przez ks. Krzy-
kowskiego na gitarze i przez p. Grzegorza Zip-
sera na organach.

Oprócz spotkań ze Słowem Bożym dzie-
ci uczestniczyły także w różnych i ciekawych  
atrakcjach.

Pierwszy dzień spędziliśmy na miejscu. Ko-
rzystając z pięknej pogody dzieci bawiły się 
na boisku szkolnym oraz na placu kościelnym, 
grając w różne gry ruchowe i sportowe.

Drugi dzień, był DNIEM SPORTU w sali 
gimnastycznej pobliskiej Szkoły Podstawowej 
nr 1. Dzieci uczestniczyły w „dziesięcioboju”, 
mając do wykonania 10 zadań, m.in. rzuty do 
kosza, toczenie piłki do bramki, podbijanie pi-
łeczki pingpongowej na paletce, slalom, ska-
kanie na skakance itd. Za każdą dyscyplinę 
otrzymywały konkretną liczbę punktów, co 
następnie zostało podliczone i ocenione. Na 
zakończenie półkolonii zdobywcy 3 pierw-
szych miejsc z podziałem na grupę młodszą  
i grupę starszą oraz na  dziewczynki i chłop-
ców otrzymali nagrody rzeczowe.

Środa to trzeci dzień naszej półkolonii.  
W tym dniu dzieci zbierały się nieco wcześniej, 
by najpierw zapakować do plecaków przygo-
towane przez opiekunów smaczne bułeczki  
i napoje, potem wyruszyły na „zamkową przy-
godę”, gdzie zwiedzały Zamek w Pszczynie. 
Wnętrza zamku kryją wiele tajemnic i zaga-
dek. Kto w nim mieszkał? Jak wyglądało życie 
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dawnych właścicieli? Najpierw dzieci zamieni-
ły się w tropicieli przygód i odkrywców zam-
kowych niespodzianek, a na zakończenie wy-
konywały klejnoty księżnej Daisy w ramach 
warsztatów plastycznych.

Czwartek był dniem w pełni muzycznym, 
gdyż oprócz codziennego śpiewu pieśni dzieci 
poznały i ćwiczyły także tańce latynoamery-
kańskie w czasie warsztatów tanecznych. 

Czas mijał nam bardzo szybko. I już nastał 
PIĄTEK - kolejny dzień wędrówek. W tym 
dniu udaliśmy się na wycieczkę do Wisły, by 
tam zwiedzić wystawę klocków LEGO oraz 
uczestniczyć w warsztatach robienia zdjęć 3D. 
Był to kolejny upalny dzień, więc potrzebowa-
liśmy trochę ochłody. Wycieczka zakończona 
została degustacją pysznych lodów w wiślań-
skiej lodziarni.
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Ostatni dzień był dniem podsumowań 
wszystkich naszych przeżyć oraz zmagań z wy-
soką temperaturą, przez co doceniliśmy kli-
matyzację w sali parafialnej. W sobotę zosta-
ły również wręczone nagrody zdobyte przez 
dzieci w „dziesięcioboju sportowym”, jaki miał 
miejsce we wtorek w szkolnej sali gimnastycz-
nej oraz w tym dniu poświęciliśmy czas na 
uzupełnienie naszych plakatów, które zapre-
zentowane zostały w czasie niedzielnego na-
bożeństwa.

W niedzielny poranek grupa dzieci zebrała 
się na nabożeństwie w kościele w Jaworzu, by 
opowiedzieć zebranym jak miło i przyjemnie 
minął nam czas. Dzieci przedstawiły swoje 
plakaty poznanych bohaterów i zaśpiewały 
kilka piosenek, do śpiewania których włączyli 
się również uczestnicy nabożeństwa.

W podsumowaniu, ks. Andrzej Krzykow-
ski podziękował wszystkim wolontariuszom 
zaangażowanym w organizację półkolonii  
i opiekę nad dziećmi. Były to: Lucyna Siemek, 
Iwona Szymula, Olga Kaulbert, Bogusława 
Mertens, Grzegorz Zipser, Dorota Krzykowska, 
Magdalena Zipser i Konrad Szczotka. Przed-
stawiony został krótki zarys sprawozdania  

z całotygodniowych przeżyć. Dzieci zapoznały 
zgromadzonych z krótkimi historiami postaci 
biblijnych, które towarzyszyły nam w czasie 
codziennych spotkań ze Słowem Bożym pre-
zentując wykonane plakaty poznanych boha-
terów, oraz zaśpiewały kilka pieśni z akompa-
niamentem gitary. Do śpiewania włączyli się 
również uczestnicy nabożeństwa.

Hasłem przewodnim na każdy kolejny dzień 
niech będą dla nas wszystkich słowa pieśni, 
którą śpiewały dzieci w czasie półkolonii i na 
niedzielnym nabożeństwie:
„Miłość da, da szczęście, radość pośród dnia,
pokochaj, a zobaczysz, że 
Bóg także umiłował ciebie!
Wybierz szlak, 
ten który ci wyznaczył Pan,
Miłością przezwyciężaj zło, 
na końcu drogi będzie stał On!

Olga Kaulbert
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Z życia młodzieży
Po wakacyjnej przerwie rozpoczął się kolej-

ny rok lekcji religii dla szkół średnich. Uczęsz-
czają na nie uczniowie, którzy nie mają tako-
wych w swojej szkole. W naszej parafii mamy 
dwa międzyszkolne punkty katechetyczne,  
w Jaworzu i Jasienicy. Zapisani uczniowie 
mają w ten sposób stosowną ocenę z religii 
na świadectwie w szkole, do której chodzą.  
W tym roku udało się zebrać w obu punktach 
kilkunastoosobowe grupy. 

Nasze zajęcia to przede wszystkim dużo 
śpiewu, dzielenie się różnymi spostrzeżeniami, 
omawianie tematów dotyczacych chrześcijań-
skiego życia i właściwej postawy w sytuacjach, 
które wymagają złożenia dobrego świadectwa 
wiary. To wszystko przy wykorzystaniu róż-
nych multimedialnych form, ktore uatrakcyj-
niają nasze zajęcia. Od dłuższego czasu nasze 
lekcje są z herbatką i różnego rodzaju przeką-
skami, wśród których aktualnie króluje kisiel.

Lekcje odbywają się we wtorki w Jaworzu 
i czwartki w Jasienicy. Serdecznie zapraszamy 
tych wszystkich, którzy „powinni” chodzić. 

Jedno jest pewne - nie ma sprawdzianów, kla-
sówek i pytania.

Rozpoczęliśmy również nasze spotkania 
młodzieżowe. Odbywają się one w soboty  
w Jaworzu lub Jasienicy, to zależy jak ustalimy. 
Odbyło się już kilka, które prowadziły nasze 
liderki. Przygotowały bardzo ciekawe tematy, 
które w połączeniu ze śpiewem, różnymi grami, 
luźnymi rozmowami i obowiązkowym „coś nie 
co” do herbatki pozwalały bardzo przyjemnie 
spędzić sobotni wieczór.  I na te spotkania pra-
gniemy również bardzo serdecznie zaprosić. 

W tym roku zebrała się kilkunastoosobowa 
grupa, która pojechała na Ogólnopolski Zjazd 
Młodzieży Ewangelickiej w Ozorkowie.

Przed nami kolejna „Noc z Lutrem”. W tym 
roku odbędzie się w niedzielę, 29 października 
w Skoczowie. I na to wydarzenie, które ma już 
charakter ponaddiecezjalny, chcemy młodzież 
naszej parafii serdecz-
nie zaprosić, tym bar-
dziej, że nie jest to 
daleko.

ks. Andrzej 
Krzykowski
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Sięgnij po pomoc
POCZUCIE WŁASNEJ 
WARTOŚCI

Pierwsze wyobrażenia dziecka o sobie poja-
wiają się w niemowlęctwie. Miłość, akceptacja  
i pozytywne środowisko przyczyniają się do 
tego, kim są. Pod koniec pierwszego roku życia 
dzieci mają już rozpoczętą konstrukcję swojego 
umysłowego wyobrażenia o sobie.

Poczucie własnej wartości jest indywidual-
ną oceną, werdyktem fałszywym lub prawdzi-
wym, który decyduje o tym, co czujesz i myślisz 
na temat swojego prawa do istnienia na świecie  
i do wyrażania, bez obaw, swojej osobowości. 
Poczucie własnej wartości to stan psychiczny, 
który określa to, jak się postrzegasz przez samego 
siebie, jest tym, co o sobie myślisz, jakie masz 
zdanie na swój temat i jakie emocje w stosunku 
do siebie czujesz. Poczucie własnej wartości to 
też coś, co zależy od wielu czynników, w końcu 
to, jak o sobie myślisz i co do siebie czujesz, nie 
jest zależne tylko od ciebie.

Żaden człowiek nie żyje w społecznej próżni. 
Poczucie własnej wartości jest więc nierozerwal-
nie związane z danym kręgiem kulturowym, 
sposobem wychowania przez rodziców i baga-
żem doświadczeń zebranych przez całe życie. 
Dotyczy to już spraw związanych z wczesnym 
dzieciństwem.

Każdy człowiek rodzi się z wysoką, zdrową 
pewnością siebie. Niemowlęta się nie wstydzą. 
Cieszą się, gdy widzą swoje odbicie w lustrze, 
radośnie prezentują swoje ciało, czują dumę  
i szczęście, gdy uda im się osiągnąć jakiś cel. To 
wszystko bardzo zdrowe i właściwe podejście do 
siebie.

Z czasem jednak to wszystko może się zmie-
nić. Na szczęście wcale nie musisz czekać na ni-
ską samoocenę. Możesz walczyć o zachowanie 
wysokiego, odpowiedzialnego poczucia własnej 
wartości. Na poczucie własnej wartości może 
wpływać wiele czynników. Nie na wszystkie 
masz wpływ, jednak ze wszystkimi możesz starać 
się walczyć. Ty jesteś osobą, która może wpływać 
na samoocenę własną, ale też najbliższych. Dbaj 
o to by Twoje dzieci, rodzina, przyjaciele i inni 

bliscy Ci ludzie nie myśleli o sobie negatywnie, 
nie słyszeli od Ciebie ostrych, nieprzyjemnych 
słów, które ranią i obniżają samoocenę. Niska 
samoocena, jeżeli nie jest kontrolowana, może 
niszczyć związki, szkodzić karierze, prowadzić do 
problemów ze zdrowiem psychicznym, takich 
jak lęk i depresja. Istnieje wiele sposobów na 
pokonanie niskiej samooceny. Dzięki wysiłkowi 
i zaangażowaniu możesz wyrobić sobie bardziej 
pozytywną opinię o sobie i odzyskać poczucie 
kontroli nad własnym życiem.

Poczucie własnej wartości to coś, co w ciągu 
całego życia rośnie lub maleje. Nie zawsze masz 
wpływ na czynniki, które mogą obniżyć Twoją 
samoocenę. Ostre, niesprawiedliwe słowa ranią, 
traumatyczne przeżycia odciskają piętno, a ko-
lejne porażki czy problemy w życiu obniżają sa-
moocenę. Jednak można pracować nad podwyż-
szeniem swojej samooceny. Poczucie własnej 
wartości można podnieść i wypracować. Nie jest 
to łatwe, wymaga pracy, motywacji, samoza-
parcia, ale jest możliwe, pomoże Ci w tym aser-
tywność. To cecha polegająca na byciu pewnym 
siebie bez agresji. Asertywność jest kluczowym 
składnikiem skutecznej komunikacji i jest umie-
jętnością, której każdy może się nauczyć. Ucząc 
się asertywności, możesz poprawić swoje relacje, 
zbudować pewność siebie i osiągnąć swoje cele.

Ważne jest docenianie swoich sukcesów. 
Twoje sukcesy są Twoje i masz prawo się nimi 
cieszyć. Nawet małe sukcesy mogą być istot-
ne i warto je dostrzegać. Warto żyć w sposób 
świadomy. To jeden z bardzo ważnych filarów 
pewności siebie. Bardzo ważne jest to, by siebie 
lubić- tak po prostu. Często to Ty jesteś najwięk-
szym swoim krytykiem. Pomyśl, czy nie jesteś 
wobec siebie zbyt ostry – to obniża samoocenę  
i samoakceptację. Tak nie zbudujesz wyższego 
poczucia własnej wartości. Masz prawo popeł-
niać błędy, masz prawo się mylić. Ale masz pra-
wo wybaczać sobie błędy i je naprawiać.

Poczucie własnej wartości jest ważne. Wpły-
wa na to, jak postrzegasz samego siebie, w jaki 
sposób wchodzisz w relacje z innymi, łatwiej po-
dejmujesz trudne zadania, łatwiej osiągasz suk-
cesy, lepiej Ci się żyje, jesteś bardziej szczęśliwy.

Poczucie własnej wartości zależy od tego, jaką 
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przyjmujemy postawę wobec samego siebie. 
Wyraża się ona w samoocenie, głównie poprzez 
wartościowanie różnych aspektów obrazu siebie 
np. wygląd zewnętrzny, zdolności, umiejętności, 
cechy charakteru. Oceniania dokonujemy po-
przez porównywanie do ideału samego siebie, 
z osiągnięciami innych ludzi oraz własnych są-
dów o sobie z sądami i opiniami wyrażonymi na 
nasz temat przez innych. Nasza ocena może być 
zaniżona, zawyżona lub adekwatna, pozytywna 
lub negatywna.

W sferze emocjonalnej postawa wobec siebie 
może wyrażać się w samoakceptacji lub samo-
odtrąceniu. Samoakceptacja wyzwala zaufanie  
i wiarę we własne siły, skłania do wykorzy-
stania własnych możliwości i korygowania za-
ufania pod wpływem krytyki. Samoocenianie 
pojawia się, gdy nie akceptujemy siebie takimi, 
jakimi jesteśmy i nie widzimy możliwości zmia-
ny siebie na lepsze.

Budowanie poczucia własnej wartości jest 
bardzo istotnym elementem naszego życia. Na 
poczucie naszej wartości ma wpływ najbliższe 
otoczenie, szczególnie rodzice, którzy od naj-
młodszych lat uczestniczą w kształtowaniu na-
szej osobowości.

Kiedy dorastamy, poczucie własnej wartości 
zależy w dużej mierze od nas samych. To my 
samodzielnie przyjmujemy postawę wobec sie-
bie i dokonujemy samooceny. Na samoocenę 
wpływać będzie wiele czynników; np. charakter, 
wyniki w nauce, nasze talenty, umiejętności, ale 
także zdanie innych ludzi, wśród których prze-
bywamy. Samoocena może być różna: pozytyw-
na, zaniżona, umiarkowana, zawyżona. Zaniżona 
samoocena powoduje wycofanie się i barierę 
do tworzenia współdziałania w grupie. Osoba 

o zaniżonej samoocenie nie widzi żadnej szan-
sy na poprawę swego samopoczucia. Natomiast 
zawyżona samoocena przejawiać może posta-
wę egoistyczną i niedostrzeganie wad. Akcepta-
cja samego siebie jest bardzo ważna. Wiara we 
własne siły i umiejętności dodaje nam skrzydeł 
i działa motywująco.
Sposoby pomagające budować pozytywne po-
czucie własnej wartości:
- myśl i mów o sobie dobrze, właściwie dobieraj 
słowa,
- zidentyfikuj to, w czym jesteś dobry,
- naucz się przyjmować komplementy,
- przestań się krytykować.

Relacje z innymi ludźmi odgrywają istotną 
rolę w życiu każdego człowieka. Dzięki relacjom 
kształtuje się poczucie własnej wartości, rozwija 
się osobowość, zaspakajane są potrzeby.
10 sposobów na budowanie poczucia własnej 
wartości:
1.	 Myśl o sobie dobrze.
2.	 Pamiętaj, że nie możesz  być dobry we 
wszystkim.
3.	 Przyjmuj komplementy i sam je praw.
4.	 Nie obwiniaj się za błędy z przeszłości.
5.	 Nie porównuj się do innych.
6.	 Rozwijaj się.
7.	 Nie przejmuj się tym, na co nie masz 
	 wpływu.
8.	 Ćwicz.
9.	 Zdrowo się odżywiaj.
10.	  Pozwól sobie na coś 
	 wyjątkowego tylko dla 
	 siebie.

Zenon Kowalczyk
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Chrześcijanin i środowisko
Czas odlotów
Ludzie dawniej wierzyli, że przepiórki wę-

drują na południe piechotą, a jaskółki ze stra-
chu przed zimą zagrzebują się w błocie, zwy-
kle na dnie jezior. Niesiony fantazją Homer 
wymyślił, że żurawie lecą na południe Afry-
ki, żeby walczyć z pigmejami. Arystoteles był  
z kolei zdania, że jedne ptaki zamieniają się na 
zimę w inne – np. rdzawobrzuche pleszki prze-
mieniają się zdaniem filozofa w rudziki, które 
rzeczywiście zdobi pomarańczowy śliniak. Nie-
którzy nawet byli zdania, że ptaki lecą zimo-
wać na księżyc. W czasie pełni dobrze widać 
sylwetki ptaków przelatujących na tle srebrne-
go globu (notabene to była także starsza meto-
da liczenia migrujących ptaków polegająca na 
ekstrapolacji liczby sylwetek z tarczy księżyca 
na resztę nieba). Nie brakowało ludziom po-
mysłów, żeby jakoś uzasadnić sens wędrówki, 
jeśli już w ogóle coś takiego jak wędrówka ma 
miejsce. Skoro ludzie i ssaki zostają na zimę, to 
po co ptaki akurat muszą lecieć? Jaki jest tego 
sens? Nie wyobrażano sobie dalekich wypraw 
i to co rok. W dodatku wypraw ryzykownych, 
w czasie których czyha wiele niebezpieczeństw, 
bo przecież w rzeczywistości ludzkiej podróżo-
wanie wtedy tak wyglądało. A to zbójcy na-
padli, a to droga po deszczach rozmiękła, a to 
woda w brodzie była zbyt wysoka, a nurt po-
rywisty. Dodatkowo same ptaki dawały po-
wód do wszelakich spekulacji, wędrując nocą. 
Oczywiście widzieli nasi przodkowie klucze 
wędrujących żurawi i stada przemieszczają-
cych się na południe bocianów, ale większość 
pospolitych ptaków jednak leci cicho nocą na 
wysokości około 500 m nad ziemią, prawie 
niezauważalnie. 

Wiewiórka zrobi sobie orzeszkowe zapasy  
i jakoś przebieduje. Łoś oskubie końcówki pę-
dów i także dotrwa wiosny, dziki pobuchtują 
w glebie i jakieś orzeszki czy żołędzie trafią do 
dzikowych pysków. W zimie też widać wie-
le ptaków, chociaż wyraźnie jest ich mniej niż 
w innych porach roku. Skoro inni radzą sobie 
zimą, to po co lecieć aż do Afryki? Jeśli brakuje 
owadów, to dietę także można na zimę zmie-
nić. Kosy i paszkoty żywią się w sezonie lęgo-
wym chrząszczami, pędrakami i dżdżownicami, 
a zimą przechodzą na dietę złożoną z owoców 
i jagód. Jemiołuszki przechodzą z komarów na 
owoce jemioły. Więc da się…

Zadałem dawno temu podczas towarzyskiej 
rozmowy jednemu z jedynych wtedy dwu pol-
skich profesorów ornitologii nurtujące mnie 
pytanie: Dlaczego brodźce, które zimują na bo-
gatych w pokarm północnoafrykańskich jezio-
rach, wracają na północ Europy na krótki okres 
lęgowy, trwający tam ledwie dwa miesiące? 
Jaki jest sens lecieć, skoro mogą zostać na lato 
tam, gdzie zimą jest im tak dobrze? Zastanowił 
się, ale nie potrafił wytłumaczyć tego faktu 
tak od ręki. Sporo czasu później sam sobie na 
to pytanie odpowiedziałem, kiedy pojawiło 
się wiele artykułów poświęconych bilansowi 
energetycznemu i masie organizmów w eko-
systemach. Żeby się rozmnażać, to pokarmu 
wystarczyć musi nie tylko dla dorosłych, ale 
także dla kilku piskląt. Dla tych małych nawet 
kilka razy więcej niż zjada para dorosłych, bo 
młode budują organizm i w dwa – trzy tygo-
dnie osiągają i wielkość ptaka dorosłego, i peł-
ną szatę piór. Pokarmu musi być dużo i musi 
być łatwo dostępny. Letnia eksplozja życia  
w tundrze ma pod tym względem ogromną 
przewagę i dodatkowo jeszcze znacznie łatwiej 
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o miejsce na gniazdo i ochronę lęgu z uwagi 
na rozległość terenu. Zimą jednak tam nie ma 
warunków do życia. Wytrzymują tylko pard-
wy i sowy północy – śnieżna i jarzębata oraz 
puszczyk mszarny.

Potrzeba migracji jest u ptaków ogromna. 
Instynkt, który je do tej wędrówki pcha do-
czekał się nawet własnej nazwy „Zugunruhe”, 
co można z przymrużeniem oka przetłumaczyć 
jako pociąg do wędrówki, ale określenie nie-
pokój migracyjny czy nawet popularne re-
isefiber oddają sens tego zwrotu. Badano ten 
instynkt, zamykając ptaki jesienią w płaskim 
walcu z cienkiego papieru. Ptaki nie siedzia-
ły spokojnie w środku, tylko zniecierpliwio-
ne kierowały się do ścian walca w kierunku,  
w którym chciały lecieć i nadziobywały pa-
pier. Jak się można domyśleć, najwięcej na-
kłuć było na kierunkach zimowisk odpowied-
nich dla danego gatunku. 

Wiele napisano o wędrówkach ptaków,  
a obszerne opracowania są stosunkowo łatwo 
dostępne. Zjawisko jest coraz lepiej poznawa-
ne i dzięki rozwojowi techniki wiemy coraz 
więcej. Zamontowany nadajnik na grzbiecie 
szlamnika umożliwił prześledzenie rekordo-
wej wędrówki tego gatunku, który leci nie-
przerwanie 12 dni nad Pacyfikiem ze średnią 
prędkością 55 km na godzinę, pokonując trasę  
12 000 km. Trudno sobie wyobrazić tak wy-
czerpujący lot. Nas męczy przejazd samocho-
dem na letni urlop, a to tak ze dwadzieścia razy 
nasza trasa. Coraz więcej gatunków i ptaków 
jest podobnie „wyposażanych” i monitorowa-
nych, co pozwala na dokładne śledzenie nie 
tylko poszczególnych osobników, ale tras wę-
drówek całych populacji, miejsc postoju i zi-
mowego koczowania. Miejsca większych kon-

centracji czy szczególnie cenne pod względem 
bogactwa zimujących tam gatunków można 
otoczyć opieką bądź ochroną. 

Teraz nieco z kuchni obserwatora ptaków. 
Okres migracji to najlepszy czas na obserwa-
cje wielu ciekawych, często rzadkich gatunków. 
Kiedy jest ładna pogoda, jak w tym roku na 
przełomie sierpnia i września, to ptaki wędru-
ją wysoko nocą i pokonują duże odległości, 
„przeskakując” nad naszymi głowami. Na sta-
cji obrączkowania Akcja Carpatica w Beskidzie 
Niskim odłowiono w ciągu dnia dwa ptaki, 
podczas gdy w okresie gorszej pogody w sie-
ci wpada nawet kilkadziesiąt. W czasie gorszej 
pogody wędrówka zwalnia tempo. Załamanie 
pogody to idealna okazja, bo wędrowcy lecą 
popasając lub zapadają w zarośla. Nad morzem 
taka okazja to sztorm z północnym wiatrem, 
który spycha lecące nad morzem ptaki nad ląd. 
Gdy jest komunikat o sztormie, dziesiątki orni-
tologów bierze urlop od pracy i rodziny i samo-
chodem udaje się na przyczółki takie jak Hel, 
bądź okolice Jastrzębiej Góry czy ujście Wisły. 
Jeśli tylko da się w wietrze ustać, to można 
być pewnym, że coś ciekawego się pojawi. 

Gdy wiatr jest odpowiednio silny, to  
i w środku Europy można ptaki oce-
aniczne spotkać. W Szwajcarii odnoto-
wano więcej oceanicznych burzyków  
i nawałników, niż w leżącej nad mo-
rzem Polsce.

Ornitolodzy badają intensywność 
migracji ptaków w wielu punktach 
obserwacyjnych. Na północy są to 
tzw. lejki migracyjne – przewężenia 
lądu zmuszające ptaki do wędrówki 
wąskim strumieniem. W górach taką 
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rolę pełnią przełęcze. U nas najlepiej pod tym 
względem wypadają Przełęcze Koniakowska 
i Kotelnica. Intensywność przelotu jest naj-
większa tuż o świcie i zanika krótko po po-
łudniu. Ptaki lecą szybko, część w stadach,  
a część pojedynczo – zależnie od gatunku. Mię-
dzy godzinami 10 a 14 leci najwięcej ptaków 
szybujących (drapieżne, bociany), które wy-
korzystują wznoszące się nagrzane powietrze 
do nabrania wysokości. Jeśli liczymy ptaki na 
przełęczy, to sadowimy się po stronie słońca  
i tak, żeby widzieć je nieco z góry, gdyż najwię-
cej barwnych elementów, charakterystycznych 
dla gatunków jest na wierzchu skrzydeł. Cza-
sem musi wystarczyć szybka ocena szerokości 
żółtego paska na skrzydle, co odróżni szczygła 
od dzwońca czy czyżyka. Obowiązkowa jest 
znajomość głosów kontaktowych. Pokrzywni-
ce czy świergotki drzewne lecą zawsze wysoko, 
ale za to grzecznie się meldują, prosząc cienkim 
głosikiem o wpis do zestawienia. Stada lecą-
cych ptaków mijają nas czasem tak szybko, że 
tylko wychwycony głos umożliwia oznaczenie 
gatunku. W ciągu jednego dnia można nali-
czyć od kilkuset do kilkunastu tysięcy migran-
tów, reprezentujących od 30 do 50 gatunków. 
Im późniejsza jesień tym mniejsze różnicowa-
nie gatunkowe. Gdyby z policzonych ptaków 
wyrysować wykres, to wyraźnie byłoby na 
nim widać początek, kulminację liczebności 
i koniec przelotu, które dla każdego gatunku 
usytuowane są w innym okresie przelotów. 
Końcem sierpnia dominują ptaki owadożerne, 
w połowie września intensywnie lecą sikory 
modraszki, bogatki i sosnówki, a w październi-
ku jest największy szczyt przelotów, szczegól-
nie zięb, szpaków, skowronków i grzywaczy.

Oprócz szybko przelatujących ptaków wró-
blowatych odnotowujemy także w czasie każ-
dego liczenia kilkadziesiąt ptaków drapież-
nych, z których najliczniejsze są myszołowy, 
a trochę mniej przelatuje krogulców. Nad da-
chami naszych domów najliczniej leci zięba  
i tak jest w całej Polsce. Specyfiką naszego pa-
rafialnego terenu jest bardzo duża liczba prze-
latujących gołębi grzywaczy, które świetnie 
obserwuje się ze zbocza Młyńskiej Kępy czy 
spod Goruszki, aby w październiku wielkimi 
stadami lecą nad jaworzańskimi polami czy 
nad wzgórzami Jasienicy bądź Świętoszówki. 

Nawet kilkanaście tysięcy dziennie.
Zawsze w czasie takich obserwacji liczymy 

na jakiś niezwykły gatunek. Doliczyć się 10 
tysięcy przelatujących kwiczołów to bardzo 
cenna rzecz o dużym znaczeniu naukowym, ale 
bardziej ucieszy świergocące stadko koloro-
wych żołn. Czasem trafi się podróżujący orzeł 
przedni, czasem bardzo rzadki sokół kobczyk, 
nawet raróg czy błotniak stepowy, ale sępa 
płowego ujrzeć to już marzenie, ale i takie 
się spełnia. To kręci wszystkich ornitologów  
i motywuje do kolejnego wyjścia. Krańcowym 
przypadkiem był Amerykanin, który po przej-
ściu na emeryturę przez kilkanaście lat KAŻDE-
GO DNIA odnotowywał obserwowane ptaki 
na wybrzeżu zatoki. Gdy żona po jego śmierci 
przekazała grube notatniki, nikt nie mógł w to 
uwierzyć.

Miejsc zimowisk dla ptaków ciepłolub-
nych jest jednak coraz mniej, co powoduje, że 
i liczebność migrantów systematycznie spada. 
Dramatycznie szybko zmienia się sama Afryka. 
Część kontynentu pustynnieje, a coraz więcej 
ziemi przeznacza się na uprawy rolne, często 
monokulturowe – także z przeznaczeniem dla 
europejskich konsumentów, ale także wręcz 
eksplozywnie zwiększa się ludność Afryki –  
w ciągu ostatnich 60-ciu lat odnotowano 
5-krotny wzrost populacji zaludniającej ten 
kontynent z 300 milionów do półtora miliar-
da. Szacuje się, że w 2050 roku ten kontynent 
będzie zamieszkiwało 2,5 miliarda ludzi. To 
spowoduje niewyobrażalne 
zmiany. Wydaje się, że wła-
śnie od Afryki zależeć będzie 
przyszłość i to nie tylko ptasich 
zimowisk. 

Jan Król
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Rośliny, które pomagają naszemu zdrowiu

Bluszczyk kurdybanek
Glechoma hederacea

Bluszczyk kurdybanek znany jest w różnych 
rejonach pod różnymi nazwami np. blusz-
czyk pospolity, bluszczyk ziemny, kurdybanek, 
bluszcz zimowy, kandratek.

Kurdybanek rośnie na różnych glebach i jest 
uważany za chwast płożący się po ziemi. Su-
rowcem zielarskim jest ziele bluszczyka (Gle-
chomea herba). Pozyskuje się je ze zbiorów  
w stanie naturalnym, kwitnące ziele zbiera się 
w początkowym okresie kwitnienia.
Podstawowe substancje czynne

Ziele bluszczyka kurdybanka zawiera związ-
ki seskwiterpenowe, w tym kwas oleanowy 
i ursolowy, garbniki, fenolokwasy (rozmary-
nowy, kawowy ferulowy), flawonoidy, ole-
jek eteryczny zawierający m. in. pinokamfen, 
menton i mircen, w tym substancję goryczko-
wą glechominę i cholinę, kwasy organiczne  
i sole mineralne.
Skąd wziąć ziele bluszczyka kurdybanka?

Najlepiej po wcześniejszym zlokalizowaniu 
występowania tego zioła, w miejscu naszego 
zamieszkania, ewentualnie podczas spaceru 
zebrać potrzebną ilość ziela ze stanu natural-
nego (nie zbierajmy bluszczyka rosnącego przy 
ruchliwych drogach i ulicach). Jeśli nie mamy 
takich możliwości, bądź nie lubimy samemu 
zbierać ziół, udajmy się do sklepu zielarskiego. 
Nie powinno być problemu z zakupem tego 
ziela.

Z kurdybanku można zaparzyć herbatkę, 
użyć na kanapki oraz robić z niego nalewki.
Sposób przygotowania nalewki bluszczykowej

Do słoja wsypać 10g wysuszonego i rozdrob-
nionego ziela bluszczyku kurdybanka, zalać pół 
litrem 40% wódki i dodać 10dkg cukru. Całość 
starannie wymieszać i przenieść na 3-4 tygo-
dnie do ciepłego pomieszczenia. Co pewien czas 
zawartość wymieszać. Po tym okresie całość 
nalewki przefiltrować przez gazę lub bibułę fil-
tracyjną i przelać do ciemnej butelki, oznako-
wać wyraźną naklejką i przenieść do chłodnego 
i ciemnego miejsca. Stosować w miarę potrzeb.

Sposób użycia, działanie, zastosowanie na-
lewki bluszczykowej.

Po 1-4 ml nalewki pić 2-3 razy dziennie 
jako środek zwiększający wydzielanie soków 
żołądkowych i żółci, ułatwiający trawienie. 
Nalewka działa ściągająco, wykrztuśnie, bak-
teriobójczo, pobudza przemianę materii. Po-
siada właściwości oczyszczające i odtruwające, 
przywracając drożność układu oddechowego. 
Stosuje się ją też przy nieżycie dróg oddecho-
wych. Aktywizuje organizm do zwalczania 
kaszlu i zapalenia oskrzeli. Na-
lewka może być też pomocna  
w dolegliwościach wątroby, ka-
micy żółciowej i stanach zapal-
nych dróg żółciowych.

Opracował
Zygmunt Lira

Bibliografia:
Zioła w nalewkach leczniczych
Mateusz Emmanuel Sanderski
Różne inne źródła
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Nie zapomnieć mowy ojców
W jesiynny czas
Witóm piyknie.
Ani my sie nie łobezdrzyli, a już mómy je-

siyń. Tyn czas tak gibko gno. Nie lza go zadzier-
żyć. Na to ni ma lyku, ale powiym Wóm, jak 
sie tak dziwóm na ty pory roku, tóż kożdo mo 
swojóm łurode i piynkno. Wiosna budzi do 
życio cały świat, a w postrzodku kożdego czło-
wieka radość i nadzieje. Lato, kie słońce przy-
grzywo, ludzie rozjyżdzajóm sie po świycie, bo 
przeca feryje i łurlopy. Rolnik zaś biere kłósko 
do rynki i dziynkuje Najwyższymu, że sie dojś 
chleba łurodziło na tej naszej ziymi. Pamiyn-
tóm, kie przed rokami było mi dane wrynczać 
chlyb gazdowi naszej Gminy, tóż tak żech go-
doł: „dojś sie chleba łurodziło na tej naszej ziy-
mi, jyny go też Gazdo dzielcie sprawiedliwie, 
by do kożdej chałpy i  do kożdej izbeczki spra-
wiedliwie były dzielóne skibeczki.”

 I tak widzym, że w tej naszej małej łojczyź-
nie, w kierej żyjymy, ty skibki sóm dzielóne. 

- Pomału, pomału – słyszym. Jo dostoł ta-
kóm małóm skibeczke łod kraiczka chleba,  
a drudzy dostali z postrzodku tóm szumnóm 
skibke. Ale cóż, jeszcze sie taki nie łurodził, 
coby wszystkim dogodził. Życz, a bydzie ci 
życzóne - tak godali dycki nasi starzykowie. 
Nie chodzi tu ło to, jakóm skibke żeś dostoł, 
ale czy łumiysz za nióm dziynkować i dzielić 
sie z drugim. Godocie, że już dzisio takich ludzi 
ni ma i nie lza ich trefić, a jo Wóm powiym, że 
tacy ludzie z łotwartymi rynkami i sercym byli, 
sóm i bydóm po wiela tyn swiat bydzie stoł. 
Tu przed mojimi  łoczami wyrosła mi postać 
niewiasty, kiero idzie drógóm w skrómnym 
habicie i sandałach na nogach. Jej gymbulka 
je tak rozprómiynióno, jakbych anioła widzioł, 
a z serca jejigo słyszym głos „nie martw się 
tak bardzo potrzebami jakimi żyje świat, ale 
po prostu odpowiadaj na potrzeby konkret-
nych ludzi”.  To słowa wypowiedziane do mnie 
i do Ciebie, drogi Czytoczu, przez Matkę Tere-
sę z Kalkuty,  człowieka o wielkij wrażliwości 
na biyde i niesiyni pumocy bliźniymu. Ale jak 
żech już spómnioł,  jesiyń kludzi sie do naszych 
chałp, tóż chcym też cosi połopowiadać. 

Móm w izbie na ścianie takóm płaskorzeź-
bę, kiero przedstawio izbe naszych starzyków. 
Wielki piec w rogu, przy nim ława szyroko, 
szrank, kumoda, kredynska, łóżko, a pod nim 
lawór wielki, co to dzisio  miednicóm sie na-
zywo. Downi służyła do mycio całej rodziny. 
Była to tako łaziynka, kieróm chowało sie pod 
łóżko. Na postrzodku izby stoł stół przykryty 
biołym łobrusym, a na nim chlyb łokrónglutki 
z przytrzestrzónóm skórkóm i Pismo Świynte.  
„Jakby kiery przyszeł, a był fest głodny, móg 
se posilić dusze i ciało”. Dwiyrzy do tej izby 
sóm łuchylone, jakby zaproszały do postrzod-
ka. 

Niedowno przyszli mie łodwiedzić moji 
wnukowie: jedyn, mo 3 a drugi 6 roków. Za-
dziwali sie na tym łobrozek, tóż spytołżech sie 
ich czy im sie ta ibza podobo.

- Tak – łodpowiedzieli. 
- Ale gdzie jest tu telewizor? spytoł młod-

szy.
A starszy zaroz mu lodpowiedzioł:
- Jak dziadek nasz był mały, to telewizorów 

nie było. 
- To jak dziecka łoglóndały bajki? – ción-

gnył  dali.
- Bajek sie nie łoglóndało –  żech mu łodpo-

wiedzioł. Bajki i łopowieści ło downych cza-
sach łopowiadoł starzyk. 

Tóż  żech nie musioł dłógo czakać, chycili 
mie za rynce i posadzili w fotelu. 

- Łopowiadej nóm dziadku tak, jak tobie ło-
powiadoł twój  starzyk.

Teraz kie dni już coroz krótsze a wieczory co-
roz delsze, tak jak to na jesiyń bywo, siadóm 
do fotela. Deszcz klupie po szybach, zapólóm 
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Parafialne Koło Diakonii

staróm lampe naftowóm, kiero jeszcze świyci-
ła w izbie mojich starzyków, a łudało mi sie 
jóm łuratować. To słabe światełko rozświytlo 
sie wy mnie i przypomino downe roki. Zdo mi 
sie, że to było wszystko wczora. Tóż zaczynóm 
im łopowiadać : ło tej chałpie, w kierej my 
mieszkali, kiery tu żył, co tu kiesi ludzie robili. 
Ło tym kónszczku pola, na kierym  moji sta-
rzykowie chowali pore kur, koze, a i szumnego 
kormika. Ło tej ławce, co stoła pod ścianóm 
przy siyni, na kierej ludzie radzi spoczywali, kie 
szli z pola abo z dziedziny kaj byli cosi zała-
twiać. Ło tej drodze, na kierej widzym wszyst-
kich ludzi, kierzy szli do pola, do roboty, do 
fabryki, a dzisio ich już miyndzy nami ni ma. 
Ło Erwinie Kezwóniu, kiery ledwo słóńce wy-
szło spoza gróni, a łon już gnoł swoji krowicz-
ki do pola i strzyloł z bata. Łopowiadóm ło 
Kyniczce, kiero gnała ze swaczynóm do pola, 

Albert Schweitzer
14.01.1875 - 4.09.1965

f rancusko-nie -
miecki (alzacki) 
teolog luterański, 
filozof, organista, 
lekarz, misjonarz, 
działacz pacyfi-
styczny, pisarz, 
budowniczy, fi-
lantrop

21 sierpnia 2023 r. 
w sali PEA w Jawo-

rzu odbyło się spotkanie zorganizowane przez 
Koło Diakonijne i poświęcone życiu i wielo-
kierunkowej  działalności Alberta Schweitzera 
(1875-1965), francusko-niemieckiego teologa lu-
terańskiego,który z wielkim oddaniem i poświę-
ceniem działał również jako filozof, humanista, 
muzykolog, organista, lekarz, misjonarz, działacz 
pacyfistyczny, pisarz, organizator, budowniczy  
i filantrop.

Temat przedstawiła dr n. med. Alina Wiencek-
-Weiss.

Albert Schweitzer jako wszechstronnie uta-

lentowany syn pastora z alzackiej wsi Günsbach 
studiował teologię i filozofię na uniwersytecie  
w Strasburgu, potem w paryskiej Sorbonie i Ber-
linie, uzyskując doktorat z filozofii i habilitację  
z teologii. Równocześnie rozwijał swoją pasję 
muzyczną jako organista, organmistrz i muzy-
kolog, znawca i wspaniały wykonawca dzieł  
J. S. Bacha. Z zaangażowaniem wykonywał swo-
ją pracę uniwersyteckiego wykładowcy, kazno-
dziei i organisty.

Ogromna wrażliwość na ludzką nędzę i cier-
pienie oraz potrzeba niesienia pomocy potrze-
bującym towarzyszył mu od najmłodszych lat. 
Swoje zdrowie, talenty, szczęśliwe dzieciństwo  
i wykształcenie traktował jako “zaciągnięty dług, 
który trzeba spłacić”, czyli życiem należy zapłacić 
za życie (Mat.16,25).Postanowił od 30 r.ż. “bez-
pośrednio służyć ludziom”. 

Po przeczytaniu w 1904 r. artykułu Paryskiego 
Stowarzyszenia Misyjnego 

o nędzy i chorobowości w Gabonie, wyrzeka 
się kariery naukowej, aby jako lekarz nieść po-
moc mieszkańcom afrykańskiej dżungli. Studia 
medyczne (1905-1912) w Strasburgu uzupełnił 
kursem medycyny tropikalnej w Paryżu i w 1913 
r. z żoną Heleną Breslau (1879- 1957) wyruszył 
do Gabonu , gdzie w Lambaréné nad rzeką Ogo-

bo  tam przeca chłopi siekóm łobili. Ło starej 
Wiktorce, biednej kumornicy, co to niejedymu 
w potrzebie pumógła. Ło naszej małej łojczyź-
nie, kiero zmiynio sie nie do poznanio. A moji 
wnuki posłóchajóm i wchłaniajóm moji łopo-
wieści jak gómbka wode. A jo czujym sie jak 
wykłaowca na łuniwersytecie, bo wiym, że po 
rokach moji małe wnuki bydóm przekozywać 
tom wiedze swojim wnukóm. Tóż pytóm Was 
dzisio, drodzy  moji Czytocze, wy dziadkowie, 
starzycy jako sie tam już nazywocie. Zawołej-
cie wasze wnuki, siednijcie w fotelu i łopowia-
dejcie im dzieje waszej rodziny. Bo wiycie „kto 
chce mierzyć drogę przyszłą, musi 
wiedzieć skąd się wyszło”.

Józef Niesyt 
Josiyniczanin
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we założył szpital. Po internowaniu we Francji  
w latach wojennych (1917-1918) rozpoczął kolejną 
zbiórkę pieniędzy na swój szpital, jeżdżąc po Eu-
ropie z wykładami i koncertami. 

Od 1924 roku aż do śmierci rozbudowywał 
szpital i rozwijał działalność leczniczą w Lam-
baréné. Dochód z otrzymanej w 1952 r. Pokojowej 
Nagrody Nobla przeznaczył na stworzenie wioski 
dla trędowatych.

Bolał nad duchowym upadkiem ludzkości  
i pytał o sens ludzkiego życia i o istotę moral-
nego dobra. W 1915 r. ogłosił swoją “etykę czci 
dla życia”, jako rozszerzoną wersję ewangelicznej 
etyki miłości bliźniego na wszystkie istoty ży-
jące. Apelował na rzecz pokoju, przeciwko bro-
ni atomowej na całym świecie, Jego etyka mia-
ła wymiar ponadgatunkowy, ponadnarodowy  
i ponadkonfesyjny, a aktywne i pracowite życie 
było przykładem spójności między myśleniem, 
słowem i czynem. W swojej biografii powie: 

“Moje życie jest moim argumentem „bo “harmo-
nia i siła są w nas, gdy nasze myślenie i działanie 
tworzą jedność”. Religię uważał jako wewnętrzne 
odrodzenie się człowieka i życie według Ewan-
gelii, a nie kultywację zewnętrznych ceremonii  
i obrzędów.

 W swym myśleniu i otwartości na świat wy-
przedzał epokę, w której żył, a głoszone przez nie-
go idee nie tracą na swej aktualności. Zachęcał, 
by każdy czuł się odpowiedzialny za świat i “roz-
palił iskrę dobra”. 

“Każdy może mieć swoje Lambaréné”.
Wykład uzupełniła prezentacja multimedial-

na i film biograficzny pt. “Albert 
Schweitzer - Powołanie do Afryki”. 
Po projekcji filmu, wszyscy spotka-
li się w kawiarence przy kawie i 
drobnym poczęstunku.

Alina Wiencek-Weiss

„Kromka chleba dla bliźniego”
Pierwsza niedziela października to w Kościele Ewangelic-

kim Dziękczynne Święto Żniw, w którym dziękujemy Bogu 
za chleb. Z tego powodu październik jest miesiącem, w któ-
rym na terenie naszej parafii prowadzona jest akcja „Kromka 
chleba dla bliźniego”. Jej celem jest niesienie pomocy bliźnim, 
którzy znaleźli się w trudnej sytuacji życiowej, często bez przy-
słowiowej „kromki chleba”. Chodzi o codzienne odkładanie 
przez pewien czas równowartości „kromki chleba” i złożenie  
w darze uzbieranej kwoty. W minionych latach z funduszy ze-
branych podczas akcji sfinansowane zostały m. in. obiady dla 
dzieci w szkole, podręczniki, leki, pomoc rzeczowa dla rodzin.

Niech to będzie nasza „ofiara wdzięczności” za rozliczne dary 
Boże, jakie otrzymaliśmy. Podzielmy się tym z bliźnim, pamięta-
jąc o tym, że:

ochotnego dawcę Bóg miłuje.
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Dobra Książka
Alicja w krainie … rzeczywi-

stości.
Powieść Le-

wisa Carrolla 
„Alicja w kra-
inie czarów” 
oparta jest 
na dość pro-
stym pomyśle. 
Główna boha-
terka zasypia 
nad rzeką. Śnią 
się jej dziwne 
postaci i jesz-
cze dziwniejsze 
wydarzenia. Po 
przebudzeniu 
nie jest pew-
na czy wszyst-

ko to się jej śniło, czy też rzeczywiście uciekała  
z innego świata. Z podobnego motywu korzysta 
współczesna, polska pisarka Barbara Kosmow-
ska w swojej powieści z 2007 roku, a zatytuło-
wanej „Pozłacana rybka”. Książka ta otrzymała 
I nagrodę w konkursie imienia Astrid Lindgren, 
zorganizowanym przez polską sekcję IBBY (In-
ternational Board on Books for Young People). 

Barbara Kosmowska (rocznik 1958) w swoich 
powieściach takich jak: „Puszka”, „Buba” , czy 
„Niebieski autobus” zajmuje się głównie pro-
blemami młodzieży i ich zmaganiem ze świa-
tem dorosłych. Nie inaczej jest w „Pozłacanej 
rybce”, której główną bohaterką jest czterna-
stoletnia Alicja, nazywana przez najbliższą ro-
dzinę „bardzo rozpieszczoną jedynaczką”. Któ-
regoś dnia niczym grom z jasnego nieba spada 
na nią wiadomość o rozwodzie rodziców. Udaje 
jej się przetrwać te wszystkie trudne dni tylko 
dzięki ukochanej przyjaciółce Sarze, dziadkom, 
do których zawsze może zwrócić się z każdym 
problemem i pasji fotografowania. Przez obiek-
tyw aparatu świat staje się barwniejszy, a lu-
dzie lepsi. Nie może jednak zaakceptować nowej 
partnerki ojca – Klaudii, którą nazywa złośliwie 
„Miss lata”. Podobny stosunek ma do przyrod-
niego brata Fryderyka. W chwilach złości na-

zywa go „Jaszczurką”. Jednak, kiedy dowiaduje 
się o poważnej chorobie braciszka, odwiedza go 
dość regularnie w szpitalu. Tam poznaje wolon-
tariuszkę, dziewczynę niewiele starszą od siebie, 
która przychodzi do szpitala i bawi się z umiera-
jącymi dziećmi. Od niej uczy się, jak rozmawiać 
o śmierci, „oswajać tematy”, o których najlepiej 
milczeć. 

Barbara Kosmowska oprócz śmierci najbliż-
szych, porusza w powieści również inne ważkie 
tematy takie jak narkomania czy anoreksja. Ko-
ledzy i koleżanki z klasy Alicji podczas imprez 
„dokręcają się” różnego typu używkami, propo-
nując głównej bohaterce „lepszą jakość zabawy”. 
Alicja nie daje się namówić. Podczas jednej z im-
prez „bardzo rozpieszczona jedynaczka” pomaga 
Dorocie, koleżance z klasy, która przyznaje się 
jej, że jest anorektyczką. Dziewczęta zaczynają 
prowadzić z sobą długie rozmowy. Ta wielogo-
dzinna wymiana myśli, pragnień, tęsknot i ma-
rzeń przynosi pożądany efekt. Obok ciemnych 
stron życia młodzieży w wielkim mieście autor-
ka przedstawia również te jasne, czyli miłość, 
pierwsze pocałunki, zauroczenie drugą osobą. 
Po wielogodzinnych odwiedzinach w szpitalu  
u Fryderyka – Jaszczurki Alicja spotyka się z Ro-
bertem, przy którym zapomina o wszystkich tro-
skach dnia codziennego.

Ciekawym zabiegiem w powieści jest przyję-
cie przez autorkę dwóch sposobów opowiada-
nia: obok tradycyjnej trzecioosobowej narracji 
relacjonującej przygody bohaterów, stosuje Ko-
smowska styl zwierzenia, „listy do samej sie-
bie” pisane przez Alicję. To dzięki nim czytelnicy 
poznać mogą najgłębsze tajniki duszy bohater-
ki, poznać jej sposób widzenia świata. Autorka 
„Buby” używa języka młodzieży i wszystkie 
wydarzenia prezentuje z punktu widzenia nasto-
latków, co sprawia, że łatwiej jej znaleźć płasz-
czyznę porozumienia z mło-
dym czytelnikiem. Wszystko 
to sprawia, że książkę chce się 
przeczytać szybko i do końca, 
aby wiedzieć, jak potoczą się 
losy bohaterów. 

Poleca
Piotr Bożek
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Z kartoteki parafialnej
Chrzty:

„...czy żyjemy, czy umieramy Pańscy jesteśmy” 1Kor 14,8

„Pozwólcie dzieciom przychodzić do mnie”   Mk 10,14

Nasi zmarli:

03.09.2023	 Emilia Maja Stonawska				    Jasienica
24.09.2023	 Oskar Dawid Piotrowski				    Janowice

28.06.2023	 śp. Irena Wieja		  l. 94		  Bielsko-B
17.07.2023	 śp. Iwona Kliber		  l. 45		  Jasienica
19.07.2023	 śp. Jan Karman		  l. 75		  Jaworze
23.07.2023	 śp. Henryk Musioł		  l. 87		  Jasienica
24.07.2023	 śp. Anna Bathelt		  l. 76		  Jasienica
10.08.2023	 śp. Jan Mendroch		  l. 65		  Jasienica
16.08.2023	 śp. Zdzisław Surma		 l. 51		  Bielsko-B
23.08.2023	 śp. Alfred Tarnawa		  l. 72		  Jasienica
23.08.2023	 śp. Edward Mendroch	 l. 68		  Jasienica
09.09.2023	 śp. Stanisław Kukielak	 l. 75		  Jastrzębie Zdrój
18.09.2023	 śp. Fryderyk Bernat	 l. 80		  Jaworze
24.09.2023	 śp. Edward Ryrych		 l. 91		  Jaworze
27.09.2023	 śp. Jan Pokładnik		  l. 95		  Złatna
28.09.2023	 śp. Jerzy Broda		  l. 61		  Jasienica

Chóry i zespoły 

Chór parafialny	 wtorek        godz. 19:00
Zespół Cantate	 czwartek     godz. 19:00 

Szkółka niedzielna
	 Jasienica    8:00
	 Jaworze 10:00
	 Świętoszówka 10:00

	 Spotkanie Koła Pań
Jaworze 
    1 środa miesiąca       godz. 18:00
Jasienica 
    1 poniedz. miesiąca godz. 17:00

Spotkanie młodzieży
sobota      godz. 17:00

Lekcje religii dla szkół średnich
Jaworze   wtorek	 godz.   18:00
Jasienica  czwartek	 godz.   18:00 

Spotkania parafialne

17.08.2023	 Daniel Stanisław MACHALICA - Weronika Renata DZIDA
03.09.2023	 Marcin Piotr GAJER - Natalia Monika SAJDOK
21.09.2023	 Paweł Daniel PLUTA - Natalia Grażyna KOCOŃ

Śluby: „ Co tedy Bóg złączył, człowiek niech nie rozłącza” Mk 10,9
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PLAN NABOŻEŃSTW

październik 2023
Jaworze ŚwiętoszówkaJasienica

Plan nabożeństw może ulec zmianie. 
Wszelkie zmiany będą ogłaszane w miesięcznym planie nabożeństw 

umieszczonym w gablotach parafialnych oraz na stronie internetowej parafii.

01.10      Dziękczynne Święto Żniw	          10.00	

08.10   18 Niedziela po Trójcy Św.		          10.00		           8.00 	    	     10.00

15.10    19 Niedziela po Trójcy Św.		          10.00		           8.00		      10.00

	 	           							              18.00

22.10    20 Niedziela po Trójcy Św.	          10.00	 	          8.00		      10.00

						              18.00

29.10    21 Niedziela po Trójcy Św.		         10.00		           8.00 		        8.00

31.10           Święto Reformacji	 	         17.30

01.11           Pamiątka Umarłych		           15.00	 	        15.00	

11.11     3 Niedziela przed końcem	 	          10.00	 	          8.00		      10.00

	        roku kościelnego	

19.11     Przedostatnia Niedziela przed	          10.00	 	          8.00		      10.00

	    końcem roku kościelnego				            18.00

26.11          Niedziela Wieczności		           10.00		          8.00		      10.00

						              18.00

03.12          1 Niedziela Adwentu		   9.00        10.00	          8.00		      10.00

06.12         nabożeństwa adwentowe	          17.30		         16.00

10.12         2 Niedziela Adwentu		   9.00        10.00	          8.00		      10.00

13.12      nabożeństwa adwentowe       	         17.30		         16.00

17.12           3 Niedziela Adwentu		   9.00        10.00	          8.00		      10.00

20.12       nabożeństwa adwentowe 	         17.30		         16.00

24.12          4 Niedziela Adwentu		   9.00        10.00

24.12      Wigilia Bożego Narodzenia	 	       	 	        16.00 		      17.30

25.12     1 Święto Bożego Narodzenia	  5.00        10.00	        10.00

26.12     2 Święto Bożego Narodzenia	          10.00		           8.00		      10.00
31.12	 1 N po Narodzeniu Pańskim	          10.00		           8.00

31.12              Zakończenie roku		           17.30		         16.00		      17.30

Listopad 2023

Grudzień 2023


